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P ismo peryodyczne, z p o lecen ia -j. \v. rimskieuo korsakOwa, gubernatora vvo- 
f |||j  jennego h<ewskiego, jenerała piechoty i k aw alera , ną dochod uomu ubogich 

g  Iłowarzy stwa wileńskiego dobroczynności wydawane.

W ychodzi każdego m iesiąca ostatniego dnia po południu o godzinie 4tey. 
Cen. p ren u m era ty  jednostayna na całe państw o rossyysk ie , pocztą lub bez 
poczty , wynosi na  rok  rub li 6 srebrem . Szczeguły tego pi na  ty c /ącesię , 

GjNj wyrażone są w prospekcie ogłoszonym pod dniem  22 listopada 0819 roku, i 
fcśjj w N um erze 10 Dziejów roku  zeszłego 1820 na st. 544 pod ty tu i.m :  O z n a w i i e n l e .
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DOBROCZYNNOŚĆ SPOŁCZESNA.
WIA D OM OŚ Ć  O Z N A Y D U J A C Y C 1 I  SIĘ  W  O K R Ę G U  

CES ARSKIEGO W I L E Ń S K I E G O  U N I W E R S Y T E 

T U  f u n d u s z a c h  czyli konw iktach , na 
u trzy m a n ie  i edukacją ubogiej m ło
dzi służących  , p rzez M. P . P .

C i ą g  t r z e c i .
(O b acz  D zie je  dobr .  r .  1820 s t r .  6og i  r .  1821 s t r .  45g)

F undusze dla dzieci p łc i męzkiey.

G U B E R N I  JA W I L E Ń S K A .

M i a s  t  o K i  e y  d a n y .
XV I. Trzy szkole powiatowey wKiey- 

danach przez zgromadzenie enanieli-  
ęko-reformowane utrzym yw aney, znay- 
duje się fundusz na  edukacyą k ilkuna
stu  uczn ió w , co się też regularnie  do
pełnia.

GUBERN1JA G RO DZ IE Ń SK A .

M i a s t o  G r o d n o .

I. F undusz Ks. Jana Ileyna na opłatę 
domowych dozorców dla uczniów u- 
bogich.

Ksiądz Jan H eyn  wysłużony nauczy
ciel, tes tam entem  swoim d. 16 lipca r. 
1808 zrobionym , summę czerwonych 
złotych pięćset , zlokowaną u kupca 
grodzieńskiego Dałkowskiego , p rzezna
czył na u trzym yw anie  przy  szkole gro- 
dzieńskiey domowego dozorcę dla bie
dnych uczniów. Procent siódmy z ka 
mienicy Dałkowskiego , będącey teraz, po 
odbytey d. 21 mar. r. 1815 exdywi- 
zyi, w zarządzeniu P .Grotkowskiego, re
gularnie  przełożeni szkoły odbierają i 
rozdzielają między trzech dozorców , 
k tórych  na mieyscu jednego, z powo
du znaczney liczby uczniów biednych, 
utrzymują.

Dzieie Dobroci, listopad, rok 1821.
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II. F undusz Sudnickiego na 10 uczniów
ubogich w Grodnie.

. . . .  Sudnicki kommissarz PP. Brygi
dek grodzieńskich, testam entem  d. 10 
lutego r. 1815 uczynionym , a d. 28 
kwiet. r. 1815 do ksiąg magistratu gro
dzieńskiego -wniesionym, summę 18,000 
złt. poi. u Jana Makowskiego budowni
czego p tu  g rodz .; 6,000 złt. poi. u  N ar-  
butów  woyskich lidzkich ; 2,000 złt. pok 
u Hertmanowey  obywatelki grodzień- 
skiey ; 4 ,000 złt. poi. u  kupca grodzień
skiego Michela Irszowicza  będącą, w  o- 
gule 5o,ooo złt. poi. przeznaczył na 
u trzym yw anie  i edukacyą 10 uczniów 
ubogich p rzy  szkole grodzieńskiey , a  
za exekutorow obligował J. W . L udw i
ka Pancerzyńskiego  marsz, guber. grod. 
i W . Chreptowicza  sędziego ; lecz po 
zrzeczeniu się przez nich exekutorstAva 
i po oddani u przez P. Makowskiego swe
go m ajątku na exdy\vizyą, wola testa- 
tora do skutku nie została doproAvadzo- 
na. Dom P. Makowskiego wypusczony 
r. b. przez licytacyą na rzecz tego fun
duszu , czyni in tra ty  r. 2Ó2 kop. 16. 
Cala zaś rzecz o ten  fundusz jest odda
na do kommissyi sądowey edukacyy- 
ney Avileiiskiey.

M i a s t o  S ł  o n i m .

III. F undusz Ks. B iskupa H o r b a c k i e g o  

na  10 uczniów p r z y  szkole słonint- 
skiey.
Ksiądz Joachim DaszkowicZ Horba- 

cki, biskup piński i tu ro w sk i , summę 
swoję sto dziesięć tysięcy złt. poi. i 
przez W .OnufregoKostrowickiego szam. 
b. d. poi. 10,000 złt. poi. powiększoną, 
w ogule  120,000 złt.poi., dokumentem-
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d. i lutego r. i 8o4 zrobionym , a d. 5 
lutego tegoż roku w sądzie ziem. słonim.. 
przyznanym, zapisał na u trzymywanie  
i edukacyą z piątego procen tu  od tey 
summy 10 uczniów z ubogiey szlachty 
powia tu  Słonimskiego p rzy  szkole sło- 
nimskiey. Całą tę  summę oparł  na 
majątkach Jachnie s czy cc i Rzepnicze 
zwanych, w powiecie Słonimskim polo 
żonych, do W . Onufrego łŁostrowic- 
kiego należących. Za opiekunów tego 
funduszu przeznaczył urzędników po 
wia tu  Słonimskiego, jakoto:. marszałka, 
wice-marszałka , chorążego , podkomo
rzego i sąd ziemski, którzy spoinie z exe- 
k u to rem  W. lvostrowickim i jego nas tęp
cami , wybierać mają. uczniów na fun
dusz, i dozierać jego całości, mogą nawet 
oprzeć go na innym majątku i. w p rz y 
padku zamknięcia szkoły w Słonimie, 
przenieść do inney szkoły. Uczniowie 
w ybie ran i1 powinni być dziećmi rodzi
ców. prawdziwie ubogich , niemających 
dwóch włok g r u n t u , i mieć wiek mię
dzy 8 a 1.2 l a ty ,  dłuźey. nad lat  5 zo
stawać na lunduszu nie mogą. Dwóch 
razem z jednego imienia wybranych 
być niepowinno. T e raz  konwikt ten 
u t rzym uje  się w klasztorze księży ka 
noników łateraneńskich , którzy są o- 
bowiązani dawać uczniom wszelką wy
godę , i u t rzymywać dla nich osobnego 
domowego dozorcę,  a za to corocznie 
d. 12 kwietnia  odoierają procent  piąty 
od wyraźoney summy G,uoo złt. poi. 
wynoszący..

M i a s t o  L i  cl a.

IV. Fundusz Stecewiczów na jednego 
ucznia w Lidzie u księży. pijarów.

Szlachta. Stecewiczowie, d. i G marca

r. 1745 zapisali- na kościoł księży pi
jarów wówczas w W erenow ie  mieszka
jących , złt. poi. 20,000- z warunkiem, 
aby księża pijarowie jednego ucznia 
z imienia Stecewiczów naybliżey krwią 
z te  at a torami złączonego, na  swoim sto
le i odzieniu w klasztorze u trzymywali  
i edukowali.  Poźniey ten fundusz z W e 
re no w a- został przeniesiony do Łidy. 
Summę funduszową oparto  na majątku 
Sczuczynie W  W . Sey pionów w powie
cie lidzkim położonym. Procent  siódmy 
regularnie księżom- pijarom dochodzi.

Y . Fundusz Tadeusza M igdalla na je 
dnego ucznia* w Lidzie u  księży pija
rów .

Tomasz Migdallo d. 1 listop. r . i  7 8 1 
summę 12,000 złt. po i . ,. opartą  na m a
ją tku  W. Józefa N arbuta  chorążego ptu  
lidzkiego , zwanym A i e szyków sc zyzna, 
zapisał dla księży pijarów z obowią
zkiem utrzymywania  jednego ucznia, 
z imienia Migdałłów, lub z naybliźszey 
jego familii, na stole i odzieniu, w k la
sztorze, i edukowania aż do re toryki .  
Jeden tysiąc zlt. poi. księża pijarowie 
odebrali dla dołożenia niedostarcza ą- 
eey ilości na kupno folwarku pod Li- 
dą Postawsczyzna  zwanego. Od pozo- 
slałey zaś summy 1 1,000 złt- poi. p ro 
cent siódmy regularnie  odbierają.

M i a s t o  S c z u c z y n . .

VI. Fundusz C u he p t o  i vi cz a na to u c z 
niów w Sczuczynie u księży pijarów.

Chreptowici starosta grodzieński r. 
1801! przeznaczył summę dwa tysiące 
czerwonych złotych , opartą  na ma j ą  
tku  W  W . Borzęckich, z w a o v m 1\ '.ilkoiO'' 
sc zjzn a , na u trzymanie  1 edukat)  ą 10
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uczniów szlachty ubogiey. K onw ikt t e n  j W a ro w a ł  też aby porządek i p raw a  
u trzym yw ał się naprzód przy szkole ! szkoły siuckiey, tak  te, które za jego roz-
grodzicńskiey , potem r. 18 o5 za wie
dzą u n iw ersy te tu  został przeniesiony 
do Sczuezyna, gdzie i te ra z  się u t rz y 
muje. Uczniów mianuje familija Bo
rzęckich.

G U B E  11 N I  J A  M I Ń S K A

M i a s t o  S ł  u  c k.

I. F undusz Księcia Janusza R a d ziw iłły  
na uczniów p rzy  szkole siuckiey.

Książe Janusz R adziw iłł kasztelan 
wileński w testamencie swoim r. 1620, 
zalecił b ra tu  swemu Księciu K rzyszto
fowi Radziwiłłowi hetm anow i polnemu 
W . X. Lit. , którego uczynił opie
kunem  syna swego Bogusława Radzi
wiłła , aby nie czekając wyyścia jego 
z m ałoletności, ufundował w Słucku 
p rzy  kościele ewanielicko-reformowa- 
nym  szkołę publiczną pod imieniem 
gym nazyum  i przy  nim a lum nat czyli 
seminarium dla ubyźszych uczniów w y
znania ew’anielicko-reformowanego. Do
pełnił tego zlecenia Książe K rzy sz to f

kazein ułożone z d rukarn i lubczańskiey 
r. 1628 wyszły, jak i t e ,  k tóre  na  sy
nodach w W iln ie  r. 1627 o alumnach, 
a r .  1629 o szkołach zostały ogłuszone, 
nie były podług upodobania odmieniane, 
ale tylko za wńedzą księcia i wyźszey 
zwierzchności : jednak co się ściąga do 
porządku szkoły w ew nętrznego , do 
przyym owania i oddalania uczniów fun
duszowych, do wysyłania ich nanaukę 
za granicę, mogą sami członkowie szkoły 
w komplecie stanowić , zdając sprawę 
synodowi prowincyonalnem u (*). T e raz  
u trzym uje się uczniów 20, mieszczą się 
w osobnym domie d rew n ian y m , mają 
przy sobie domowych dozorców, prócz 
tego mieszka w tym  samym domie jeden 
nauczyciel dla ogulnego dozoru uczniów.

M iasto Lubieszow.

II . Fundusz Ks. FFiszniowieckich na u- 
czniow  12 u  księży Piiarów.

M ichał Serwacy Kory but i K a tarzy
na z hrabiów Dolskich Książęta W isz-  

| niowieccy starostowie gliniańscy i woł-7 , ,tt i / oclu. uolu łi iw Y 1 WUtR adziw iłł wkrótce, zapisumc na u t r z y - 11 . J. _
1 i • r 1 1 Ti/f / kowyscy, dokum entem  swoim d. 16 sty.manie szkolv 1 a lum natu  folwark Miele- 1 o n -  - , . . _ Jmanie szkoły i a lum natu  folwark Miele 

szkiewicze, oraz wsie Bułhowicze i Pro- 
sczyce , a potem dokum entem  d. 6 listo
pada 1600 zrobionym, utwierdzając po
przedzający zapis i na pensye nauczy-j-^  j  
cielow przeznaczając corok zł. poi. dzie- 1

1899 w Pińsku uczynionym a d. 6 mar. 
1699 w grodzie pińskim przyznanym , 
utwierdzając przez swego oyca Jana 
K arola Hrabię Dolskiego marsz. W . W .

i 5 maja r. i 6 g5 w Dąbrowicy 
uczyn iony , a w grodzie lwowskim d.w ię ć s e t , które z ceł miasta słucka 1 r n , ,

w  dwóch ratach d. 1 stycz. id .  24 czer. 6 P°  B° zem  Ciele P « y * n a n y  księżom  
każdego roku szkole dochodzić pow in-
ny. W łożył obow iązek , aby prócz do- (ł) Uolumen[ K r z y Sz ,„ fa  R a d z iw iłła
zorcy szkoły było koniecznie trzech na- j zo sta ł d. 3 sierp. 1 6 9 7 'w ciągn ięty  do akt
Uozycieli, między k tórym i jeden powi- grodzkich p tu  Nowogrodzkiego, a d. 2 6 p a ź -

nien być ze strony księcia wyznaczany. t e w s k i e g o głownes° trybunału Jl"
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Pijai om dla^ufundowania ich kollegium 
w Nowodolsku zapis 45,ooo zł. poi. o- 
partych na majątkach Pniowno i Wolka 
pniowenska w powiecie pińskim poło- 
żonj ch, dodali i 5,ooo zł. poi. i rzeczone 
majątki w summie 60,000 zł. poi. księ 
żórn 1 ijarom modo reemptionali trzymać 
pozwolili; prócz tego, dodali jeszcze od 
majętności lubieszowskiey folwark Ze- 
Icznica w summie 20,000 zł. poi. na 
wieczne utrzymanie i edukacyą 12 u- 
czniow prawdziwie ubogich, osobliwie 
sierot , i jednego nauczyciela dla tych 
uczniów. Nadto księża Pijarowie w in- 
iercyzie między nimi a fundatorami swy
mi Karolem i Anną Hrabiami Dolskimi 
marsz. W. W. X. L. d. i 5 maja r. 1696 
w Dąbrowicy zawartey, mając dane so
bie modo reemptionali od hrabiego Dol
skiego folwarki Pniowno i Wolka pnio- 
weuska w summie 46,000 zł. poi. a 
od hrabiney Dolskiey folwark Troianow- 
ka w summie także 45,000 zł. poi, ,obo- 
wiązali się porządną utrzymywać przy 
kościele muzykę. Co do uczniów wola 
testatora zachowuje się , ale muzyka 
podobno ustała.

IIP. Fundusz Ludwika Kur zenie ckicgo
H-a S uczniów u księży Piiarów..

Ludwik Kurzeniecki podczaszy ptu 
pińskiego zapisał księżom pijarom lu- 
bieszowskim zł. poi. 5o,ooo na utrzy
manie iedukacyą 5 osob młodzi, i 1,000 
zł. na opatrywanie jałmużną 7 ubogich, 
a testamentem zalecił s woim sukcesso* 
rom oprzeć tę summę na folwarku Zyd- 
czu w pińskim powiecie położonym. 
Po tey summy Ksawery Kurzeniecki 
pisarzewicz ziemski piński, testamentem  
swoim d. 29 czer. 1797 sporządzonym

2106

a d. 5 sierp, tegoż roku do akt ziemskich 
pińskich wciągnionym , przydał 10,000 
zł. poi. I o  odbytey majątku Kurzeniec- 
ckich exdywizyi, Wiktor Kurzeniecki 
stolnik piński dokumentem d. i 5 gru
dnia r. 1816 zrobionym, a d. 16 gru
dnia tegoż roku w aktach ziemskich 
pińskich przyznanym, summę 4i,ooo 
zł. poi. dla księży pijarów przeznaczył 
1 na majątku Zydczu o p ar ł , z obowiąz
kiem płacenia piątego procentu dwie
ma ratami d. 7 stycz. i d. 24 czer. każde
go roku. Zaco księże pijarowie, sto
sownie do tęgo dokumentu i do doku
mentu d. 26 czer. 1785 zrobionego a d. 
28 czer. tegoż roku przyznanego , obo- 
wiązali się 5 osob młodzi rekommen- 
dowanych przez familiją Kurzenieckich 
w konwikcie u siebie utrzymywać i e- 
dukować, i 7 ubogich jałmużną opatry
wać. Uczniowie mogą zostawać w kon- 
w ikcie przez lat tylko sześć, jio uply- 
nieniu których, familija Kurzenieckich 
innych powinna mianować , a w przy
padku zgaśnięcia imienia Kurzenieckich, 
powiat na swoich zgromadzeniach wię
kszością głosów wybiera uczniów. W a 
lon ał 1 . Wiktor Kurzeniecki, iż w przy
padku zkassowania zgromadzenia księ
ży pijarów w tym kraju, lub odjęcia 
mi wolności uczenia, cały fundusz za
pisany powraca do domu i sukcessorow 
Kurzenieckich.

IV. Fundusz Księcia Ignacego Swiato- 
pelka CzetwertyPiskiego na iednego u- 
cznia u księży Piiarów.

Ignacy Swiatopełk Książe Czetwer- 
tynski wstąpiwszy do zgromadzenia 
księży Pijarów , dokumentem swoim d.
5 sierp. r. 1763 zrobionym, zapisał księ-

4
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żom pijarom lubieszowskim 5 o,ooo zł. 
poi. z których 5o,ooo im darował bez 
żadnego warunku , a za 20,000 zł. poi. 
obowiązał utrzymywać i edukować je
dnego młodziana naj^bliżey z jego fami- 
liją połączonego. Co się też zachowuje.

Miasto Berezwecz.

V. Fundusz Ks. Karm elitów głębockich
na 10 uczniów.

Ksiądz Korneliusz M irski prowin- 
cyal księży karmelitów, za zgodą swego 
zakonu, d. 1 lipca r. 1796 oświadczył, iż 
księży karmelitów klasztor głębocki co- 
rok płacić będzie 10,000 zł. poi. na u- 
trzymanie przy szkole berezweckiey 10 
uczniów. Takowy zapis księży karme
litów za przedstawieniem ministra o- 
świecenia uzyskał d. 12 mar. r. 1 8 0 1  

Monarsze potwierdzenie, puczem uni
wersytet wileński przepisał prawi dk; 
utrzymywania tych uczniów. Tera - . 
znayduje się ich 10, mieszkają razem i 
mają dla siebie osobnego domowego do
zorcę.

M i a s t o L a d a .

VI. F undusz Macieia M oniuszki starosty  
plutyckiego na wsparcie 2 uczniów  
p r z y  szkole w  Ladzie będącej.

M aciej M oniuszko  starosta plutyeki 
testamentem d. 17 mała r. 1810 zrobio
nym , zapisał czerwonych złotych 200, 
na utrzymanie z szóstego od tey sum
my procentu , dwóch uczniów ubogich 
przy szkole ladańskiey, opierając te 
summę na wieczne czasy na majątku 
JW. Leona Osztorpa  mar. ptu ihurneń- 
skiego i komandora orderu śgo Jana Je
rozolimskiego. JW. Osztorp  po  zniesie-

2 1  o &

niu się exekutora testamentu z uniwer
sytetem wileńskim , dokumentem swo
im d. i 5 mar. 1812 zrobionym a d. 16 
mar. tegoż roku w drugim departamen
cie sądu głównego mińskiego przyzna
nym, summę czer. zł. 200 Oparł na ma
jątku Helleonbergu i na wsi Charewi- 
czach do majątku Dukor należącey w po
wiecie ihumenskim położonych, zobo- 
wiązkiem wnoszenia szóstego procentu 
d. 1 września każdego roku do rąk do
zorcy szkoły ladańskiey, lub jak od u- 
niwersytetu będzie przepisanem- Wybór  
uczniów zależy od dozorcy szkoły z na
uczycielami za potwierdzeniem uniwer
sytetu. Odmiana lokacyi funduszu bez. 
zezwolenia uniwersytetu dziać się takoż 
nie może.

F U N D U S Z  Ks J OAC HI MA D A S Z K 0  W 1 C Z A  H O R B A -  
• C K iE G o  biskupa pińskiego na jo  u c z -  

niów ubogich z p o w ia tu  Słonimskie
go. Zapis fundacyyny. [Ob. w. s. 2 j o oj

Joachim Duszkowie z H o r r a c k i ,  bi
skup piński i turowski, kawaler orde
ru ś. Stanisława, wiadomo czynię tym  
moimi wieczystym i nieporuszonym za
pisem dodrowolnie postanowionym na 
to : iz z udziału Nay wyższey Opatrzno
ści , zostawszy w stanie wypłacenia się- 
ludzkości , w wymiarze jakiejkolwiek  
bliźnim moim pomocy , a przekonany,, 
jak wiele oświecenie młodzi wpływa  
do powszechnego uszczęśliwienia naro
du , summę sto dziesięć tysięcy zł. poi., 
i osobno od siestrzana mojego W . JPa- 
na Onufrego Kostrowickiego szamb. b. 
d. p o i . , równą uniesionego o dobro 
publiczne gorliwością, z uymą własnymi 
dzieciom, dla ratunku biednieyszyeh,, 
o&arowaue, mojemu rozporządzeniu pa-
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ruczone , i przeze  mnie  p rzy ję te  dzie
sięć tysięcy złt. poi. ; a w ogule sto 
dwadzieścia tysięcy złt.  poi. wiecznym 
funduszem na  edukacyą  młodzi szla- 
checkiey p tu  slonim. p rzy  szkołach po
w ia tow ych  p r z e z n a c z a m ,  i opiekę ta 
kowego funduszu ,  jako publ icznem u 
pow ia tow ey  edukacyi  pomnożeniu  słu
żącego, J . W W .  marszałkowi,  wice-mar-  
s za łk o w i , p o d k o m o rz e m u ,  chorążemu 
i sądowi z iemskiemu słonim. i n a s tęp 
com na t e  urzędy  , oraz dzisieyszemu 
e w ik to ro w i  sum m y funduszowey W .  
JP.  O n u f rem u  K o s t row ick iem u  szamb, 
b. d. poi. , jako z p rzy łożen ia  się do 
tego funduszu w sp ó ł -  u c z e sn ik o w i , a 
z mego życzenia  e x e k u ta ro w i  z jego 
n a tu r a ln y m i  sukcessorami na zawsze 
p o r u c z a m ,  k tó rz y  to J. W W .  i W W .  
u r z ę d n i c y , jako z naywiększą  ochotą, 
do uiszczenia zamysłu mojego pom aga
li , t a k  chę tn ie  opisy funduszowe na s ie
bie i swoich przyję l i  następców. P o 
nieważ zaś wzmieniony W -  K os trow i-  
cki na sku tek  woli mojey,  summ ę cał
k ow i tą  sto dwadzieścia tysięcy złt. poi 
w  p roporcyą  piątego p ro c e n tu  na do 
b ra  swoje dziedziczne Jahnieszczyce i 
Rzepnicze  zwane,  w guberni i  grodzień. 
w' pcie słonim. sytuowane , z wioskami 
do ich na leżącemi,  stosownie do w y 
dań ego od siebie ewikcyynego doku 
m e n t u  , wniósłszy, coroczną opła tę  p ią 
tego p rocen tu  osobnym jednoczasowym 
p ra w n ie  sporządzonym , upew ni ł  do
k u m e n te m  , p rz e to  ja tak o w ą  powol
nością zam ia ry  moje d o p row adza jąc ,  
a r ty k u ły  tego funduszu w nas tępnych  
opisuję p u n k ta c h ,  i one do aku ra tne -  
go wypełn ien ia  wiecznie oddaję. P ri  
mo. Dla edukacyi  młodzi szlacheckiey 
z p tu  słonim. na  koszt przeznaczonego

: funduszu , m a  być w ybranych  przez  
pow ia tow ą opiekę w y i e y  opisaną i 
ew ik to ra  t e raźn ie jszeg o  sum m y fu n 
du szow ey ,  osob dziesięć , od lat o- 
śmiu do dw unas tu  rue więcey  m a ją 
cych , sierot , ubogich kondycyi szia- 
eheckiey, i tych, k tó rych  rodzice dwóch 
wlok z iemi nie possydują i is to tn ie  
w łasnym  su m p tem  dzieci swoich o- 
świecać nie m o g ą : w  dośledzeniu za
t e m  praw dziw ey  tąkowrey n iem ożno
ści pilnie wglądać mają,  opieka p o w ia 
tow a z ew ik to rem  , a przyję te  tak im  
sposobem dzieci ,  do pięciu lat  ty lko 
na funduszu u t r z y m y w a n e  będą ,  n ie 
s ta teczne  zaś i nad moc p o p ra w y  w y
kraczające , za doniesieniem i wwyśle
dzeniem praw dy , ąp ieka z ew ik to rem  
u s u n ie , .a mieysca  onych sposobem 
przep isanym  zaymie innemi,  w  każdym  
czasie do pe łney  liczby dziesięciu. Z je
dnego im ien ia  dwóch w yb ie rać  nie w ol
no , a w niezgodzeniu się w iększość w o
tó w  s tanowić  będzie , w  równości zaś 
onych drugą k reską  e x e k u to r  funduszu 
rozwiąże. Secunclo. Do u t rz y m a n ia  
młodzi funduszowey pod dozorem za 
spoiną z J. X X .  kanonikami k o n w e n 
t u  Słonimskiego , um ową , wyznaczam  
klasztor  J. X X .k a n o n ik ó w  reg u la rn y ch  
słonim. umówiony w z a je m n ie ,  k tó ry  
corocznie od sum m y funduszowe}’ p ią
ty p ro c en t  z góry w ilości sześciu t y 
sięcy zł. kursującą m one tą  w dniu dw u
nas ty m  a p r y l u ,  od e w ik to ra  sum m y 
zyskiwać będzie , a zatćrn  s tancye  w y 
godne i ciepłe na pomieszkanie , odzież, 
w ik t ,  i dalsze p o t rz e b y  tychże  dzieci, 
według osobnego przeze  mnie  opisa
nego i w ak ta  publiczne wniesionego 
objaśnienia , opa t rzy  i dostarczy. T er
tio. D y r e k to ra  t y m  uczniom osobne-
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g o ,  konwent  ma przeznaczyć i z p ro 
centu funduszowego u trzym ywać za
konnika , albo świeckiego , k tóryby 
miał zdolność prowadzić dzieci p rzy 
kładnie i s ta ran n ie , do c n o t ,  nauk,
obyczayności i prawdziwychmaxym re- 
ligii z pobożnością Tenże dyrektor  
nieodstępnym od powierzonych sobie 
uczniów być powinien,  i jeśliby dla 
choroby lub inney przyczyny pełnić 
nie mógł swojey powinności , wtedy 
konwent  takiego ( ak się opisało) nie 
zwlócznie dostarczy zastępcę, ażeby 
nigdy młódź bez czującey nad sobą nie 
zostawała dyrekcyi jakiey szczegul- 
nieysze są obowiązki następne. W  zda- 
rzoney chorobie którego z uczniów, 
wraz przełożonego konwentu ostrze
gać ,  a ten  w użyciu lekarza , lub in
ne w yna jdować  środki do nayprędsze- 
go przywrócenia  zdrowia powinien, do 
czego gdy wedle Naymiłościwszego Nay - 
jaśniejszego Im pera to ra  rozrządzenia, 
doktor powiatowy w mieście Słonimie 
przytomny,  użytym będzie,apteka przez 
J. XX.. kanoników zapłacona być ma. 
Mauki początkowe dawać uczniom, na 
wzór szkół publicznych , i póki ucznio 
wie doskonalić się w  szkołach nie będą 
w s tan ie ,  uczyć w s tanc j i  należy, a 
po usposobieniu, do szkol publicznych 
zalecić, nie uymując ‘wszakże rów ne r  
pomocy w objaśnieniu rzeczy t rudu iey  
szych stosownie do ich pojęcia. Dzie
ci w skromności ochędózt wie i oby
czayności , z powornein z nimi postę
powaniem utrzymywać.  NalP. nice prócz 
zw7yczaynego nabożeństwa dzieci z a w 
sze doprowadzać,  ażeby rano i wie 
czor pacierz cały odmawiali ,  a Caz 
w dzień W ’ kościele po mszy studenskiey 
lub nieszporach, litanią do Najswiętszcy

Panny Maryi śpiewali, za szczęśliwe fun
datorów w  życiu powodzenie a po śmier
ci za ich duszę. Quai'to. Dla zapewnienia 
nieprzerwanego dla młodzi wyznaczo
nego dochodu, jeśliby ewiktor  summy, 
W' którym terminie  piątego procen tu  
w sześciu tysięcach zł. nie opłacił, p rze 
to przełożony konwentu,,  k tó rem u ta  
młódź p o w ie rzo n a , powiatową opiekę 
uwiadomić powinien, a ta  bez żadnego 
processu w dobrach ewikcyynych odpo
wiadającą 'pią temu procentowi, in t ra tę  
przez powiatową policyę zaymie, i onę 
albo sama zarządzać będzie,  albo do 
utrzymania  konwentowa poleci, w szakże 
za opłaceniem przez ewiktora należne
go p ro ce n tu ,  possesya do jego zwróci 
się władania; A tak opieka po wiato w a 
z-własnego obowiązania się o całość fun
duszu i jego opisów , dbać na zawsze 
powinna,  i dla tego jeśliby teraz  ewin- 
kujący summę W. Kostrowicki, lub je
go następcy (co im jestWolno) przenieść 
takową summę na inną obcą lokaeyą 
chcieli, tedy pow iatowa opieka dostrzedz 
obowiązana , ażeby na przenoś lokacyi 
okazane dobra , w pow iecie Słonimskim  
leżące, znacznie w in tracie  piąty pro-  
oent p rzenos i ły , i niczem me były ob
ciążone, wszakże i po zdjęciu summy 
tunduszowey z dóbr teraźniejszego e- 
wiktora W. Kostrowickiego, tenże z na
stępcami swojemi jako uczesnik i exe- 
k u to r  wraz z powiatową opieką dozoro
wać i dok ładnego wykonania opisów fun
duszowych pilnować obowiązany. Quinto- 
W przypadku zamknięcia szkół w Sloni- 
mie, opieka z exekutorem łokacyą fun- 
duszową młodzi przenieść do innego 
zręcznego miey sca będą powinni i tamże 
na funduszowych zasadach ubezpieczyć. 
Słowem ile do opieki i exekutora  na-'



B 1 ł 5 21 l 4

leży ogulną mieć baczność nad t ą młodzią 
iuuduszową , tyle szczegulnie exekutor  
jest obc wiązanym z swoimi następcami 
często takowych dzieci zebranie,czylikon- 
wikt  osobiście odwiedzać, w sposób p r o 
wadzenia i u trzym ywania  onych wglą
dać , zdroźności i niedostatki powiato- 
wey opiece uonosić, i wraz z pierwszą 
w  jey składzie osobą, potrzebne  ku na- 
prostowaniu rzeczy obmyślać środki. 
A/akoniec, ze tak  powiatowa opieka ja
ko i exekutor  chyba po skończonych 
dniach życia mojego,*ściśleyszemi zay- 
mą się obowiązkami, ostrzegam, zacho
wując dla siebie wszakże ich pomoc,  a 
jako cel mojey ofiary zmierzony ku do
bru  publicznemu, ze szczególnym wzglę
dem na młódź szlachecką ubogą z po
wia tu  Słonimskiego, tak gorliwości s ta
r a n i u ,  i usilności tegoż powiatu  oby
watels twa poruczam sposób przyspie
szenia takowego dzieła do nayprędszey 
exekucyi , i wyjednania na to Naymiło- 
ściwszego Monarszego zezwolenia. Na 
to więc ten  móy wiecznie t rw a ły  w y
dany funduszow’y zapis,przy świadectwie 
pieczętarskiem własną podpisuję ręką, i 
herbową pieczęcią stwierdzam. Dan 
roku tysiąc ośmset czwartego miesiąca 
februaryi  pierwszego dnia. Joachim  
H o r b a c k i  biskup piński i turowski k a w a 
le r  o rderu  śgo Stanisława.

Pieczętarzami byli: Brunon Puslow  
ski podkomorzy ptu prużańskiego; Fran 
ciszek Polubiński sędzia grodzki p tu  S ł o 
nimskiego ; FFincenty Kiełczewski.

T akow y dokument przyznany d. 3 
lutego r. i 8o4 przy xięgach ziemskich 
p t u  Słonimskiego.

Z A K Ł A D Y  D O B R O C Z Y N N E  W  G l / B E R N I l  -Mt-
f l a n t s k i e y ■ (Dokończenie. O b .  wy- 
źey sir. io5o)

(z Dzień. Tow. c^złefcolub. Część XIV. 9tr. ai5 . r  x8ao)

7V mieście pou-iatowem Derpcie 
(Dorpat).

a) Magistrat założył tu tay  dwa do
my przytu łku  dla ubogich, z których 
każdy składa się z izb sześciu, wraz 
z kuchnią i innemi budowlami. P ie 
niądze , na reparacye av tych dwóch 
domach , potrzebne , corocznie się wy
dają z kapitału ubogich (Armen-fond). 
Mała przestroń i ciasnota tych s taro
dawnych d o m ó w , wcale nieodpowia- 
ją liczbie ubogich w nich u t rzym yw a
nych ; ale z przyczyny ograniczonego 
kapitału ubogich, av żaden sposob nie 
można skutecznie ich urządzenia p o 
większyć.

b) W  1807 roku ustanoAviony szpi
t a l , częścią z dochodó\\r p u b liczn ych , 
częścią z ofiar dobrowolnych. Składa 
się on z dw óch izb z dalszemi przy- 
n aleźn ościam i, a przy jm ują  się doń  
tylko chorzy z mieyskich przytulkÓAV, 
oraz z dóbr mieyskich (Stadtguter). 
Wszystko to co sic m ów iło  o p rzy tu ł
kach dla ubogich , i do tego odnosi się 
szpitala.

c) Przez rossyysk ich  mieszkańcÓAr 
tego m iasta założony p rzy tu łek  dla u- 
b o g ic h , k tó ry  się znayduje pod bezpo
średnim  dozorem tak  nazAA'anych opie- 
kunó\vr nad ubogim i (Armen - pfleger) , 
przez R ossyan w ybranych . Do tego  
przytu łku  przyymują się jedynie u b o 
dzy narodu rossyyskiege. Dom ten  
AA'cale n ie p r z estr o n n y , przed  kilką la
ty nowo zabudoAvanym został.

d) Ustanowione tu tay  towarzystw®
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pod nazwaniem  Kollegium ubogich (Ar
men-Collegium) , zakupiło w roku  1819 
dom nowo ■wybudowany wraz z placem 
na  ogrod , za summę , składającą się 
z pieniędzy z ofiar dobrowolnych, kon
certów  i innych teatra lnych widowisk, 
zebranych.

Zakład ten urządzonym został w ce
lu  przyniesienia ulgi p rzytu łkow i po
p rzedza jącem u, k tó r y ,  za powiększa
jącą się w ostatnich leciech liczbą ubo
gich , stał się niezmiernie ścieśnionym; 
i można pow iedzieć, iż nowo zapro
wadzony ten  zakład , wielki już uczy
nił pożytek ; wreszcie, i tu ta y  , równie 
jak i we wszystkich podobnych zapro- 
wadzcniach , wszystko zależy od w spar
cia ze strony publiczności.

Środki dla u trzym an ia  wzm ianko
wanych zakładów.

Na u trzym anie  pierwszych dwóch 
zakładów , zebrany jest przez m agistrat 
kap ita ł  z legacyy testamentowych, da
rów  , składek , sz tra fów , i z pozosta
łych od wydatków pieniędzy, 5,700
rubli srebrem i 5 ,85o rubliassygnacya- 
m i , wynoszący. K ap ita ł  ten  oddaje 
się na procenta , pod pewną ewikcyą. 
Roczne tych dwóch zakładów przycho
dy , stanowią : procenta od wzmianko
wanego k a p ita łu ,  pieniądze o trzym y
wane za Avypuszczauie av dzierżawę 
gruntÓAY im p rzyna leżnych , zbierane 
w  kościołach dobrowolne ja łm użny , i 
inne przygodne ofiary obywateli i sztra- 
fowe pieniądze.

Rossyyski p rzy tu łek  dla ubogich u- 
trzym uje  się jedynie nakładem  tam ecz
nych rossyyskich mieszkańców.

Nakoniec , nowo zaprow adzony za
kład dla ubogich , dotychczas u trzym y
w any  jest przez Kollegium  ubogich, za 

D zie je  Dobrocz. lis topad, rok  1821.

pośrednictwem dobrowolnych ofiar i 
p ien iędzy , z rozmaitych źródeł wno
szonych. W reszcie wielu z tuteyszych 
obywateli obowiązało się dostarczać p o 
żywienie ubogim , ay pryw atnych  do
mach mieszkającym.

Czas i powody ustanowienia w zm ian
kowanych zakładów.

Dawmy przytułek dla ubogich gło
ską a) oznaczony, przez magistrat jest 
założony , na lat 5o przedtem , w któ
rym  też czasie Avziąl początek , i Avy- 
żey wspomniony kapitał.

Szpital dla ubogich podobnież przez 
m agistrat w roku 1807 założony.

Rossyyski przytułek pod głoską c) 
przez rossyyskich obyAvateli fundowa- 
n y , byt swóy ma już od lat 2 5.

Nowy przy tu łek  dla ubogich pod 
głoską d) a y  roku  1819 ustanoAviony. 
W  -Dorpacie jednakże nie znaydują sic 
żadne dobroczynne zakłady , przez je- 
dnę lub też kilka osob prywrai nych fun
dowane. W szystkie  dotąd byt m ają
ce zaproAvadzenia , założone są i u trzy 
mują się z ogulnęgo wsparcia wszyst
kich obywateli.

O ilości osob we wspom nionych za
kładach opatrywanych. W  dawnym  
p rzy tu łk u  utrzym uje się 4o ubogich.

W  szpitalu ubogich z początkiem 
tego rok u  było 16 osob.

W  rossyyskim p rzy tu łku  8 ubogich.
W  nowym  przy tu łku  u trzym uje  się 

dzisiay 20 ubogich.
W zm iankow ani ubodzy są po A v ię -  

kszey części z klassy wyrobników, b a r 
dzo zaś małą ilość składają właściwi 
mieszczanie; także kilku mieszczan 
z Niemców , i poddani włościanie, przed 
tern u  panów na usługach zostający.
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W  tcy  liczbie większa jest część ubo* 
gich pici żeńskiey.

W  rossyyskim przytułku znaydują 
się ubodzy rossyyskiego narodu , także 
js klassy wyrobników.

P raw idła  dla p rzy jm o w a n ia  ubo
gich do takowych zakładów . Z r  głó
w n e  praAvidlo poczytano : 1 ) P r z y j 
m ować jedynie tylko ubogich tego m ia
sta , oddaAvna av liczbę mieszkańców za
pisanych. 2 ) PierwiastkoAAO prźyym o-  
wano do tych przytułkÓAV , takowych  
tylko ub og ich , którzy z powodu sta
rości albo kalectw a, nie byli w s ta n ie  
znaleźć dla siebie schronienia. I z tey  
przyczyny daw niejsze  przytułk i pier
w otnie przeznaczonemi były jedynie dla 
zgrzybiałych i kalek z liczby ubogich. 
Na mocy tey  ustaw y dzisiay jeszcze 
znayduje się w  jednym z wymienionych  
p rzy tu łk ó w , szewc s to le tn i, od lat już 
5o tam zamieszkały. 3) Poźniey zaś 
postanowiono : przyymoAvac i młodych  
ludzi,  sposobnych jeszcze do pracy, ale 
którzy zbiegiem wydarzonych rozm ai
tych nieszczęść, przyprowadzeni do te
go , źe nawet nie są w  stanie nająć nay- 
mnieyszego dla siebie pomieszkania. 
Lecz gdy nie Avystarcza środków , dla 
dawania im pożywienia , w tedy za rzecz 
potrzebną osądzono postanoAV ić. 4) A 
żeby wspomm eni ubodzy , mogący za
rabiać na w yżyw ienie , korzystali z je
dnego tylko mieszkania w takowych  
dom ach, w  opalonych i osAvieconych iz
bach , na rachunek kapitału ubogich. 
Pożyw ienie zaś dla siebie zmuszeni zo
stali dostarczać z pracy rąk swoich. 
Ale gdy poźniey , częścią z niewiado- 
mości i wzgardzenia tą potrzebną usta- 
w ą , czynione były administracyi ubo
gich rozmaite niesprawiedliwe zarzu

ty  ; a częścią  ta k ż e  i chęć  próżniactAva' 
ty c h  ubog'ch  , k tó r z y  p r a c o w a ć  jeszcze  
m o g l i ,  zd z ia ła ła  m ię d z y  n i in i  n iejak ieś  
s zem ra n ie  ; p r z e to  ad m in is tracya  d z ie 
l i ła  od tego* czasu  z a k a p o w a n e  p r o d u 
kt a i o p ła ty  p ien iężn e ,  p o m ię d z y  Avszy- 
stk ich  na r ó w n e  części. Z  t eg o  jed n ak 
że Avyniknął t a k o w y  s k u t e k ,  iż  z je-  
d n e y  s tron y  , p r z y  n iezA oyezaynym  n a 
t ło k u  ubogich  , jak p o ż y w n e  ta k  i p ie 
niężne p o d z ia ły ,  u m n iey sza ły  się s to p 
n iam i , a z d r u g ie y  s tron y  dom  te n  Avy-  
s ta w ia ł  m ie s z a n in ę  p r z y tu łk u  u b og ich ,  
ze  sz p ita le m  i d o m e m  ro b o czy m .

U s t a n o w ie n ie ,  lu b o  bardzo szczu 
p łego  szp ita la ,  pod  głoską b), sp rzyja ło  
do od d zie len ia  n ie m o c n y c h  od zd ro 
w y c h  , co p r z e d te m  w ie lk ie g o  k ło p o tu  
w sp o m n io n y  p r z y tu łe k  nabacvialo. Z a 
k ład  te n  jednakże UAvaźać m ożn a  za sa
m e ty lk o  o sn o w ę  przedsieAA^ziętego szp i
ta la .

P r z y  ustanoAAueniu p r z y tu łk u  p od  
g łosk ą  d), w aroA vano, ażeby p ien ią d ze ,  
od lu d z i sp osob n ych  je szcze  do p racy  
z a r a b ia n e ,  d o łą eza n em i b y ły  do in n y ch  
dla u tr z y m a n ia  go  p o trzeb n y ch  k a p ita -  
1óaa\  D z is ia y  m ag is tra t  , r ó w n ie ż  jako  
i k o ł le g iu m  u b og ich  , starają się p r z y -  
w ie ś ć  r o z m a ite  projekt a p o tr z e b n y c h  
od m ian  k u  w y d o s k o n a le n iu  opatryAva-  
nia  u b o g ich  dążące, do s y s t e m a ty c z n e 
go porządku . Isto ta  r z e c z y  za leży  na  
za ra d ze n iu  n ie d o s ta tk o w i co do izb, t u 
dzież in n y c h  p rzyn a leżn ośc i .  Co t e ż  
bardzo ła tw  o p r z y j d z ie  do sk u tk u  p r z y -  
proAA ad zić  , z p o m o cą  w sp a rc ia  p u b l i 
czności.

TY mieście powiatowern Pernawie  
(Pernau). Okrom ustanowionego AAr tćm  
mieście przytułku dla ubogich, żadnych 
innych zakładów ani pryw atnych, ani
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t e ż  pub licznych  w iecey się nie znaydu
je. P rzeznaczony  dla  rzeczonego p rz y 
tu łk u  dom d re w n ia n y ,  składa się z o- 
śmiu izb p rzestronnych  i n iew ilgotnych, 
w  k tó ry ch  wygodnie mieścić się może 
55 osob.

Sposoby u tr zy m a n ia  tego za k ła d u , 
corocznie zbierane , są: a) Coroczny zbiór
dobrow olnych ja łm użn  tu teyszych  m ie
szkańców, o k tó ry m  m ają  p ieczędw ay  
członkow ie kolleg ium  nad ubogimi.

b) O p ła ta  za najęcie k ram ó w  pod 
czas ja rm a rk u  , na rzecz tego zakładu.

c) Nie w ielki podatek  , n a  rzecz te 
goż w noszony, przez każdego o t rz y m u 
jącego p ra w o  obyw atels tw a.

d) P ien iądze  , zb ierane corocznie do 
k a rb o n  w kościołach ś. M ikołaja i ś. 
E lżbie ty  znaydujących się.

e) T a k ż e  pieniądze zb ie rane  cjo k a r 
bon u  b ra m  m ieysk ich  i w  p r z y tu łk u  
postaw ionych . O prócz te g o ,  wchodzą 
d a ry  n iek tó rych  dobroczyńców  , a n ie 
k ied y  i legacye tes tam entow e . Lecz 
pon iew aż te  Avszystkie dochody z a n is ły  
po  większcy części od Avoli każdego , i 
nie są s ta lem i ; z a tem  niepodobna z p e 
wnością liczbę ich określić.

W  tu te y sz e m  mieście oddaAvna już 
się znayduje ten  p rz y tu łe k  dla ubogich. 
Ninieysze zaś jego p rzekszta łcen ie , nie- 
p ie rw e y  nastąp iło  jak  w ro k u  i8o5. 
W  niem  dzisiay p rzeb y w a  i 5  osob r o 
dem  NiemcoAV i 7 Estonów. W szyscy  
m ają  t a m  pożywienie i pom ieszkanie. 
N adto  jeszcze 2 9  osob , z m ieszkania  
w  ty m  dom u korzystać  nicmogących, 
o trz y m u je  miesięczne w sparcie  gotowe- 
m i pieniędzmi. P ro cen ta  od p r  zezna- 
czoney dla p rz y tu łk u  sum m y -2 9 0  rub . 
srebr. rozdają się av sku tek  legacyi te -  
s t a m e n to w e y ,  4 u b o g im , av p r y w a 

tn ych  domach m ieszkającym ; nakoniec 
otrzym uje 4o ubogich b e z p ła tn ie ,  pra-  
w o wolnego Avyszynku trunków .

Jedna szczegulnie nędza, i niedo
statek Avszelkich sposobów do życia, 
weyścia w  ten p rzy tu łek , nadają pra-
A V O .

A a  w ysp ie  E zc l (Oesel).

Pod zaAviadoAvraniem  ziem iańskiego  
(Landraths) k olleg iu m  znaydują się:

A. S zp ita l sądow y.
S tan  iego. Dla tego us tanow ien ia  

znaydują  się zabudow ania  na  w ysepce 
T o r ry -L a id  , n ie  opodal m ias ta  Arens* 
burga.

G łów na budow a dom u Areale jest 
obszerna. W  n iem  się zaAvierają 4 
p rzestron n e, opalane izb y  , dla p om ie 
szczenia chorych. N adto dw ie n iezbyt  
w ie lk ie  izby dla ubogich AvięźniÓAV, k u 
chnia , ł a ź n ia , izba s z a t n a , izba dla  
zm a r ły ch , kom ory dla choAvania szat, 
składy p ożyw nych  zapasów  i  piw nica.

W  tak nazAAanym ch iru rg iczn y m  
czyli ekonomicznym domie znaydują 
się także  4 opalane i dwie zim ne izby, 
k u c h n ia ,  oraz dwa składy. W  tym że 
domu jest jeszcze izba opalana dla apte
ki. Pozostałe zaś izby zaymuje eko
nom , w espół z jednym  uczniem.

B u d o w le , z dziedzińcam i prosty  
czw orokąt składające , obAviedzione są 
ścianą na 5 stop Avysokości mającą.

W  ty m  instytucie  , A\redług ustano
w ien ia  z iem iańskiego kolleg ium , znay-  
duią się : l e k a r z , ekonom  z uczniem^ 
posługacz i d\A ie służebnice.

Z ro d ia  do iego u trzym a n ia .
a) D ochody , corocznie otrzymyAva- 

ne z majętności L a d ja l .  do szpita la  na- 
ieżącey. Majętność ta  p rzynosi coro-
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czney a re n d y , p ieniędzm i, 1,000 rub. 
srebr. i 4, i 5o assygnacyami.

b) Procen ta  od kapitałów  dotąd u- 
zb ie ran y ch , i dzisiay znaj dujących się 
w  obrocie , a mianowicie 121 rub. sr. , 
od kap ita łu  z 2020 rub. sreb. składają
cego się, i i g 5 rub. assygn. od 8,260 
rub. assygn.

Czas i pow od założenia.
Isto tny śiad o czasie jego założenia, 

niknie w oddaleniu w ieków , i nie ma 
żadnych pewnych w tym  względzie 
wiadomości. Spodziewać się jednakże 
na leży , żc pierw otne jego założenie, 
przez Krzyżaków jeszcze zdziałanem 
zosta ło , i że obowiązek opiekowania i 
się chorym i, na  zakon ten  włożony, dał 
powod do ustanowienia tego szpitala.

Tuteyszy sąd ziemski w 1790 ro
k u  przeznaczył dla tego szp i ta la , n ie
które g r u n ta , p rzed tem  do pastoratu  
ś. Jana należące. Na tych oddzielonych 
gruntacłi założono wieś , nazwaną Lad- 
jal 1 * 10 ha ków złożoną. Przez to |
in tra ty  tego szpitala znacznie się powię
kszyły. Naywyźszym rozkazem Cesa
rza  Paw ła  I, przykazano ziemiańskie
m u kollegium zarządzać dochodami tey  
majętności , i z tey przyczjmy zakład 
ten  stał się dla mieszkańców wyspy 
Ezeł jeszcze dostoynieyszym uwagi , a 
p rzy  tern i bardziey odpowiadającym 
swojemu celowi.

Ilość chorych w szp ita lu  opatry
wanych  .

Do lądowego szp ita la , według te- 
raźnieyszego jego u rząd zen ia , przyję
tych  być może do 5o osob chorych, 
które bezpłatnie  o trzym ują odzie
nie , pożywienie, oraz inne rzeczy po
trzebne. Dzisiay znayduje się tylko 
i4  chorych , z przyczyny małey liczby

I o przyjęcie doń ubiegających się. O- 
j  krom  lakowych cierpiących dające się 
‘ wyleczyć choroby , otrzym uje jeszcze 
osob 26 niculeczonych po 5 rub le  co 
miesiąc ; nie korzystają ci ostatni z p o 
m ieszkania, ale się stawią co terc jrał, 
dla o trzym ania przeznaczonego im 
wsparcia. Do tego szpitala p rzy jm u ją  
bez w yjątku wszelkiego stanu ubogich 
i niemocnych, tak  w liczbę chorych 
mogących się wyleczyć, jako też i w li
czbę niculeczonych. Dodać jeszcze na
leży , iż radca , zawiadujący własno
ściami skarbowemi (Oeconomie-Fiscal), 
obowiązanym j e s t , na mocy naywyź- 

j szego rozkazu , dostrzegać, ażeby ce
sarscy włościanie, mogli być uczesni- 
kami tego dobroczynnego zakładu.

P raw idła  względnie przylepią  zacho
wywane : a) Co się tycze niemocnych 
czasowe choroby cierpiących. Od we
nerycznych chorób napastowani główne 
mają praw o wstąpienia do tego szpita
l a , ażeby można b y ło .jak  nayprędzey 
wykorzenić tę chorobę.

b) Przyjęcie niemocnych, nieuleczo- 
ne choroby cierpiących , od dwóch za
leży świadectw: 1. kapłana parał jałne- 
go , o ubóstwie życzącego wstępu. 2. 
L e k a rz a , upewniające jako proszący i- 
stotnie znayduje się w stan ie  nieuleczo- 
ney choroby.

B. Uczniowie bezpłatnie o trzym uiący  
naukę w tame czney powiat owey szkole. 
Znaydują się oni pod wiedzą dozorcy 
honorowego powiatowey szkoły arens- 
burskiey.Teraz zaedulcacyąi2 takowych 
ubogich oczniów płacą tey  szkole:

a) P rzy  w s t ę p i e  2 5 rub. assgn. na 
xiąźki i inne potrzeby.

b) P rzy  tern corocznie do kassy szkol- 
ney 2 5 rub. assygn.
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Pieniądze na takowe wsparcia po
trzebne  biorą z kassy stanu szlachec
kiego , za naznaczeniem kollegium zie
miańskiego.

Zakład ten zaprowadzony, w skutek 
uchwały szlachty Ezelskiey dnia ej sty
cznia r. 18 13 zapadłey, a uzupełnionym  
został przez postanowienie tuteyszego 
ziemskiego se y m u , d. i stycznia 1819 
roku.

Na mocy pierwszey uchwały . edu
kowano bezpłatnie 6 tylko uczniów, ale 
ostatniem postanowieniem liczba ich p o 
dwojoną została.

To dobrodzieystwo rozciąga się na 
dzieci wszelkiego stanu. Jedno tylko 
ubóztwo i pilność nadają praw o dla p rz y 
jęcia.

Dzieci , żądające korzystać z tego 
w sparc ia , stawić się powinny przed do 
zorcą honorowym szkoły, a on z ich 
liczby tych wyznacza , k tóre  są go- 
dnieyszemi przyjęcia. Jak tylko mu 
będzie wiadome ubóstwo proszącego, 
albo gdy ten  ukaże o tern poświadczę 
nie ; wtedy nowo do szkoły wstępujący 
podlega examinowi nauczycieli szkol}7 
powiatowe}7, k tórzy  zważywszy jego 
usposobienia , przeznaczają do jakiey 
klassy 011 postąpić powinien. Poczem 
dozorca honorowy, uwiadamia zierniari 
skie kollegium o jego przyjęciu i wów 
czas 011 otrzym uje ivyżey wspomnione, 
na x iążk i, pap ier i inne w y d a tk i , po
trzebne pieniądze.

C. Sem inarysci sposobiący się do sta
nu  nauczycielskiego.

W  celu usposobienia dobrych n au 
czycieli dla szkó l, we wsiach tuteyszych 
znaydująeych się; za zaleceniem dozorcy 
honorowego wybiera się k ilku  zdatnych 
młodzieńców , k tórzy  oddają się na na- !

ukę ludziom doświadczonym i dobrego 
prowadzenia się. Dzisiay takowych 
seminarystów trzech  się liczy. Na u- 
trzym anie  każdego z n ich , wydaje sie 
corocznie z kassy szlacheckiey , za na 
znaczeniem koTcgium ziemiańskiego, po 
100 rubli. Zaprowadzenie to wzięło 
początek w skutek postanowienia szla
chty 22 stycznia 1811> roku. Niedosta
tek naucz /cieli, rok od roku powiększa
jący się, był główną pobudką do tego 
zaprowadzenia, przez szlachtę wyspy 
Ezeł osnowanego. T rzey  młodzieńcy 
rozmaitego stanu odbierają odpowiedne 
stanowi nauczycielskiemu usposobienie, 
na następujących w arunkach :

Życzący wstąpić av poczet semina
ry s tó w , przyy.muje na się obowiązek, 
iż ukończywszy kurs na.uk przez 5 lub 
i lala trwający, za pierwszem odkryciem 
w akaasu , zaymie nauczycielską pow in
ność , i w tym  stanie m a pozostaivac, 
nie mniey jak przez la t  10. Jeżeli zaś 
opuści nauczycielską służbę przed upły- 
nieniem tego przeciągu czasu, obrawszy 
sobie drugi rodzay zatrudnień '; w tedy 
obowiązanym jest wrócić do kassy szla- 
checkicy pieniądze , na jego usposobie
nie wyłożone.

Do liczby powszechnych dobroczyn
nych zap row adzeń , dołączoną być je
szcze może :
D- Subskrypcja  dla wyniszczenia wilków..

Lubo nie można zupełnie wyniszczyć 
tych drapieżnych zw ierzą t,  tyle szkód' 
we wsiach spraw ujących ; ale p rzynay- 
nmiey dla zmnieyszenia ich liczby, po 
stanowiono płacić za każdego zabitego 
w ilka po 10 , a za każdego młodego 
wilczka po 2 ruble.

Potrzebne na to p ien iidze  wydaja 
się z kassy szlacheckiey. Subskrypcja .
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rozpoczęła się dnia 4 października 1810 
roku. Pobudką do niey były : a) zna
komite szkody sprawowane włościanom 
przez te drapieżne zwierzęta, i b) nie
podobieństwo wyniszczenia wilków za 
pośrednictwem pospolitego polowania.

Szlachta wyspy Ezel poczytuje się 
za założyciela takowego ustanowienia.

W  mieście powiatow em  A rensburgu.
Znayduje się tutay jeden przytułek 

dla ubogich pod zawiadowaniem magi
stratu.

Czas, w  którym ten  przytułek za
łożonym został, uie jest pewny. W  je- 
dnem postanowieniu magistratu pod 
rokiem i6go wyrażono, źe w tymże 
czasie zrobiona była ordynacya tego 
zakładu dla opatrywania ubogich. Karol 
XI, król szwedzki, przeznaczył w i 6g5 
roku jmrcye dla ubogich, i na ten ko
n iec , wydawano i5g  talarów srebrem. 
Teraz po przyłączeniu wyspy Ezel do 
państwa rassyyskiego, zamiast wspo- 
mmonych 1 5g talarów srebrem , w y
daje się corocznie takowa ilość czetwie- 
ryków jęczmienia ze skarbowych maga
zynów , które się rozdzielają pomięd/y  
20 ubogich, w zawiadowaniu tego przy 
tułku zostających, a to następnym spo
sobem: każdy z nich otrzymuje na sześć 
tygodni 2 kilmity (*) jęczmienia, i 2 
kilmity żyta,  za jęczmień u obywateli 
wymienionego. Pozostały jęczmień w y 
przedaje sic. Pieniądze zań odbierane, 
razem z procentami kapitału, wyno 
szącego dzisiay około 1054 rub. srebrem, 
rozmaite ma ą przeznaczenie. Część 
ich obraca się na zakupienie soli, którey 
się po trzy funty na szesć tygodni, każ
demu ubogiemu wydaje. Także z tych

(*) In flan sk i ki l m it zaw ie ra  w  sobie około S g a rc y .

pieniędzy daje się w dni świąteczne każ
demu z nich po 10 kopiejek 11a mięso, 
i corocznie 5o kopiejek na trzewiki. 
Pieniądze zebrane w karbonach dla ubo
gich , rozdzielają się pomiędzy nich na
rów ne części. Pozostałe zaś od tych 
wydatków dołączają' się do kapitału a- 
źeby z upływem czasu można było z nie
go powiększyć i uzupełnić to zaprowa
dzenie.

W  mieście W olm arze.
Od połowy zeszłego 18 ig roku ma 

byt swóy w mieście VVolmarze przy
tułek d)a ubogich , na który przedmiot 
dóm zakupionym został przez magi
strat za i 565 rubli assygnacyami. Je
dna część takowcy summy rozłożoną 
była na wszystkich miasta mieszkań
ców, podatek opłacających , oraz przy
należących do tego miasta. Inne do
chody używają się : 1) na opłatę dwóch 
ostatnich części sum my, za ten dóm 
należącey; 2) na rozmaite potrzebne 
reparacye, i 5) na wewnętrzne urzą
dzenia.

Ponieważ wszyscy podatek opłaca
jący , obowiązani są bez wyjątku wnosić 
pieniądze na takowy przytułek , rzecz 
więc oczywista , iż każdy z nich ma pra
wo wstąpienia do przytułku , skoro tyl
ko nie będzie w stanie utrzymania się 
z wlasney pracy. Ubodzy w tym przy
tułku mają znaydować wszelkie opa
trzenie. A żeby zaś wszystko w  po
rządku stosownym wykonywanem było, 
na ten koniec naznaczono mężczyznę i 
niewiastę, klórym , pod naczelnictwem 
jednego członka magistratu , poruczona 
będzie część gospodarska.

Ustanowienie tego przytułku nastą
piło za ryzkiego wojennego guberna
tora Pana Markiza PauiuzzL
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Nikt do niego nie jest jeszcze- p rzy 
jętym  , żaden się bowiem o to proszący 
dotąd nie zgłosił.■

W  mieście W alk  n ie’ma żadnego do
broczynnego zakładu. Jednakże zubo
żali obywatele i mieszkańcy tego miasta, 
o trzym ują dla opędzenia swych potrzeb 
część pieniędzy, wnoszonych z opłaty do 
mów szynkowych. Pochod ten  do 5oo 
rubli na rok dochodzi. W  roku  1819 
rozdano z niego ubogim 65o rub li  29 
kopiejek.

W  mieście Fellinie.-

T u ta y  znayduje się; jeden mieyski 
p rzy tu łek  dla ubogich. -Z powodu nie
dostatecznego kapit ału ,- nio można było 
dotychczas wybudować domu osobnego 
dia u trzym ania  ubogich. .Zawiadowstw-o 
nad ubogim i, złożone ze dwóch star 
szych, z liczby tamecznych obywateli 
w ybrany ch , a będące pod głównym m a
g istratu  dozorem , umiescza ubogich 
w  domach p ryw atnych  , i wydaje im 
miesięczne wsparcie w pieniądzach. Je
żeli przedstawienie o uzupełnieniu  te 
go zaprow a d ze n ia , potwierdzonem  zo
stanie , wówczas p rzyk tu łek  znacznie 
się powiększy , i tym  skuteczniey dości
gnie swojego celu. Pani jenerał - leyt- 
nantow a Szreders w r. i 8 i 4 , darowała 
dla ubogich 1000 rubli. Procenta od 
tego kapitału , tygodniowie zbierane jał
m użny od iuteyszych m ieszkańców, i 
pieniądze, za pośrednictwem składek 
w  dniu świąteczne czynionych , wyno
szą wszystkie w ogule na rok 5uo rubli, 
i  obracają się na utrzym anie ubogich. 
Rzeczona jen e ra ło w a , po otrzym aniu 
W darze m ajątku K o p p y , naznaczyła 
w  1802 roku dla tuteyszych ubogich 
corocznie 200 rubli i  drew  20 sążni, z wa

runkiem , ażeby takowe pieniądze i  drw a 
rozdzielanemi były pomiędzy nicłń trzy  
razy na r o k , a mianowicie w dzień 
Bożego Narodzenia, w niedzielę Z m ar
twychwstania pańskiego , i w dzień ś. 
Ducha ; lecz w  18 i 4 roku  odmieniwszy 
to pierwiastkowe naznaczenie,w mieysce 
jego zaliczyła kapitał iooor.,co jest wcale 
dogodnieyszą rzeczą dla ubogich ; teraz  
Bowiem to zaprowadzenie m a swóy wie
czysty k a p i t a ł , k tó ry  się znacznie po
większy, jeżeli tylko wyżey wspomnio- 
ne przedstawienie zatw ierdzonem  zo
stanie.

Dzisiay z tych pieniędzy u trzym uje  
się i6 tu  ubogich.

Każdy z m ieszkańców , do ubóztwa 
przywiedziony, ma prawo żądać w spar
cia z tey  kassy przeznaczoney dla ubo
gich , skoro ty lko ukaże świadectwo o 
tern , jako on rzeczywiście w istotnem  
się uzbótwie znayduje. W  takiein  zda
rzeniu m agistrat wsparcie przeznacza. 
Ilość mogących korzystać z takowego do- 
brodzieystwa,do 20 osób jest ograniczoną.

W  mieście Lem zalu. znayduje się 
jeden powszechny przy tu łek  dla ubo
g ich , k tóry  za zaleceniem rządu guber- 
skiego inilanskiego ustanowionym  zo
stał na następnych p raw id ła ch : siedem 
osób ubogich z gminnego stanu przyy- 
m uje się do oddzielnych na to przezna
czonych pornieszkań, ze dwóch opala
nych izb składających się.

Pieniądze , z dobrowolnych jalmużn 
tam ecznych obywateli z b ie ra n e , obra
cają się na zakupienie żywności i po 
trzebnego odzienia. Kollegium ze trzech 
członków złożone zawiaduje ty m  przy 
tu łk iem , upewnia się ó ubóztwie żą
dających przyjęcia, i o takow em  przy 
jęciu stanowi. Z  powodu zmnieyszenia
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się jałmuzn dobrowolnych, i braku in
nego pieniężnego kapitału, uznano rze
czą potrzebną, przy następującem wy- 
bieraniu p o d a tk ó w , rozłożyć pewną  
ilość pieniędzy na mieszkańców , dla u- 
trzyrnania ubogich.

JV mieście Wehdenie znaydują się:
x) P rzytu łek , do którego przyytnują 

s ię ,  według postanowienia mieyskiego  
magistratu , zgrzybiali i zubożali miesz
kańcy tegoż m iasta , oraz ubodzy wło
ścianie i kalecy z włości Jurgenshof, do 
miasta nałeźącey. W  przeszłym roku 
takow y przytułek, z przyczyny swojey 
dawności, nanowo zabudowanym został. 
Budowa jego składa się ze 4 izb obszer
nych. D w ie izby przeznaczono dla u- 
bogich niemieckiego narodu , a dwie dla 
ubogich łotewskiego plemienia. Przy  
ty m  domie znayduje się skład na drwa 
i w arzy wnia. Pieniądze z arendy xvlosci 
Jurgenshof o trzy m y w a n e , obracają się 
na utrzymanie tego przytułku. Na za
budowanie nowego domu, użyto summy 
z corocznych pozostałości zebraney.

Przytułek ten  byt swóy ma od n ie
pam iętnych czasów. Niewiadome nam  
przyczyny , które pobudziły do jego za
łożenia ; wszystkie bowiem papiery zgo
rzały podczas pożaru w r . 1746 zdarzo
nego.

W  tym  przytułku znayduje się dzi- 
siay czterech ludzi niemieckiego i sied
m iu łotewskiego rodu , na utrzymanie  
których przeznaczone są pieniądze zbie
rane w  karbonach , dwakroć na tydzień  
noszonych po mieście,* pieniądze tra
ło w e ,  w rnieyskim magistracie poc iera
ne, a nakoniec przeznaczone jeszcze na 
ten  przedmiot rozm aite dobrowolne o- 
fiary.

2) Szkoła dla dzieci płci żeńskiej.
T akow a szkoła dla dziewcząt usta

no wioną przez magistrat w 1815 roku 
na żądanie mieszkańców miasta. Przy  
niey się znayduje nauczycielka, któ
ra wykłada rozmaite umiejętności a 
szczegulniey naukę Chrześcijańską; i 
nadto naucza różnych robót ręcznych.s/ o  ^

Z oszczędzonych arendownych pieniędzy, 
z włości Jurgenshof pobieranych, zaku
piony przez magistrat dóm dla tey szkoły. 
Nauczycielka okrorn mieszkania otrzy
muje 4o rubli srebrem. Czterdzieści 
dziewcząt codziennie odwiedza tę szkolę, 
znaj dującą się pod dozorem kommissyi 
szkolney.

5) Szkoła dla p ierw iastkow ej nauki 
chłopców. Na to  przeznaczenie w ybu
dowanym został w i 8o 5 roku dóm dre
wniany na rachunek dochodów m iey-  
skich. Płaca nauczycielowi 100 rub. sre
brem na ro k , i rozmaite reparacye te 
go domu, zaspakajają się także z docho
dów inieyskich. Nauczyciel okrom pła
cy, otrzym uje jeszcze mieszkanie. W  tey  
szkole, zosłającey podobnież pod dozo
rem kommissyi szkolney , uczy się dzi- 
siay 52 chłopców-

T l. L eon  R ogalski.

0 ŻYCIU i DZIEŁACH JOHNA HOIVATIDA , IVia- 
domcśćgzebrana p r z e z  Pannę A ’lexan- 
d r ę  W o l f g a n g .

John H o w a r d ,  n i e s p r a c o w a n y  przez 
cały ciąg życia sw ojego , przyjaciel lu
dzi nieszczęśliwych i pocieszyciel w ię
źn iów , urodził się w H ackae j  w Anglii 
roku 1726, z o y c a ,  zaymującego się han
dlem kob ierców , którego zawcześnie  
u t r a c i ł .  Opiekun oddał go do s k l e p u  ko- 
rzenm ka hurtem handlującego w Lon-
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dynie ; ale, gdy słabość konstytucyi n ie
zdatnym do kupiectwa czyniła , a m a 
jątek miał dostateczny i mógł się bez 
tego obeyśe, przeto do innego celu z « T Ó -  

cił swoje widoki i zwiedzał Frannyąi W lo
chy. Za  po w ro tem ,  powziął przyv\ia- 
zaaie  do wdowy u którey  mieszkał, o- 
żenił się, i utracił ją we trzy lata. W  tvm- 
że czasie, został członkiem towarzystwa 
królewskiego w Londynie ; a chcąc p rze
konać się naocznie o stanie, do jakiego 
Lizbona przez trzęsienie ziemi przy^ 
prowadzoną została , wsiadł na fregatę 
Hanower. S ta tek  ten w przeprawie  przez 
francuzkiego a rm ato ra  zabrany ,  a Ho
ward  zatrzymany w niewoli francuzkiey, 
cierpieć musiał przykrości do niewolni
czego stanu przywiązane ; wówczas to 
zapewne tak mocno zaymować go po
czął los więźniów, a wielki i wspaniały 
zamysł osłodzenia ich doli,  natenczas 
wziął swóy początek. Gdy do Anglii po
wrócił ,  mieszkał w domie wieyskirn 
w L ym in g io n  i powtórnie ożenił się 
w  1768 roku ; w kilka lat p o tem ,  żona 
mu z połogu um ar ła ,  zostawując syna. 
Podówczas Howard odmienił mieszkanie 
i osiadł w blizkości Bedford, gdzie go 
wzywały częste narady dyssydentów (*), 
którzy się tam  zbierali. Mocno do ich 
opinii był przywiązany i okazał się b a r 
dzo gc* liwym, uczęszczając na ich schadz
ki , a odznaczał się miłosiernemi uczym- 
kami.  Zaymował się szćzegulniey w y
chowaniem syna ; wszakże pomimo wy
bornych serca przymiotów, zbyteczna 
ostrość zasad w postępowaniu , mało go 
zdatnym do wypełnienia tego trudnego 
obowiązku czyniła. *

(*) Sekta szczegulna kościoła anglikańskiego. 
Dziale Dobroci, listopad, rok iB a i .

Grząd sherifa, k tóry  jemu przez lat  
wiele był powierzony, l iczne,  jak sam 
powiada , nastręczał zręczności p rzeko
nania się osobiście o nędzy ostateczney 
na jaką więźnie narażeni bywają,- w t e n 
czas , zwiedził wszystkie w całem kró-  

j lestwie więzienia. Gorliwość jego, zwró- 
jciła zaszczytną uwagę izby niższey p a r 
lam en tu ,  która mu podziękowanie u- 
chwaliła. T e in  zachęcony, daley odwie
dzał nie tylko angielskie, ale i wszystkie 
więzienia europeyskie obeyrzeć posta
nowił. Puścił się w d rogę,  i lat 12 do 
wykonania swego zamiaru potrzebo
wał. VY tym  przeciągu czasu od roku 
1775 do 1787, objechał t rzy  razy  F ra n -  
cyą,  cztery  razy N ie m c y , pięć razy  
Hollandyą, dwa razy W ło ch y ;  prze
biegł Hiszpaniją, Portugalia , kraje pół
nocne i Turcyą ;  wszędzie zwiedzał wię
zienia , domy poprawy, szpitale, kwa- 
rantany:  dowiadywał się pilnie o wne* 
t rznem  ich urządzeniu. P race  jego i 
dobroczynna troskliwość, wzbudziły tak  
wielkie poszanowanie w rodakach , źe 
otworzyli subskrypcyą , aby m u posąg 
wystawić. H o w ard ,  nadto skromny, 
nie przyjął czci tak wielkiey i oparł się 
tem u zamiarowi. „Niemarnże,pisał wów
czas , ani jednego w Anglii przyjaciela, 
któregoby t o ,  co mnie do tyka ,  ty le  
interesowało , aby się sprzeciwił takie
mu pos tanow ien iu?"

Przykońcu życia powziął chęć zwie
dzenia powtórnie  l lossyi , T u rcy i  i k ra 
jów wschodnich. „W iem ,  powiadał, ja
kie są niebezpieczeństwa takiego przed
sięwzięcia, lecz poruczam się Opatrzności 
która  dotąd mię zachowała; poddaję 
się z ufnością pod rozrządzenie wieczney 
nicomylney mądrości, i jeżeliby się po
dobało Bogu,  abym  życie ukcńcz j ł

5
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w ciągu podróży ,  nie trzeba postępo- ifrancuzki. Przełoży! też z francuzkiego 
wania mojego przypisywać ani żuchwa- historyą Bastylli r. 1780. Tłumacze* 
łości ani płochemu zap a ło w i ; przedsie- nie takoż kodexu cywilnego wielkiego 
wzięcie t o ,  jest wypadkiem długiego 1 xięcia Toskanii,  jemu winni Anglicy.
namysłu  i przekonania wewnętrznego, 
iż powinienem isć drogą jaką mi prze- 
pisuje szczere życzenie,  stania się na
rzędziem dobra  , stąd dla braci moich 
wyniknąć mogącego, a do którego przy- 
łożyćbym się nie mógł, ograniczając się 
szczupłym obrębem życia spokoyncgo i 
uk ry tego“. Howard, odwiedzając w Cher
sonie w Kossyi, chorego na morowe 
powietrze, stał się ofiarą swojey ludz
kości i umarł  20 stycznia 1790 roku, 
u bankiera zwanego Markus. Pocho
wany za miastem w mieyscu przez sie
bie naznaczonem. Skromny pomnik 
w przeciągu czasu uległ zniszczeniu; ale 
w roku 1812, professor uniwersyte tu  
charkowskiego i w izy ta tor  szkół Pan 
Degurów , zwrócił na tę  okoliczność u- 
wagę rządu. Naywyższym przeto r o z 
kazem minister spraw wewnętrznych, 
P. ICozodawlew, obowiązany został do 
uczynienia stosownych rozporządzeń 
względem wzniesienia pod Chersonem 
grobowego dla Howarda pomnika,  o d 
powiedniego uczynionym przez tego 
męża zasługom ludzkości.

W  roku 1777 , wydał dzieło pod t y 
tu łem ; Stan więzień w A n g li , Gallii i 
iv niektórych obcych krajach , dedyko
wane izbie niższey. Przydał późniey 
do tego supplem ent, gdzie umieścił opis 
podróży sw'ey do Włoch. Drugą dzie
ła tego edycyą wydał w roku 1789 zna
cznie powiększoną. W  tymże roku inne 
ogłosił dzieło pod ty tu łem  : Stan nayzna- 
komitszych szpitalów w Europie z kilką  
rozprawami o morowey zarazie. Dzie
ła te  zostały wytłumaczone na język

Howard w życiu przy  watnem, wiel
ce był umiarkowany i niepospolitey 
wstrzemięźliwości. Nayprostsze po t ra 
wy zwyezaynym jego były pokarmem; 
zawsze odmawiał  sobie uciech stołu i 
towarzys twa,  a unikał  troskliivie uro
czystości i godów publicznych. Prace 
jego zw róciły uwagę rządu w Anglii na 
utrzymyw anie w ięz ień ; w wielu rniey- 
scach przyjęto jego projekta , i podobno 
wszędzie , gdzie takow e poczyniono po
prawy , okazała się korzyść (*) ; może, 
odtąd zamiast pomnażania i rozszerza
nia zepsucia . jak się ze smutnego prze
konano doświadczenia, uwięzienie sta
nie się środkiem przyprowadzenia do u- 
pamiętaoia się, do lepszych zasad, i na 
kłonienia do uczciwego przemysłu za
sługujących na taką k a r ę , kiedy mała  
liczba niemogących się p o p ra w ić , złą
czona ze społeczeństwem przez użyte
czne p race ,  tyle tylko cierpieć będzie, 
ile ogulne bezpieczeństwo w ymaga. Z te
go względu Howard ma prawo do wdzię
czności publiczney. Tey dowodem jest 
wspaniały pomnik grobotvy w kościele 
ka tedralnym świętego Pawła  w Londy-

(*) Chcąc w yobrazić sm utny  stan  w ięzień \y  A n
g lii za  czasów H ow arda , trzeb a  o tem  czy
tać  we w łasnem  jego dziele. Szczęście n ie
m ałe dla tego narodu , że jego m ieszkańcy 
pow szechnie nie gniew ają się, kiedy k to  w ady 
i niedoskonałości w  ich u rządzeniach  lub 
zakładach publicznie w y ty k a , ale śpieszą 
z n ich  k o rz y s ta ć , i popraw iać t o ,  co słu- 
szney podlega naganie. Sposób ten  ko rzy 
stania ze spraw iedliw ey k r y ty k i , k tó ra  nie
kiedy  m iłość w łasną lub przesądy  narodow e 
o b raża , słusznie zasługuje na pow szechniey- 
sze naśladow anie.
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nie jego zasługom w ystaw iony. D elille ,! 
W poemacie o Litości n iem niey  t rw a lq  | 
cześć m u  w yrządził  w  tk l iw y m  ustępie , 
k tórego, dla piękności myśli i w yrażen ia  
w oryginale  , tłum aczen ie  t u  pomie
szczamy.

Tw oja  dusza je znała , to  szlachetne czucie , 
H ow ardzie  ! tw e  nazwisko pociesza więzienia. 
Niech mi nie wspominają przygód ni im ie n ia , 
Dziesięć lat śledzącego oyca T e le m a k a ,
Gdzie jemu niewidzialna sk ryw a się Itaka. 
H ow arda  cel wspanialszy . mężny on i s t a ł y ,
Nie trw ożą  go opoki ni wzburzone w a ły ,
Ani piekące piaski. On w nieżyżne kraje.
Gdzie przyrodzenia dzielność stopniami ustaje ,
I tam gdzie M ahom eta zachowują p raw a  ,
I gdzie sz tandaru  krzyża rozchodzi się s ław a ; 
Gdzie tylko nieszczęśliwi łez leją p o to k i ,
Idąc za tk l in  em czuciem kieruje swe kroki. 
Zw iedza liczne narody jego wzniosła cnota.
Czyż go wiedzie chęć sław y albo chciwość, złota ? 
N iestety! on do tu rm y ,  smuCnfy siostry grobu, 
Idzie , szukać dla nędzy ulżenia sposobu.
Czaruje lo c h y , k tó rych  sam widok przeraża,
1 k tó rych  echo , tylko jęczenia powtarza.
U ciechy i świat cały jest mu zapom niany ,
Idzie brzękiem łańcuhów wkoło otaczany.
Juz wrzeciądze , żelazne sz tab y ,  zasuw ają,
Co przyjaźni głosowi przeyść nie dopuszczają.
Po stu  schodach kręconych pods trasznem  sklepie

niem  ,
'W chodzi w ciemną katuszę nazw aną więzieniem. 
Zajęła ją śmierć s roga , kościami us łana ,
Rozpaczy pomnikami zatarasowana.
W  sm utny  tak i przybytek  , i to łez mieszkanie, 
Czasami on wprowTadza z sobą przebaczanie. 
Niekiedy spraw iedliw ość, m ąk  długich oszczędza, 
Słucha, rzew ne łzy  roniąc, co w yraża nędza.
K iedy  nie może stargać , chce więzy złagodzić,
By surowe zbyt praw o z htością pogodzić.

j W znosi do rządu  prośby dusza jego tk l iw a  ,
Z ry w a  pę ta  pod słodsze zw racając ogniw 'a; 
Oyca dzieciom a żonie małżonka oddaje.
Przez niego człek nad siebie godnieyszym się s ta je . , 
Serafy zadziwione , zapytują  w  niebie ,
Jaki anioł śm ierte lną  wziął  postać na siebie. 
P rze d n im  pierzcha śmierć naw et i boleść się leczy, 
A s traszny  anioł złego czci go i złorzeczy. 
P o w ró ć ,  już czas po te m u ,  o duszo wspaniała! 
Szczęśliwy, kto dla szczęścia ludzi innych działa! 
W r a c a y  do swey oyczyzny. W  głębokim pokoju 
K osztuy miłey wolności po tak  ciężkim znoju ;
T y le  , by  dać ją ś w ia tu , ponosiłeś trudów . 
W szakże , w  królewskich dw orach, wśród rozlicz

nych  ludów ,
K tó re  przewędrowałeś w teraźnieyszey dobie,
Oko tw e  nie widziało nic równego tobie.

W  większey części k ra jów  , k tó ry ch  
H o w ard  więzienia zwiedził i op isa ł ,  k o 
rzystano  z jego postrzeźeń i w ogulności 
od ow cy epoki odnoga ta  a d m in is t ra c j i  
pub liczney  wszędy* już znacznym  ułedz 
m usiała  odm ianom . W szak że  nie od 
rzeczy będzie nam ienić  o ty m  stanie, jaki 
w  przednieyszych k ra jach  E u ro p y ,  ten  
n iesp racow any  f ilan trop  znaydow ał, po
mieszczając treść  k ró tk ą  opisu jego 
z dzieła r. 1789. Czytelnik uw ażać  r a 
czy, źe to wszystko,co się tu  pow ie w  cza
sie te ra z n ie y sz y m , jest pos trzeżen iem  
poprzedzającem  rok  rzeczony.

W H ollandyi, p o w ia d a ,  wiezienia są 
ta k  spokoyne i czyste , że te m u , co je 
odwiedza, t ru d n o  przychodzi uw ierzyć , 
aby  to  w rzeczy  sam ey były  więzienia. 
Co ro k  a częstokroć i dw a razy  do ro 
k u  pobielane  są w apnem . K ażde m a  
swojego le k a rz a  i c h i r u r g a ; w  ogulno
ści, choroby ta m  są rzadkie . W ię z ie 
n ia  p rzeznaczone dla krym inalis tów ,rna-

5 *
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ją po większey części osobne dla każdego 
izby;z którey nie wychodzą nigdy. W  kaź- 
dey izbie jest łóżko d rew n ia n e , sien
n ik  i kołdra do przykrycia. Hollan- 
dya jest k rajem  w Europie gdzie nay- 
mniey występków się p o p e łn ia , a spra
wiedliwość rzadko kiedy całą swą suro
wość rozwinąć m u s i , tak  dalece, iż 6  

albo 7  exekucyy tylko do roku zdarzać 
się zwykło. Przyczyny m ałey ich licz
by  w tak  ludnym  k ra ju ,  wyprowadza 
au to r  naprzód ze sposobu exekucyi 
w  przytomności sędziów i wgłębokiem  
milczeniu odbywancy, z czego mocne na 
widzach pozostaje wrażenie ; powtóre 
z troskliwego usiłowania r z ą d u , aby 
wszystkich obywateli natchnąć zamiło
waniem  pracy  i przemysłu.

W ięzienia  niemieckie nie tak są czy
ste jak hollenderskie, ale tę mają do
godność, iż pospolicie nad rzekam i są 
stawiane , jako Hańowerskie , Ilallskie, 
H a m b u rsk ie , Berlińskie, Bretneńskie, 
Kolońskie i w. i. Postrzegał i w więzie
niach niemieckich nie wielką liczbę wię
źniów kryminalnych. Przyczynę nazna
cza w trybie badania i sądu rychło odby
wanego. W idzia ł tam  często na drzwiach 
różnych izb , nazwiska krajów np. Etyo- 
pija, Indya, W łochy, Francya, Anglija i t. 
d. Gdy się py tał o znaczenie tego , odpo
wiedziano m u , źe w tych izbach, zamy
kają rodzice , za wiedzą zwierzchności, 
młodzieńców życia nieporządnego , na 
czas , jaki im się podoba , a zap3'tan i 
o n ic h , odpowiadają , że są we W ło 
szech , w Indyi i t. d. .. Za małe w y
stępki osadzeni, chleb tylko i wodę m a
ją ; ale z winowaycami na śmierć skaza
nymi, daleko łagodniey tam  się obchodzą. 
Pokarm  od ich wyboru za leży , dają im  
wygodnieyszą izbę , przyjaciele i k re 

wni widywać i pocieszać ich mogą; du 
chowny im towarzyszy przez czas, k tó 
ry  żyć jeszcze m a ją , i nieodstępuje aż 
do śmierci. W y ro k  zwykł się w yko
nywać we 48 godzin. W  ogulności, 
w więzieniach niemieckich bezpotrze- 
bńey surowości mało używają ; rzadko 
okowy wają więźniów, a podziemne wię
zienia (cachots) praw ie zawsze są próżne.

Daleko ostrzey obchodzą się z wię
źniami. w  D a n ii , Szw ecji i Rossy i. 
W ięzienia tam  po większey części są b a r
dzo nieczyste i niezdrowe. W  więzie
niach stanu w K o pen hadze , podczas 
bytności tam  Howarda, okowy były je
szcze przy m urze w izbach , gdzie h ra 
biowie Brandt i S truensee byli zam 
knięci. T aka  jest odraza, powiada on, 
jaką powietrze zepsute więzienia tego 
sp raw uje , że kiedy Struensee po 5 m ie
siącach z niego wywleczony , miał iść 
na śmierć okropną, powiedział: „ O ja
kież szczęście świeżem oddychać powie
trzem. ” W ięzienia  kobiet w K open
hadze , są daleko czyścieysze , a niżeli 
mezkie. S taranie o pierwszych nale
ży do żon s trażn ików , k tóre  zapewne 
lep iey , a niżeli m ężowie, powinność 
swą wykonywają. T rzeba tu ta y  p rzy 
toczyć , co Howard powiada , że dla te 
go zapewne nie doświadczają nigdy 
w Rossyi choroby epidemiczney , na* 
zwaney gorączką więzień, iż tam  nie
znane są podziemne tu rm y.

T o  , co Howard o polskich więzie
niach powiedział, całkiem tu  wypisu
jemy ; nie trzeba  wszakże zapominać, 
że tak  za jego czasów się działo ; a te 
raz zapew ne rozm aite wprowadzono 
odmiany i poprawy.

„ O więzieniach w Polszczę. W ar- 
„ szawa. W  więzieniu ratuszowem  te-
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„ go miasta , znaydowało się we Wrze- 
„ śniu 1781 roku ,  26 mężczyzn i 8 ko- 
„ b i ć t , razem zepchniętych we trzech 
„ izbach na pierwszem piętrze dla dłu- 
„ żników przeznaczonych;wszakże wten- 
„ czas inne poprawiano. Jest tam  8 
„ nowych podziemnych katusz (cachots), 
„ 4 są z jedney strony przeyścia na 6 
„ stop szerokiego , a 4 z drugiey. JSie 
„b y ło  dozorcy więźniowego ; a straż 
„ u trzymywali  żołnierze.

„ W ię z ie n i e ,  blizko zam ku,  zawie
ja ralo 7 więźniów we dwóch izbach ; 
„ pięciu z nich okowami byli obciążeni, 
„ na wyżywienie dostawali codziennie 
„ 5 do 6 soldów (zapewne miedzianych 
„ polskich groszy).

„ Oprócz tych więzień , jest jeszcze 
„ do którego się przechodzi przez kor- 
„ degardę. W  jedney izbie , długiej  
„ n a  20 s top,  a szerokiey na dziesięć, 
„b y ło  26 nędzarzów, z których kilku 
„ chorych leżało na podłodze bardio  
„ nieczystey ; w drugiey cokolwiek lep- 
„ s z e y ,  było 4 kryminalistów.

„ W  więzieniu na Nowem mieście,
„ kilka kobiet siedziało za d łu g i , a je- 
„ dna kobieta i mężczyzna zaskarżeni 
„ o kradzież.

Więzienie nad Wisłą (prochownia) 
„zbudowane  w roku 1769, zawierało 
„ 8 1  więźniów', na łóżkach ich były ma- 
„ te race  słomą wypchane. Po większej 
„ części używają ich do piłowania drew 
„ i  do innych ciężkich robot  po ulicach;
„ codzienna ich zaplata trzecią  częścią 
„ rnnieysza od zwyczayney; a zatem 
„ publiczność korzysta z ich u trzymy- 
„ wania takim sposobem.

„ Zuchthaus czyli dom roboczy, jest 
i, na  przedmieściu. Zdaje s i ę , że go 
M bardzo niewłaściwie tak  nazwano; po-

„ nieważ największa część nędzarzów, 
„ którzy tam  życie prowadzą , nie ma 
„ nic do robienia. Niektórzy jednak 
„ s ą  zatrudnien i ,  a za pracę od 6 z ra-  
„ na aż do 7 godziny wieczorem, do- 
„ stają 7— 8 soldów , które oddają dy- 
„ rektorowi dla wyżywienia siebie, albo 
„ raczey, jak twarze świadczą, dla za- 
„ morzenia powoli głodem. Chorzy, na 
„ podłodze śmieciem narzuconey roz- 
„ ciągnieni, nie mają ani lekarza ,  ani 
„ żadney pomocy.

„ Kiedy taka  jest adininistraeya wię- 
„ zień w s to l icy , jakaż być może na 
„ prowincyi ? Dosyć pierwsze widzieć, 
„ a b y  o drugich sądzić i aby stracić od- 
„ wagę ich odwiedzania* ”

W ięzienia włoskie prawie  Zawsze są. 
pełne. Kiedy John Howard był w W e -  
necy i , naycelnieysze tego miasta wię
zienie , zawierajo 5oo czy 4oo osob. 
W  Neapolu w 1781 roku w  jednerrr 
z n ich ,  nazwanem Vicaria , 980 było. 
niewolników. W  Toskanii,  w Państwie 
papiezkiem i w Piemoncie,  liczba ich 
była daleko rnnieysza. Po większey 
części w miastach włoskich używają się 
do robot publicznych. K a ra  śmierci 
jest tam  daleko pospolitszą, a .niżel i 
w innych krajach. Wszelakoź nie ma 
kraju , gdzieby ludzkość przez religiją 
na tchn ię ta ,  tyle  dawała pomocy za
t rzym anym  i biednym. VVszędzie mi
łosierne ins ty tu ta  powstały , a w wielu 
miastach, brac twa pobożne , są jedy
nie zatrudnione wsparc iem niewolni
ków. Należy tu  wzmiankę uczjmić o 
bractwie milosiernem  , nazwranein S  Gio- 
vanni dei Fiorentini. Nie maznaczniey- 
szego miasta , w k tóremby takiego sto
warzyszenia nie było. Bractwo to wspie
r a  w ięźn iów , daje im pomoc , aż pó-
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ki żyć nie przestaną, słodzi im gorycz 
chwil ostatnich; przyymuje ich tchnie
nie i ma staranie o pogrzeb ie : obra
zem jest Opatrzności , k tó rey  dobroć 
słodzi surowość sprawiedliwości ludz- 
k i e y , i raczy przyymować na łono 
swoje ludzi, odrzuconych ze społeczeń
stwa.

W  więzieniach szwajcarskich  obie 
płci są osobno utrzymywane. Każdy 
kryminalista  ma udzielną stancyą, aby 
nie psuł innych. Nie są tam  więźnie 
okowani , ale zamykani są w izbach, 
mniey więcey obszernych, mniey lub 
więcey mających św ia t ła , według m ia
r y  w ys tępku ;  izby są numerowane. 
W  nich po większey części są piece, 
a więźnie po 1 2  soldów n a  dzień do
stają. W  ogulności szwaycarskie wię
zienia rzadko kryminalistów zawiera
ją. Za naycelnieyszą przyczynę tego, 
naznacza Howard s ta ran ie ,  z jakiem 
wpajają tam  dzieciom nayuboższym na
w e t , zasady religii i moralności. D ru 
gą przyczynę znayduje w przyśpiesze
niu sądów. Nie znalazł żadnego n i e 
wolnika w Lauzannie ; t rzech tylko 
było w Szafhauzen, w Bernie często 
bywają więzienia próżne.

W ięzienia we Flandryi austryackiey , 
są pospolicie ochędóżne, niezaraźliwe, 
gorączka epidemiczna w nich niezna
n a ;  jednak mało takich, k tóreby mia- 
ły podwórze. Po większey części każ
dy więzień jest zamknięty w stancyi. 
Zle Są żywieni w niektórych miastach, 
jak naprzykład w Anvers (Antwerpii),  
gdzie dostają pół tora  funta chleba na 
dzień i funt  masła na tydzień,  ale k la 
sztory tamteysze wynagradzają tę  o- 
szczędność rządu.

W e F landryifrancuzkiey , więzienia 
nie bardzo dobrze utrzymywane.

W  więzieniach paryzkich i w okoli
cach , troskliwie o zdrowie uwięzionych 
dbają, przestrzegając chędóztwa. Co 
tydzień odmieniają bieliznę , którą  do
starcza tow arzys tw o ,  w 1 705 r. zało
żone staraniem xiedza Breton. T o w a 
rzystwo t o ,  ma w zapasie ciągle pięć 
tysięcy koszul. Na prowincyach są t a k 
że osoby miłos ie rne , k tóre  czuwają, 
aby więźnie nie byli pozbawieni tego, 
co się im należy (*) Lecz ostatnie wię
zienia , nie zdają się być tak dobrze 
u trzymywane jak paryzkie ,  chociaż 
wyroki  parlamentowe,  tyczące się ich 
urządzeń . są prawie  jednostayne.

W  Hiszpanii wiele jest ins ty tu tów 
dobroczynnych. Więzienia n iektóre  
utrzymują  się z miłosierdzia publicz-

(*) Dzieła H ow ard a  wielkie sp raw iły  w raże
nie w  m ieśc ie , gdżie przem ysł dobroczyn
ności , już oddawna zrów nał się z p rzem y
słem rękodzieł. W  Lugdunie (Lyon) ufor
mowało się niedawno tow arzystw o  obywa- 
telów szanownych , k tóre  czuwa nad w ię
źniami z taką  trosk liw ością ,  jaka publi
czną zw róciła  u w a g ę ,  na  adm in is tracyą  
domów przy tu łku .  Dla osłodzenia losu w ię
źniów , daje się im robota , u trzym uje  się 
p ilny dozor co do pokarmu , muszą odby
w ać powinności religii. Łozą się s taran ia  
na ich pociechę i oświecenie. Niedawno 
też, przez tk liw e ubieganie się w tey  chrze- 
ścijańskiey pow inności,  złożyło się s towa
rzyszenie ubogich rzemieślniczych c ó ie k ro -  
żcgo w ieku ,  k tó re  kw estu ją  po rynkach  1 
w  kuchniach , i zbierają resz ty  ze stołów 
ludzi dos ta tn ich ,  aby przygotow ać poży
w ne  dla przechodnich wicźmow supy, kró- 
re  im rozdzielają za przybyciem. Lowa- 
w arzystw o  t,o , nazyw a się towarzystwem  
K arolinek  (des Charlottes) od imienia pier- 
w s z e y , k tó ra  zamiar takowego s tow arzy 
szenia powzięła. W ięźnie  przez Lugdun 
m ający  przechodzić , wiedzą uprzednio, że 
supa K a r o l i n e k  ;.-h oczekuje. Diction. Univ. 
HUt. Cr it. et Bibl. T. V I I I .  ed. 9. 1810.
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nego. Po większey części mają podwó-; 
rza dla mężczyzn; na środku bywają 
krynice albo slrurnyki i g a n e k , gdzie 
cień i chłód znaydować można. Obie 
pici są odosobnione; a dozorcy wię
zień wymagają tu  jako i w Portugalii  
p ła ty  za weyście i wyyście tych ,  co 
niewinnymi są uznani. Skazany na 
śmierć ,  rzadko od króla przebaczenie 
otrzymuje. Kiedy który z więźniów 
został osądzony, inni prowadzą go do 
kap l icy ,  gdzie mu wyrok czytany by
wa. Duchowny go aż do śmierci nie 
opuszcza. Zwyczay jest w Madrycie, 
źe dway członkowie rady gabinetowey 
odwiedzają więzienia, przezierają i od 
mieniają wyroki  sędziów niższych. 
W 1780 wyrok skazujący więźnia z P r a 
do na ośmioletnie więzienie, odmienio 
ny został na 4 miesięczne. Inny na 6 
miesięczne skazany uwięzienie, wróco
ny został liczney familii. Bardziej  do
zorowane są więzienia w Madrycie a 
niżeli na prow in c y i , gdzie źle się ob
chodzą z więźniami. W  mieście Na 
w ar ra  szczególny zwyczay się zachowu
je ; dwa razy do roku , to jest na 8 
dni przed W ielkonocą i na Nowy rok, 
wice-król udaje się z urzędnikami są
dowymi , do izby radney w więzieniu, 
i uwalnia t} le więźniów, ile mu się 
podoba. W  17S5 przed Wielkonocą 
wypuścił i 5 ; a kilką laty wprzódy 
zdziwił urzędników, rozkazując wszyst
kich uwolnić.

W ięźnie U' Portugalii u trzymują  się 
jedynie z miłosierdzia publicznego. Spra
wiedliwość nie jest tam sroga, ale ba r 
dzo opieszała : winowaycy , a nawet  o- 
skarżeni tylko, wiele lat w w ięzieniach 
siedzieć muszą,  nim zostaną osądzeni; 
a czasami, po skazaniu ich na śmierć,

jeszcze łat  kilka w więzieniuzatrzymy
wani byw ają, nim dekret  weźmie wyko
nanie. Przed administracyą Markiza 
de Pom ba l ,  dozorcy, wypuszczali nie
kiedy więźniów na słowo. Jeden z nich 
co tę pozyskał łaskę,  korzystał z njey, 
po skazaniu na śmierć przez lat  7. 
Rozkaz wykonania dek re tu  przyszedł, 
a na proste wezwanie dozorcy, stawił 
się na śmierć więzień, k tóry  pracował 
niedaleko. T o  poszanowanie danego 
słowa sprawiło ,  źe darowano mu ży
cie. W ie lu  więźniów odsyłają do osad, 
w Brazy l i i , innych do Indyy. Osta
tnich , nim na okręta  wsiądą i do woy- 
ska będą zaciągnieni , posyłają do szpi
tala n ad  brzegiem T a g u ,  przeciwko 
miastu  położonego.. T a m  przez dni  
kilka kąpiele im sprawują, dają odzie
nie i lepszy pokarm , ażeby długą po
dróż wytrzym ać mogli,  i zdatnieysi 
byli do wykonania zamiaru, do jakiego 
są przeznaczeni.

Więzienia w Szkocyi a mianowicie 
w E d y m b u r g u ,  P e r t h ,  St i r l ing,  Jed- 
burg,  Haddington, A yr ,  Kelno,  Nair- 
se, Bamf,  i niektóre inn e ,  są to bu
dowle s t a r e ,  nieczyste ,  wyziewami 
szkodliwemi napełnione ,  bez podwórz, 
a wszystkie p raw ie  nie mają wTody 
ani kanałów. Zaniedbane są od u- 
rzędników , którzy ich nie odwiedzają; 
mało tam  uważają na oddzielenie płci 
obu, strażnicy napoje spirytusowa prze-  
dawać mogą,  stąd Avynika, źe gdzie 
niewolnicy na u trzymanie  swoje do
stają pieniądze, tam obracają je na pi
jatykę i chleba potem nie mają. P rz e 
cież mało więźniów w Szkocyi. Jest to 
po części skutkiem hańby i wzgardy, 
jaką przy wiązują do uwięzienia , po czę
ści też uroczystości , z jaką przysięga*
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się odbywa,  z jaką dekre t  się czyta i 
w y p e łn ia , a  po części jest skutkiem o- 
by czaj o w i s tarań rodziców i ducho 
wieństwa w oświecaniu wzrastających 
pokoleń. W  poludniowey Szkocyi, nie 
ła two znaleźć wieśniaka , k tóryby czy
t ać  i pisać nie um ia ł ;  wielkiem było
by zgorszeniem , gdyby w nayuboźszey 
chac ie ,  Biblija się nie znaydowała. K a 
żdy kryminalis ta w Szkocyi , uwalnia 
się z okow ów , kiedy go sądzą; jeżeli 
uznany za niewinnego, publicznie mu 
przyznają  sprawiedliwość- Żaden s t ra 
żnik więzienia naymnieyszey ilości pie
niędzy przyymować nie może.

W  roku 1779, widział Howard no
we dublińskie więzienia , w lepszych po
stawione inieyscach. Izby wygodniey- 
s z e ; jednakże mężczyźni i niewiasty 
razem  pomieszane, jak było w da wniey- 
ezych. Są przecie dwa osobne podwó
rza  , jedno dia mężczyzn, a drugie dla 
niewiast.  "W każdem z nich jest pom
pa. W ie le  troskliwości łożą na odświe
żanie pow ie trza ,  u t rzym ywanie  ochę- 
dóztwa na schodach, w izbach, w przey- 
sciach wązkich z jedney do drugiey, a- 
żeby się wyziewy szkodliwe nie zagę
szczały — „ Przy  pominam sobie , po
wiada How ard ,  w  jak smutnym stanie 
widziałem w 1775 roku s tare  więzie- 
nia  , gdzie wielu nieszczęśliwych, na 
gorączkę więzieniową chorych , opu
szczeni b y l i , od nieczułych strażników.

W  Irlandyi całey, wielka jest liczba 
więźniów. Może to stąd pochodzi, iż 
tam  mało domów poprawy. Inna jest 
jeszcze przyczyna tego ,  a t o , źe o- 
soby za niewinne uznane , zatrzymują 
się tam  póki nie wypłacą kosztów i t e 
go 1 co rozmaitym urzędnikom należy. 
Dzieci n a w e t , p rawic  n a g ie , zaledwie

12 lat mające,  mieszkają w nich rok 
albo dwa lata  , z teyże przyczyny. Co 
gorsza, więźnie od czasu uznania niewin
ności, kiedy juź sama tylko n ę d z a  nie 
pozwalała im wyyść na wolność, t r a 
cili naw et  prawo do porcyi chleba, 
rozdzielaney. wszystkim uwięzionym. 
W yrok  22 roku panowania Jerzego 
III zas t rzeg ł , ażeby ci, którzy kosztów 
nie zwrócil i , byli karmieni  jak wprzó
dy. Rozkaz ten  jest ludzki, ale nale
żało być sp raw ied l iw ym , otwierając 
im podwmje więzienia.

O angielskich więzieniach mówiąc, 
narzeka H o w a rd , na ciasnotę , b rak  
powietrza , wody i pokarmu , skąd o- 
słabienie sił i choroby wynikają ,  jako 
też na uciemiężenie ze strony s trażni
ków , którzy mają prawo zatrzymywać 
więźniów, póki ci nie zwrócą wydatków 
i innych nie opłacą kosztów. Za t  m a 
wia się też , nad szkodliwym zwycza- 
jem w Anglii, zaciągania więźniów do 
woyska , którego smutne skutki dały 
się czuć w nowym regimencie,  tym  
sposobem w roku 1782 w Szkocyi za
ciągniętym.

Zamiary How arda ,  częstokroć opo
ry  i zawady znaj dowały w dostawaniu 
się do więzień lub przebywaniu w szpi
talach albo k w a ra n tu n a c h , ale jego 
wytrwałość i poświęcenie się, wszystko 
przezwyciężały; jednakże ani do Ba- 
stylli ,  ańi do więzień ink wizycyi w Hi
szpanii , wpuszczonym nie był. Histo- 
ryą życia jego wydał po angielsku Pan  
Aikin.

w d z i ę c z n a  p a m i ę ć  o k a z a n a  dla s .  p .  no-  
m inata biskupa Ję d r z e j a Ti e h  e n  t a .

W s p o m n ie n ie  \y Dziejach dobro-



czynnbści {w yżej str. 355 ) przynoszące 
winny hołd cieniom zacnych nauczy- 
c ie iów , przywiodło mi na pamięć obo
wiązek. wdzięczności, k tó rą  serce me 
p rzepe łn ione ,  dla znakomitego w swo
im czasie prała ta  i prawdziwego filan
t ropa , suffragana mohilewskiego nomi- 
na ta  biskupa B erenta , którego cnotom 
należne niosąc uwielbienie i moim u- 
czuciom zadość czyniąc ,  ten  k ro tk i iy s  
żywota dostoynego m ę ż a , składam 
w skarbnicy pamiątek dobroczynnych 
i przyjaciół chrześcijańskiej ku bliźnim 
miłości.

J ę d r z e j  B e r e n t  urodzony r. 1754  
w W armii .  Po skończonych naukach 
początkowych, w szkołach Brunsber- 
skich , przybył do W ilna  i wstąpił r. 
1 7 5 4  do zakonu jezuitów, w k tórym 
na studiach jeszcze , ducha dobroczyn- 
nego, jaki go zawsze ożywiał ,  począł 
okazywać O z n a jm ien ie  ze sztuką le
karską , k tórey  początków nabył od 
mieszkającego w domu rodzicielskim 
doktora  , a przez upodobane czytywa
nie xiąg medycznych pom nażał ,  dało 
m u powod do wielu czynów miłosier
nych. Obyczajem starodawnych uni
wersytetów , było i przy akademii  je
zu ick ie j  wileńskiey, wiele takich ucz
niów , co się u trzymywali  dostając co
dzie ńnie w sposobie jałmużny pożywie
nie. W tłumie takiey młodzi źle odzia
n e j  , w kilku izbach ściśnioney, i m ie r
nym opa trzonej  pokarmem, nieraz się 
zagęsczały różne choroby: o czerń sko
ro się dowiedział B e ren t ,  śpieszył do 
ich nawiedzenia , cieszenia i r a tu n k u ,  
biegł natychmiast  do klasztorney a p te 
k i ,  i albo od jey rządcy d a re m ,  albo 
przez wyżebraną ja łmużnę ,  k u p n e m ,  
nabyte  lekarstwa przynosił s łabym: o- 

D zie je  D obrocz. listopad , rok  1 8 2 1 .

pa tryw ał  ich rany, karmił  i dźwigał 
niemocne, naymował posługaczów i o 
wszelkie ich wygody dbał z naywię
kszą starannością. Ubogie te  dzieci tak  
dalece go kochały; źe gdy posłuszeń
stwo przenosiło go z Wilna do Nowo
gródka na urząd maist ra  grammatyki,  
wtedy ze łzami i błogosławieństwem, 
aż o milę go odprowadziły.

Będąc już nauczycielem w rzeczo- 
nem mieyscu, wylał się cały na dopeł
nienie obowiązków miłosierdzia, nie 
tylko przez udzielaną pomoc lekarską 
i dobroczynną, ale bardziey przez n o 
we poświęcenie się dla ubogich ucz
niów. Wszystek albowiem czas wolny 
od lekcyy szkolnych , łożył na objaśnia
nie ich tym  słuchaczom swoim, k tórzy  
nie byli w stanie domowego mieć kor-  
repety tora .  Przez co tak  serca ich znie
wolił,  iż gdy m u  z Nowogródka, gdzi© 
lat  dwa gram m atyki  uczył ,  przenieść 
się kazano do Mińska na dawanie w y
m ow y,  ki lkunastu z nich o żebranym, 
chlebie za nim się uda jąc , nowych je
go dobrodzieystw stało się uczesnikami. 
T u  bowiem będąc już nauczycielem klas 
wyższych, s tarałsie  skłaniać tych, któ
rzy do obowiązków dyrektorów p r y 
watnych przez dostatnieyszych użyci 
b y l i , aby biednieys/ych bezpłatnie 
przyymowali  do słuchania czynionych 
przez się tłumaczeń. T y m  sposobem 
ułatwiał  dla ubogich środek kończenia 
nauk , a sam chcąc wynagrodzić po
święcenie saę dyrektorów domowych, 
p ry  watne im lekcye daw ał ,  i jakby to 
warzystwo wzajemnego uczenia formu
jąc, wzmacniał związek miłości bratn iey  
w  całych szkołach.

W  takim  przez dwa lata p rze t rw a 
wszy zawodzie,  powrócił do W ilna ,

4
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d la  przeyścia  teologicznego k u rsu ,  k tó 
r y  , p rz y  n a w y k ły m  zw yczaju  w sp ie
ra n ia  u b og ich , juz pom ocą lekarską , 
już w czem  ty lko  p odołał, kończąc, do
kto rsk iego  dostąpił Avienca , a  we cz te 
r y  la ta  t a k  p iln ie  do m a te m a ty k i  się 
p rzy łoży ł pod nauczycie lam i F leu ry  i 
R ossignole  , iź p rzew yższył Avielu , co 
z n im  ra z e m  a v  um iejętnościach m a te 
m atyczny cli ćwiczyli się pod  p rz e w o 
dnictw em  tyeli f rancusk ich  w ygnańców. 
S tąd  poszło , iz po odby tych  próbach  
zakonny; h  a v  klasz torze  ś. R a fa ła ,  i po 
uczynioney  professyi qu a tucr vo torum , 
pos łany  został n a  professofca filozofii i 
m a te m a ty k i  do Połocka. l a m  zosta
jąc , dla w ysokiego św ia tła  i cnot do
b roczynnych  pow szechnie wT obyw ate l-  
stwde b y ł  szacoivany. Gdy często p rz e 
b y w a ł  n a  Avsi w  dom u oyca mojego 
w  H o rsp lu  (*), patrzałem  w ted y  w m ey  
dziecinności n a  tego k a p ł a n a , jako na 
apos to ła  Aviary , k tó re y  i sam  początków  
od niego się uczy łem  , i Avidzialem z ja
k ą  gorliwością zaym ow ał się p rzek ład a 
n ie m  prawTd  w iecznych naszym  w ieśnia
kom .

(*) W  tych  dobrach H o rs p lu , położonych o 
m il 7 od P o ło c k a , au to r ninieyszego a r ty 
k u łu  , p ra ła t s Z a n ty r , założył by ł w  roku 
1785 zbożowy m ag azy n , dla jego i p rzy le-

• g łych  okolic n iedosta tn ich  w łościan  , i na
zw aw szy mons pietalis  , p rzepisał pew ne 
u s ta w y , A A 'e d le  k tó ry ch  rozdaw ano zboże 
w iosn a  z pewną, ew ik c y ą , a z p ią tą  częścią 
nadsypk i odbierano w  jesieni. P rzez  co po
m nożono do tak iey  ilo śc i, iż to  dobrodziey- 
stAvo a v  stronach , gdzie biedny ro ln ik  czuć 
głod od m arca n iek iedy  poczyna ^ stało  się 
znakom item  m iłosierdziem . W pośród  wo- 
jenney w rzaw y  ro k u  1812, zak ład  ten  zn i
szczonym  został. Ż yczyć w szelako należy, 
aby urządzen ie  jego i p rzepisy  , dla naśla 
dow ania i p rz y k ła d u , ogłoszonemi być m o
gły . P rzyp is  E. S.

O koło tego czasu , to  jest około r o 
k u  1 7 6 7 , ty lko  co daw ał się poznać 
środek um nieyszan ia  klęsk ospy n a tu -  
ra ln e y  przez  jey szczepienie. B eren t 
by ł pierAVSzym podobno n a  Białorusi 
av użyciu  tego środka n a  dobro ludz
k o śc i , skłoniwszy do chw ycenia  się je
go różnych Arieśniaków. P rz y k ła d y  szczę- 
śliwie odbytey choroby, zachęciły i m o
ich rodziców  do zaszczepienia i m nie 
te y  ospy , jakoAvą usługę z ręk i dobro
czynnego B e re n ta  w siódm ym  ro k u  ży
cia odebrałem . Ale nie jedno to  było 
dobrodzieyslAvotego f ilan tro p a  d!a m nie, 
doŚAviadczyłem ich p o te m  Atdele w cią
gu  dalszego życia.

Był B eren t re k to re m  Ave Mścisławiu, 
k iedy  ogłoszoną została bu lla  K le m e n 
sa X IV ,  kasująca zakon jezuicki. W y 
szedł za tem  nie m ieszka ąc ze zg rom a
dzenia i suknią  odmienił. PoznaAvszy 
go AA7t e d y ,  J. W .  m e tro p o li ta  te ra ź n ie y -  
szy , a wówczas biskup, p rzy b y ły  z W i l 
n a  n a  Białoruś dla założenia noAvey 
ay M ohilewie k a te d ry  arcyb iskupiey , 
p rz y b ra ł  go do boku  i ra d y  sw ojey , i 
w k ró tce  kanon ik iem  form ującey się 
ayó wczas k a p i tu ły ,  a p o tem  i ofłicya- 
łem  swoim  uczynił. Kiecl^. zaś w ro k u  
1 7 9 7  J. W .  m etro p o li ta  AvezAvanym zo
s ta ł do stolicy do objęcia s te ru  calcy 
rzym sko  -k a to lic k ie y  w  Iłossyi h ie r a r 
chii , AVÓAVczas B eren t nap rzód  jen e ra l-  
n y m  Avikaryrn, a poźn iey  kreoAvany 
suffraganem  , pierAviey nieco zostaAVSzy 
p ra ła te m  proboszczem.

Cała archidyecezya m ohiłew ska b y 
ła ŚAYiadkiem dobroczynnością gorejące
go serca tego filan tropa. Nie było bo- 
Aviem zasłużonego k ap łan a  , k tó re m u b y  
dom ierzyć przyzAvoiley nagrody  SAvem 
w staw ien iem  się n ie  u s i ło w a ł ; n ie  by-
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ło  k le ry k a  , k tó re m u b y  nie pomogl 
p rzez  świadczenie i p ro te k cy ą  do osią- 
gn ien ia  zadanego c e lu ; n ie  było w yż
szego stopnia  u rzędn ika  , k tó ry b y  go 
n ie  czcił i nie uw ażał w  n im  pow ażne
go i świętego p a s te r z a ; nie było oby
w a te la ,  k tó ry b y  w szelkich jego r a d  i 
p rzestróg  nie p r z y y m o w a l , jako w y ro 
czni mądrości i p r a w d y ,  n ie  było idą
cego po spraw iedliw ość do d u chow ne
go sąd u , k tó ry b y  odchodził od jey sto
licy  ze sm utk iem ; n ieby ło  u k rzy w d zo 
nego i n ieszczęśliw ego, k tó re m u b y  nie 
o la r l  łez i nie uspokoił dolegliwości; nie 
było słabego na  zd ro w iu ,  do k tórego- 
b y  z r a tu n k ie m  i le k a rs tw y  nie pośpie
szył ; n ie było ubogiego , k tó re m u b y  
nie udzielił ja łm użny  ; on b ra ł  s iero ty  i 
w y c h o w y w a ł , daw ał koszt n a  szkoły 
i w y p ro w ad za ł n a  zda tn y ch  kra jow i 
l u d z i ; on pan ienki biedne pomiesczał 
u  sióstr ł\ la ry  a w itek ',  i albo w yposażał 
albo obmyślał p rzystoyną  służbę i spo
sób do życia ; on dom swóy nape łn ia ł  
ta k  w ielą  w sparcia  p o trz e b u ją c y m i,  iż 
niekiedy sam n iedosta tek  cierp ieć  m u 
siał : słow em  , nie było rodzaju  sp raw  
lu d z k ic h , w k tó ry ch b y  się on nie o k a 
zał w yższym  nad  spółźyjącyeh , ani m i
łosiernego u c z y n k u , k tó ry b y  nie był 
p rzed m io tem  usilnych jego starań.

Doszedłszy w iek u  ła t  70, zaczął ciężko 
zapadać  na  zdrow iu, z ra d y  za tem  łeka  
r z y , przeniósł się na w ieyskie m ieszka
nie, do L iw enm uyzk iey  swojey plebanii, 
gdzie rezygnow ał p re la tu rę  p robostw a  
k a p i tu ły  m ohilew skiey, a w któ tce ,  to  jest 
d. lostycz . 1 8o 5 r. żyć p rzesta ł,  zostawia
jąc 11a Białorusi, chw alebną  swego żyw o
t a  pam ięć i godne do naśladow ania p r z y 
kłady. X . Stanisław  s Z a n t y r .

2 sierp. 1821.

O STANIE TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI
w K r a k o w i e  , o d  ie g o  z a w i ą z a n i a  do

5 i  n i a ia  1 8 2 0 .

D aliśm y już czy te ln ikom  n a szy m  
wiadomość [wyiey st. 585 — 606) o za
w iązaniu  T o w a rz y s tw a  dobroczynności 
w  K ra k o w ie  d. 9 grud. 1816 r o k u ,  i 
pomieściliśmy jego u s taw y  [st. 70,5); w y 
m ien iam y  te ra z  ważnieysze szczeguly 
o stanie, w  jak im  zak ład  te n  u trzm yw ra- 
n y  w  la tach  następnych.

T o w arzy s tw o  zdaje sp raw ę pub licz
ności w  w ydanych  raz na  ro k  xiążecz- 
kach , pod ty tu łem : Rocznik towarystwa. 
dobroczynności wolnego m iasta Krako
wa. P ie rw szy  tak o w y  Rocznik  obey- 
m uje  okres czasu i biłłans od zaw iąza
n ia T ow arzystw ra do 1 m a rc a  1818. Da 
uzupe łn ien ia  organizacyi czyli u s taw , 
policzyć m ożna a r ty k u ł  w  ty m  R oczni
ku  z a w a r ty  o Posiedzeniach , w  nastę-  
pney  osnowie: „Z astanow iw szy  się R a d a  
„ogulna Tow'ax'zystwa dobroczynności, 
„ jak  w iele  zależy na  tern, aby posiedze
n i a  w dniach naznaczonych  odbyw ały  
„się , zg rom adza  się raxio o godzinie 11, 
„w  każdą d rugą i c zw ar tą  iriedzielę m ie
n ią c a ,  do gm achu  w ładz  sądowych, p rz y  
„kościele ś. P io tra ,  gdzie d la tym  pow sze- 
„chnieyszego uw iadom ienia  , w yw iesza  
„się nad  dziedzińcową b ra m ą  tab lica , 
„z w y rażen iem  dnia  nastąpić  ixxajacego 
„posiedzenia zw yczaynego , k tó re  d la  
„ca łey  pxxbliczności, t a k  zam ieszkałcy 
„ jak  goszczącey, jest p rzystępne . L u b o  
„w  a r ty k a le  7 u s taw  , znayduje się po- 
„dobne zaproszenie  do obrad  ; jed n ak  
„ tak o w e  jeszcze ponawiaxxy, wr życzeniu  
„zyskan ia  jak  naylicznieyszych zw olen- 
„n ik ó w  naszego zak ład u 5, i św iadków  
„tych czynności, które dla zadney klassy
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„obojętnerni być nie mogą. W szakże 
„wiele natem  zależy , aby przez uczę
sz c z a n ie  na posiedzenia, jedni usposa
b i a l i  się do tego rodzaju zatrudnień, 
„drudzy umacniali się w  przekonańiu 
„o potrzebie ciągłego działania, inni po- 
„wagą i jednomyślnością obrad zbudo- 
„ w a n i , nie szczędzili tego wszystkiego, 
„co służyć może ku dalszemu obmyślę - 
„n iu  urządzenia , zabezpieczenia i usta- 
„lenia opieki nad ubogimi. T y m  spo
s o b e m ,  gdy wr czasie podług przepisu 
„ u s ta w , nastąpią wybory członków 
„czynnych , n ietrudno będzie powstać 
„nowem u składowi na  mieysce tych, 
„k tó rzy  dziś poświęcają pracę swoje i 
„chw ile , zatrudnieniom  domow'ym lub 
„publicznym  dla dobra ogułu i zasługi 
„skąpione. “

Na opłaty  członków ciągłe czyli pe- 
ryod yczne , nie ma zam ierzonej ilości 
Naymnieysze z nich są po złotemu na rok. 
Z  naywiększycli Gostkowskiego M ichała 
wynosi zł. 56o, a biskupa krakow skie
go X. W oronicza  zł. 1,000.

Na liście jałmużny daney na raz je- 
> d en , nayznakomitszc są, trzech  Nayja- 

śnieyszych Monarchów, Cesarza rossyy- 
skiego zł. 6,666 gr. 20 , Cesarza austry  
jackiego zł. 4 ,200 , i K róla  pruskiego zl. 
5,675 ; tudzież Pana  hrabiego Sveerts- 
Spork pełnomocnika austryjackiego zl. 
1,000, Pana  Uinowskiego kasztelana 
w  czasie pochowania zwłok Józefa Xią- 
zęcia Poniatowskiego zl. 1,000, i wol- 
nych m ularzów  także zl. 1,000. Oguł 
dochodów ze wszelkich źródeł wynosił 
zł. 1 oo,551 gr. 1 7 ,  licząc w to zap ra 
cowane przez ubogich zł. 45g  gr. 12. 
Rozchod zł. 6o ,525 gr. 22, licząc w to 
■wydatki na pierwsze zakłady i na sprzę
ty.. Pozostało zł. 4o,2 5 1 gr. 25, z czego

zł. 10,000 oddano na procent. Ubogich 
ciągle u trzym yw ano w domu tow arzy 
stwa więcey 200, a ostatniego lutego 
r. 1818, było ich w  19 izbach osob2 77, 
licząc razem  z dziećmi.

W  końcu Rocznika pomiesczone są 
pod ty tu łem  zd a rze ń , opisy bardziej 
interesujących okoliczności, w  jakich 
niektórzy potrzebujący wsparcia znale
zionymi byli.

Rocznik N . 2 , wykazuje stan T o 
w arzystw a od 1 m arca 1818 do 28 lu 
tego 1819. Zawdera się w  nim naprzód 
mowa Pana Macieia S tu m m e ra , imie
niem delegacyi całoroczne rachunki lu- 
slrującey, m iana d. 7 m arca 1819 roku, 
wyjaśniająca między in n e m i , że po wy
niesieniu się władz krolewstw'a polskie
go z K ra k o w a , umnieyszyła się wr mie
ście ludność a zatem  i jałmużny, liczba 
zaś ubogich wzrosła. Iłilłans po tey  
mowie następujący*, pokazuje dochodu 
zl. 5g.g45 gr. 21 (licząc w to zapraco
wane przez ubogich zł. 2 ,2 4 o ) c o  z przc- 
szluroczną pozostałością wrynosi zlot. 
100,1 77 gr. 16, a rozchodu było zł. 51,761 
gr. 1. Na kap ita ł  odłożono drugie tyle 
co roku przeszłego, tojest drugie 10,000. 
U trzym yw ano ubogich 5oo osob.

Rocznik N . 5 , czyli z porządku trzeci, 
od 1 m arca 1819 do 5 i maja 1820, za
wiera drugą mowę Pana S tu m m e r a , o 
glównieyszycli w ciągu roku działaniach 
Towarzystwa. Następujący zwTyczay 
godzien zdaje się zastanowienia. „Co 
„zaś wewnętrznego (słowa Pana Stum - 
„mera) urządzenia domu opieki tycze 
„się, zgromadzenie mniemając , że nie- 
„dosyrć jest w  ogule znać potrzeby' ludu, 
„k tó rym  się op ieku je , ale poczytując 
„sobie za obowiązek, każdego nieszczę
ś l iw e g o  w7 szczegulności poznać stan i
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„ s p o s o b  d a w n e g o  ż y c ia ,  p o d z i e l i ł o  o s o b y  i 
„ w  d o m u  o p i e k i  z o s ta j ą c e  n a  g r o n a ,  i 
„ k a ź d e y  f a m i l i i  t a k o w e y ,  z  k i l k u n a s t u  
„ n a y w i ę c e y  o so b  z l o ż o n c y  , n a d a n o  
j,z  c z ł o n k ó w  w  t o w a r z y s t w o  z a p i s a n y c h ,  
„ m a t k ę  l u b  o y c a .

„ L u b o  z p o r z ą d k u  r z e c z y  w y p a d a ,  
„ a b y  p u b l i c z n o ś c i  o t y c h  w  t o w a r z y s t w i e  
„ n o w o  u t w o r z o n y c h  u r z ę d a c h  z d a ć  s p r a 
w ę ,  j e d n a k  z s a m y c h  j u z  t y l e  s z a n o w -  
„ n y e h  t y t u ł ó w ,  k t ó ż  n i e  w y s t a w i  s o b ie  
„ w a ż n o ś c i  i c h  o b o w i ą z k ó w ?  A naAvet 
„ w y l i c z a ć  o s o b y ,  c z u l c y  m a t k i  l u b  p r z y 
k ł a d n e g o  o y c a  p r z y m i o t y  o p i s y w a ć ,  
„ m o j e  p r z e c h o d z i ł o b y  z d o l n o ś ć ;  b o  z n a ć  
„ r z e t e l n ą  n ę d z ę  b l i ź n i e g o  i n i e  t y l k o  c z u -  
„ l e  n a d  n i ą  u ż a l a ć  się , a l e  j e y  u l ź y w a ć ,  
„ s ł o d k ą  j e s t  w p r a w d z i e  p o w i n n o ś c i ą ,  
„ k t ó ż  j e d n a k  z d o ła  z a k r e ś l i ć  j e y  g r a n i  - 
„ c e ?  B y ć  s ę d z i a ,  o p i e k u n e m ,  o y c e m ,  
„ z g o ł a ,  p o d ł u g  p i ę k n y c h  w y r a z ó w  s h rw -  
„ n e g o  p o e t y ,  d r u g ą  o p a t r z n o ś c i ą . p o  w ie -  
„ r z o n e g o  p i e c z y  SAvojcy l u d u ,  n i e  j e s t  - 
„ ż e  t o  w ł a d z ą  u z a c n i a j ą c ą  s z l a c h e t n o ś ć  
„ c z ł o w i e k a  ? A le  k t ó ż  kA vapic  s ię  b ę d z ie  
„ n a  A vierne  o d c i e n i o w a n i e , t a k  ś w i e t -  
„ n y c l i  o b o A v ią z k ó w ?  W p a j a ć  av  cz ło -  
„A vieka  o b y c z a y n o ś ć , do  p o r z ą d k u  i o- 
„ c h ed o z tA v a  go  p r z y z w y c z a j a ć ,  w  z a t r u -  
n  d n i  e n i u  i p o m ia rk o A A a n iu  ź r ó d ł o  m u  
„ s z c z ę ś c i a  A vskazyA vac, m n i e m a m  by ć 
„ t u  n a y g ł ó w n i e y s z y m  c e l e m  p r z e d s i e -  
„ w z i ę i e y  p r a c y  k a ż d e g o  r o d a k a ,  k t ó r e -  
„ m u  m i ł y  j e s t  h o n o r  i  sz c z ę ś c ie  n a r o d u .  
„ W s p i e r a ć  av p o t r z e b a c h  i  c ie s z y ć  av 11- 

„ t r a p i e n i u  je s t  o b o w i ą z k i e m  l u d z k o ś c i ,  
„ a  p o c ią g a ć  p r z y j e m n o ś c i ą  k u  so b ie  b a j a 
j ą 'A w ą  n i e  Avinn ość, z n i e w a l a ć  o tA ra r to ść ,  
„ o ś m i e l a ć  wrą tp l iA v o ś ć , p o c ie s z a ć  ż a l  z a  
„ w y s t ę p e k  i  z c n o t ą  w i n n e g o  osAA^ajać, 
„ p r z y m i o t e m  k a ż d e y  d u s z y  c z u le y .  R o z -  
„ c ią g a ć  do  y v s z y s tk ic h  d o b r o c z y n n o ś ć ,

„ a  t e r n  s a m e m  s e r c e m ,  k t ó r e m  d ź w i g a  
„ s ię  n ę d z ę ,  t y m  s a m y m  g ł o s e m ,  k t ó r y m  
„ c i e s z y m y  n i e d o l ę ,  n a g a n i a ć  p r ó ż n i a -  
„ c tA ro ,  g r o m i ć  r o s p u s t ę  i z a w s t y d z a ć  
„ n i e r z ą d ,  są  j e d y n e  ś r o d k i  d o  p o l e p s z e -  
„ n i a  b y t u  p o d  o p i e k ą  t o w a r z y s t w a  z o 
s t a j ą c y c h  o s o b .  J a k  p o w o l i  c z a s  p l y -  
„ n i e  d l a  n ie sz c zę ś l iA v y ch  i j a k  n i e n a g r o -  
„ d z o n y m  j e s t  t e n  m o m e n t ,  w  k t ó r y m  
„ i c h  n i e d o l i  z a r a d z i ć  m o ż n a  b y ło ,  k a ż d a  
„ -czu ła  m a t k a  c e n i ć  z a p e w n e  u m i e  : ż e  
„ z a ś  p r z y j a ź ń ,  i n t e r e s a  i zabaA vy, n i e  p o 
p r z e d z a j ą  l u d z k o ś c i ,  a l e  c u d z a  n i e d o -  
„ l a  p r z e d  w l a s n ć m  s z c z ę ś c ie m  iść  p o -  
„ \ A l n n a ;  p r z e t o ,  p ó k i  t o  p r z e k o n a n i e  
„ l u d ź m i  w ł a d a ,  m n i e y  n a r z e k a a i  o s k l e -  
„ p i e n i a  n ie b io s  o b i j a ć  s ię  b ę d z ie .

„ Z m i e r z m y  t e r a z  u ż y t e c z n o ś ć  w y 
s o k i c h  u r z ę d ó w ,  z k o r z y ś c i ą ,  j a k ą  p r z y 
n i e ś ć  m o g ą  p r a c e  w  toAvarzystAvie  d o 
b r o c z y n n o ś c i  c z y n n e g o  c z ł o n k a ;  a  j e -  
„ ś l i  p r z e s ą d y  n i e  p r z y t ł u m i ł y  w  n a s g ł o -  
„ s u  l u d z k o ś c i ,  łatAvo p r z e k o n a m y  s ię , 
„ ż e  c h o c ia ż  p y s z n e  t y t u ł y  i p r z y m u s z o 
n a  w y p o r n o ś ć  A v y w y ższa ją  s ię  n a d  
„ s k r o m n ą  a l e  w s p a n i a ł ą  p r o s t o t ę  , w  p o 
s t a c i  o y c a  ł u b  m a t k i  z g r z y b i a ł y c h  s t a r -  
„ c ó a v ; p r z e c i e  u l g a  w  c i e r p i e n i a c h  d r u 
g i e m u  n i e s i o n a ,  co  d o  u ż y t e c z n o ś c i  
„ p r z e c h o d z i  u r z ę d y ,  k t ó r y m  l u d z i e  f t r a ż  
„ t y l k o  b e z p i e c z e ń s t w a  SAvojego p o w i e -  
„ r z y l i .  M im o  w ię c  , że  toAVarzystAvo 
„ av d o m u  o p i e k i  dAATa d z ie ś c i a  d w i e  s a l  
„ l i c z y ,  i  z t y c h  k a ż d ą  z o s o b n a  s z c z e g u l -  
„ n i e y s z e y  o p i e c e  j e d n e g o  z c z ł o n k ó w  
„ p o r u c z y ć  p o s t a n o w i ł o ,  t y l u ż  z a r a z  o -  
„ p i e k u n ó w  z n a l a z ł o ;  bo  z n a ją c  c a łą  p i ę 
k n o ś ć ,  c z u l i  c a ł ą  u ż y te c z n o ś ć  t a k  śaaIc- 
„ t n y e h  obowiązkÓAv ci , k t ó r z y  zaAvsze 
„ u m i e j ą  b y ć  t e r n ,  c z e m  i c h  tA vorcza  r ę -  
„ k a  m i e ć  c h c i a ł a ,  t o j e s t  p r a w d z iw ie *  
„ u ż y t e c z n y m i  lu d z k o ś c i .
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„Lecz nie dały się i  tu  wyprzedzić 
„p raw e córy P o la k ó w , chcące w spół
z io m k o m  okazać miłość k u  oyczy- 
„ zn ie ,  napełniającą każdey Polki serce. 
„Chełpiąc się , źe tak  rzekę, ze słodkie- 
„go Polek n a zw isk a , niedolą i cnotą 
„wsławionego , ile w ich mocy, wszędzie 
„przykładają się do wzniesienia chwały 
„jego. Kochając drogą ziem ię, krw ią 
„oyców i braci skropioną, do polepsze- 
„nia jey doli zawsze poświęcają swoje 
„usług i, a przejęte miłością ku oyczy- 
„źnie , a v  łonie m atek  powziętą, obo 
„wiązkam i jey tkliw ie z nam i się dzie- 
„lą. Tego wszystkiego jawne mamy 
„dowody w naszem towarzystw ie, któ- 
„rego dzieła ze wspólney powstają pra- 
„cy : dom zaś schronienia ubogich, nie- 
„mniey opiekunek jak opiekunów liczy. “ 

W  roku  objętym przez trzeci Rocz
nik , postanowiło TowarzystAvo, u r o 
czystość ustalenia sivojego, a v  ostrey po 
rze roku  , bo a v  dniu g  grudnia p rz y 
padającą , obchodzić a v  czen v cu , dolą 
czyAVszy do niey zdawanie sprawy z ca
łorocznych czynności, co uskuteczniano 
pierAviey a v  marcu. Tegoż okresu bil 
lans wykazuje : dochodu (z zarobkiem 
zł. 1756 gr. 7 przez ubogich) oguł zł. 
6o,554 gr, 1, co z przeszłoroczną p o 
zostałością czyni zł. i o 8,g5o g. 16. U trzy 
m yw ano ubogich 5oo. Rozchodzł. 56,555 
g. i 4 . Reszta zł. 62,417 gr. 2 licząc Avto 
odłożone w przeszłych latach  na kap ita ł 
zł. 20,000, do k tórych  jeszcze zł. 8,000 
przydać  zamierzono.

W  ogulności, a v  domu opieki Toiva 
rzystAva krakowskiego , pracą ubogich 
nayznakomitszą je s t ,  darcie p ie rz a ,  a 
drugą plantacya różnych mieysc (uprą 
Ava ogrodów?). O innych rodzajach za
trudn ień  i  zarobków , przez ubogich

t
1

w domu opieki mieszkających, Roczniki 
wzmianki nie czynią.

Sądzim y nakoniec rzeczą przyzw oitą  
Avspomniec o zAATyczaju praktykoAvanym  
w  KrakoAvie, jaki u n a sm ie y s c a  nie ma. 
K arbony na rzecz ubogich utrzym ują  
się tam  po dom ach pryAvatnych zn a
kom itszych mieszkańcÓAV, dam m iano
wicie , oraz po dom ach publicznych  
zg ro m a d zeń , jako t o : po g o sp o d a ch , 
traktyerniach , kaAviarniach i t. p., n ie-  
m n iey  p rzy  bram ach miasta. Z biory  
z ty ch  karbon cale znaczne byAvają. 
D am y także znakom ite  zayrnują się 
przyym ow aniem  jałm użny a v  w ie lk im  
tygodniu po kościołach p rzy  grobie pań
skim.

O USTANO IVACH D 0 B R 0 C Z Y N N 0 S 1  we  F L O R E N -

cyi. W yjątek z  podróży do lalach, r.
1815 "11816 odbytey przezH.na Skrzy rz
nie Dunina  B o r k o w s k i e g o , i drukoAvaney 
a v  W arszaw ie r. 1820.

Między ustanowam i publicznerni,ńra- 
ctwo miłosierdzia jest naypięknieyszą Ave 
F lo rency i, naypięknieyszą we W łoszech, 
naypięknieyszą w świecie całym. Jest 
to dzieło he ro izm u, religii i ludzkości, 
ugruntow ane na całkowitem poswięce- 
niu się dla miłości bliźniego. T o w arzy 
stwo miłosierdzia zawiązało się naprzód 
r. 1244. Z arazy  morowe owych czasów 
zagęściły choroby a v  mieście, a lud bie- 
dny ginął bez pom ocy, bez pogrzebu. 
Zebrało się tedy  kilkadziesiąt obywa
teli, k tó rzy  poświęcili się na usługę nie
szczęśliwych , a chcąc ten  czyn zrobić 
szlachetnieyszym jeszcze, postanoAvili 

jprzebierać się t a k ,  iżby nie byli pozna
nymi i n ik t nie mógł wiedzieć od kogo 
usługi odbiera. Książki del morbo za-
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chowują liczbę ludzi zapowietrzonych, 
k tórym  bractwo miłosierdzia oddawało 
usługi.

Jak tylko jaki przypadek  stanie się 
w  mieście lub naprzedmieściu , dzwon 
miłosierdzia daje się słyszeć. Na to ha
sło czy w dzień czy w nocy , choćby 
w  naj większy deszcz, idą natychmiast  
bracia przebrani  w domina na mieysce 
p rzypadku ,  zabierają w skrzynie słabe
go lub umarłego i niosą do szpitala. Z ło 
żywszy go , starszy b ra t  zbiera jałmu
żnę między braćmi i oddaje ją na uźy 
tek  nieszczęśliwego. Bracia miłosier
dzia są na usługi wszystkich mieszkań
ców miasta , bogatych lub ubogich, za
mieszkałych lub cudzoziemców, byle 
w imie miłosierdzia żądano ich pomocy. 
Służą oni ludziom majętnym w słabo
ściach równie jak ubogim , nigdy nawet 
wymówić się od tey  usługi nie mo-

Żaden b ra t  w domu słabego nic p rzy 
jąć nie może, niewolno mu nawet szklan
ki wody wypić. Nic jednak nie w y 
równa tey  pilności i t roskl iwości , z ja
ką te anioły Stróże chodzą około słabych 
i wszystkie choćby nayniższe pełnia  u- 
sługi.

Obywatele  miasta wszystkich klas, 
tak  ubodzy jak i pierwsi panowie, skła
dają to dobroczynne towarzystwo. L e 
opold W .  Xiążę Toskanii należał do 
tego bractwa i równie z innymi pełnił 
usługi. Ustawa tego in s ty tu tu  jest na 
stępująca.

Towarzystwo składa się z 72 braci 
różnych klas.  to jest 10 p ra ła tó w ,  20 
xięży, i 4 szlachty i 28 artystów 5 oprócz

(*) I  Żydzi wzywają powszechnie pomocy B ra
ci miłosierdzia.

tych jest i o 5 osób t a k  zwanych dzien
nych (Giornanti), z których i5  idzie co 
dzień koleją na  usługi towarzystwa ii 
są zapisani w xiędze braci. W ie le  in 
nych osób -przychodzi tu  pełnić obo
wiązki miłosierdzia, czekając, aby byli 
umieszczeni w liczbie zapisanych braci. 
Towarzystwo to nie ma innych nagród,, 
nad t e  , kt e 7. przekonania dobrego 
uczynki; wypływają. Fundusze ich w y 
starczają ledwie na  utrzymanie  małey 
k a p l ic y , a przywileje kończą się n a  
wspólnem wsparciu w  chorobie , i n a  
wyznaczoney dzienney opłacie dziewięć 
paolów (*), k tóre  tylko wczasie słabości) 
pobierają.

T a k  od pięciu wieków t r w a  w sto
licy instytut  tych rycerzów ludzkości, 
k tóry  heroizm przodków zaprowadził 
a cnota póinieyszych pokoleń u t rzy 
muje.

Florencya ma dwa wielkie szpitale 
dla chorych. Szpital S. M aria nuova i 
szpital San Bonijacio- W  każdym z tych  
szpitalów można wygodnie do dwóch 
tysięcy pomieścić chorych. Sale są wiel
kie, wysokie, i tak luftowane, że pomi
mo znaczney liczby chorych ani zaduch, 
ani smród czuć się nie dają. W  szpitalu 
śgo Bonifacego pokazano mi salę, w któ- 
rey  leżą ludzie na pellagrę chorzy (*).

(*■) N a dukat liczą 20 paolów.
( ) P e l la g ra ,  jest choroba^ w łaściw a k ra jo w i1 

w łosk iem u, m ianow icie s tron ie p ó łn o cn ey .. 
Objawia się naksz ta łt róży na częściach ciała> 
w ystaw ionych  ną bezpośredni p rzy s tęp  po
w ie trz a  i prom ieni słonecznych. W  rozw id
nien iu  n isze7,y  i słabi ciągie chorego z o k ro -  
pnem i sym ptornatam i. T i w a bardzo długo, 
i po la t k ilka  z n iejaką wr porze zim owcy 
p rz e rw ą , a rzadko  byw a w yleczoną. N apa
stuje w yłączn ie  p raw ie  klassę ro ln ików  p ro - - 
w adzących  życie bardzo ubogie i nędzneę; 
w ięcey  kobiet niż m ężczyzn. W  Lom bardy? ą
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K uru ją  t u  także waryatów. Lekarz  
Chiarugi wprowadził nowy i nierównie 
łagodnieyszy niż zwyczayny sposob ku- 
rowania  tych nieszczęśliwych- Nie wią
żą tu  szalonych ani postronkami ani łan-  
cuhami. Są oni przymocowani do łóżka 
za r ęc e ,  nogi i pod pachę ,  szerokiemi 
malowanemi taśm am i,  t a k ,  że pomimo 
nay większego szamotania, zranić się nie- 
mogą. Każdy warya t  m aswóy osobny 
pokoik z kołem w ścianie przez które 
jeść mu dają. Jest nato  umocowany 
W kole stolik m arm urow y  z wydrąźo- 
nemi ta le rzam i ,  w które się kładą po
t raw y .  T y m  sposobem, nie dostają wa- 
ryaci  nic takiego w ręce, czemby sobie 
lub innemu szkodzić mogli. Kuracya  
tych nieszczęśliwych zasadza się po nay- 
wiekszey części na  potakiwaniu i po
chlebianiu ich marzeniom ; tak nayłat- 
wiey  i nayprędzey przychodzą do zdro
wia. Uważał  Pan Chiarugi, że od czasu 
jak fanatyzm religiyny ustał, ustały tak 
że i waryacye  tego rodzam. Miasto 
Livorno  gdzie jeszcze fanatyzm się u t r z y 
m uje ,  jest jedynem mieyscem skąd tego 
rodzaju waryaci wychodzą. Widziałem 
tu  xię Iza , k tóremu się zdaje , że jest 
papieżem. Błogosławi on wszystkich, 
pisze bulle, a jak się rozgniewa i klątwy 
rzuca; z resztą  nayspokoynieyszy. Nay- 
więcey jest we Włoszech waryatów 
z miłości; jest t u  jeden,  k tó ry  zawsze 
czeka na przybycie oblub ien icy , która 
jest córką wielkiego sultana. Podobne

osobliwie w medyolaóskiem , wielkie ludno
ści zadaje klęski. N atura jey i sposoby le
czenia mało dotąd znajome. Postrzegają, źe 
od lat kilkudziesiąt coraz staje się pospolit
szą i coraz bardziey się rozszerza. Od cza
sów Cesarza Józefa Ii, pozaprowadzane zo
stały osobne szpitale dla nieszczęśliwych, tą  
straszną chorobą dotkniętych. (R .)
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spokoyne fixacye są naytrudnieysze do- 
wyleczenia; nierównie prędzey wycho
dzą szaleni.

Leopold kazał sprzedać dobra szpi
t a l n e , twierdząc sprawiedliwie, że ad- 
ministracye są zawsze szkodliwe dla p u 
blicznych in s ty tu tów ,  bo je zostawiają 
w podległości administratorów. Ale prze- 
dając dobra, zrobił Leopold ten  wielki 
błąd, że nie upewnił  dochodów7 szpi tal
nych w naturze,  ale wpieniądzach. T y m  
sposobem zruynował szpitale, bo wszy
stkie żywności poszły w górę , a cena 
jednakowa została pieniędzy. Rozdając 
dobra szpitalne rachowano worek psze
nicy pięc lirów, a te raz  kosztuj.e p rze 
szło trzydzieści lirów (*).

II Bi galo nazywa się ins ty tu t  dla 
sierot. Zatrudnia  się oa wychowaniem 
mężczyzn do lat  1 8 , a kobiet do lat 24. 
Ins ty tu t  ten  stara się o kondycyą i lo
kac ją  tych biednych ludzi w domach 
p r y w a tn y c h , gdzie zostają zawsze pod 
okiem instytuta .  Jeżeli k tóra  dziew
czyna znaydzie męża,  obowiązkiem in
s ty tu tu  jest sprawić wesele i dać mały 
stosowny posąg.

Inney n a tu ry  jest instytut  Quareonia. 
Nie przyymu.ą tu  , t ylko takie dzieci, 
k tóre mają rodziców ale ubogich , lub 
niestarająeych się o wychowanie dzieci. 
Dają im tu stosowną edukac ją  i u trzy
manie. Uczą ich czytać , pisać,  racho
wać i rysować , a po skończonej nauce, 
oddają dom rtys tów lub rzemie. ników.

P o d rz u tk i , składaj \ s'ę w domu dei 
Innocenti zwanym. Są tu  umyślnie na 
to u trzymywane mainki, które biorą się 
z ins ty tu tu  panien zaszłych wciązę i 
kosztem tego ins ty tu tu  wczasie połogu

(*) Na dukat liczy się r4 i pól Uróvr.



utrzymywanych w nay większym sekre
cie.

Ubodzy mają we Florencyi trzy in- 
stytuta, z których dwa nie odpowiadają 
swemu przeznaczeniu , mnożą bowiem 
kosztem publicznym włóczęgów. Takie- 
mi są instytuta: L 'Evangelista i Lacon- 
gregazione diS. Giovanni Ba,'lista. XVpier
wszym  przyymują ubogich na noc , dają 
im wygodne łóżko i ogień do ogrzania. 
Może tedy jaki ubogi cały dzicii włó
czyć się po mieście , żebrać lub kraść, 
na noc znaydzie tu zawsze przytułek. 
W  instytucie S. Battista nie przyymują 
ani w dzień ani w nocy ubogich, ale 
dają im różne roboty do domu, za tak 
mierne nagrody , że na utrzymanie i 
wyżywienie wystarczyć nie mogą. Muszą 
tedy oprócz tego żebrać, a roboty, któ
re ci ludzie oddają, tak są nikczemne, 
źe ich instytut inaczey pozbyć się nie 
może, tylko na loteryą wystawiając. Tak,  
i instytut traci i miasto od ubóztwa nie 
jest oczysczone.

Naystosownieyszy instytut tego ro
dzaju jest dom ubogich , zaprowadzony 
za rządu francuzkiego. Przyymują tu 
ludzi obojcy płci bez sposobu do życia. 
Dają każdemu porządne odzienie , po
mieszkanie i pościel. Każdy ubogi ma 
trzy potrawy i kwaterkę wina na obiad, 
a na kołacyą jednę potrawę. Ludzie 
młodzi i zdatni mają wyznaczoną robo
tę w miarę siły i zdatności, starzy zaś 
kończą spokoynie i wygodnie resztę dni 
zamierzonych. Oglądaliśmy tu fabry
kę tureckich czerwonych czapeczek, 
które stąd do Tunis i Algieru posyłają. 
Handel tego artykułu jest dosyć zna- 
c z n y , co tydzień wysyłają dwieście tu-j 
zinów, a każdy tuzin kosztuje* podług! 
średniey ceny, około a4 lirów czyli 55 

D iie ie  D obroci, listopad , rok 1 8 2 1 .

paolów, czyni tedy ta fabryka na t y 
dzień 7000 paolów a na rok 574,000. 
Trzecia część zysku z handlu obrócona 
jest na utrzymanie tego domu, w którym  
tysiąc dusz mieścić się może. Zaprowa
dza tu także rząd fabryki jedwabne, do 
których ubogie kobiety użyte będą. Tym  
sposobem i ubodzy znaydą sposób w y 
żywienia, i rząd zastąpi wydatki docho
dem pożytecznych rękodzieł. Pomimo 
tych dobroczynnych ustaw,kręci się mnó- 
ztwo próżnujących włóczęgów po mie
ście. Dowodzą oni tey smutey prawdy, że, 
im więcey rząd niesie wsparcia ubogim , 
tym  więcey mnoży sic żebraków , bo człek 
z natury spuscza się na wsparcie dru
gich i rad nic nie robić- Tak w Anglii 
pełno jest, ubóztwa, chociaż rząd niemal 
całą intratę Szkocyi na wsparcie ubogich 
obraca. Lepszy nierównie wynalazł spo
sób papież Benedykt XIV do oczysczenia 
Bononii z mniemanych kalek i ubogich; 
kazał on ich wszystkich do umyślnie na 
to wyznaczonego domu ochlebie i wo
dzie zamykać. Po tygodniu przyznał się 
każdy , że ma sposób do życia i nie p o 
trzebuje żebrać, a miasto zostało oczy
szczone z ubóstwa. Holendrzy mieli 
także wyborny sposób kurowaniapróżnia
ków, zamykali oni ich do pokoju, do któ
rego spodem woda miała wolny przy
stęp. Trzeba było koniecznie albo pom
pować nieustannie wodę albo utonąć. 
Pokazało s ie , źe żaden nie utonął, a 
kto raz tę lekcyą odbył, już więcey 
w tyrn pokoiku nie powstał.

Nie mogę zamilczeć dwóch innych 
instytutów, które , że są zupełnie dzie- 

s łem cnoty i nakładów prywatnych, za- 
I sługują na tym większe poważenie. To-  
! warzystwo degli Buonomini złożone jest 
ze szlachty i trudni się wsparcem zubo-
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ćaley szlachty. Mają oni swoje składki 
w kościele ś. Marcina. Nie tnasz szczę
śliwego zdarzenia w żadney rodzinie, 
k tó reby  się o m ury  ś. Marcina dobro
czynnie nie odbiło; czy to chrzciny, czy 
wesele , czy pow rót ukochanego dziecię
cia szczęśliwie obchodzi famiłija , n a 
przód do tego in s ty tu tu  posyła hoyną 
daninę. Drugie towarzystwo składa się 
z dam m iasta F lo ren cy i, a na ich czele 
jest xiężna G or sini. Zebrano tu  2,000 
czer. zł. na fundusz dla ubogich kobiet 
w  mieście w połogu leżących. Nay- 
pierwsze damy miasta czynią usługi po 
łożnicom, i starają  się o wszystkie ich 
p o t r z e b y ; każda dama ma swoje w y
znaczone ulice, gdzie powinna pilnować 
ubogich położnic.

O JEŃCACH POLSKICH w  OliFNJ3UHGU. Dano 
p rze z  sekretarza tow arzystw a dobro
czynności.

W  roku przeszłym 1820 Panny Mi
łosierne szpitala wileńskiego ś. Jakóba, 
o trzym ały z poczty list do siebie adres- 
sowany z m iasta Orenburga, datowany 
tegoż 1820 roku dnia y października, 
a podpisany przez 12 osob, mianujących 
sic jeńcami polskimi, których nazwiska 
są następujące : Grzegorz Stankiewicz, 
M ikolay Perkowski; L udw ik  Brojier, Jan  
Opaliński D yonizy Tomas zewie z , Jan 
B ielaw ski, Jan Chmielewski, Scbastyan 
Bohdanowicz , Ignacy K olczyński, Jan  
W o jtk ie w ic z , A ntoni D onica , i  Jakób 
Jakubowski: W  piśmie tern wyrazili,
iż służąc w  woysku polskiem w bitwie 
pod Możayskiem w roku 1812 wszyscy 
ranieni i zabrani w niewolą przez woy- 
sRa rossyyskie, prowadzeni byli w głąb

k ra ju  ku  Syberyi : a gdy szli przez gu- 
berniją tobolską pozostali nieco w tyle 
od party i śwojey. W ówczas napadnie- 
ni od oddziału Kirgisów, wzięci i zapę
dzeni naprzód W dzikie ich s te p y , a 
potem przedani hanowi Buch a ró w , u 
którego zostawali przez lat sześć w cięż
kich robotach pod strażą, Poźniey gdy 
nieco slabiey strzeżeni być poczęli, u- 
cieczką wydobyli się z tey n iew oli, i 
przebywszy i 5o mil drogi, dostali się 
do U f y , miasta stołecznego gubernii 
orenburskiey. Rząd tam eczny odesłał 
ich do tw ierdzy  i pniasta powiatowego 
Orenburga , gdzie będąc oddani pod k o 
mendę inżenierów , do ciężkich użyci 
są robot około tey  twierdzy, p rzy  m a
lcy żywności, do póki nie będą zebrane 
wszystkie| in form acye, zkąd ? i jakim- 
sposobem są zabłąkani? Prosili zatem o 
przysłanie im jałmużny. Doktor szpi
tala  śgo Jakóba Pan  Maciey Barankie- 
w icz , postrzegłszy takowy list u  p o -  
mienionych Panien Miłosiernych , jako. 
członek tow arzystw a dóbroczjmności, 
wziął go i złożył na posiedzeniu tego to- 
w a rz y s tw a , k tóre  zatem uczyniło ode
zwę do pełniącego obowiązek guberna
tora cywilnego wileńskiego, vice guber
na to ra  P. I lo m a  i prosiło o skomrnuni- 
kow-anic sie z gubernatorem  gubernii 
orenburskiey, aby, jeśli w rzeczy sarney 
takow i jeńcy znayduja sie w tw ie rd zy  
Orenburga, mogli Dyć uwolnieni w s k u 
tek  naymiłośeiw szego cesarskiego m a
nifestu , po ukończoney woynie wyda- 
nego ; za odebraniem zaś uwuadomienia 
o rzetelności odezwy, Towarzystwo mia
ło zam iar przesłać pomienionym jeńcom 
wsparcie pieniężne na'ułatwienie im po- 
wu-ótu. Skutki tego wdania się, dały się 
uczuć pomienionym jeńcom, zaczęto lê -
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p i e y  s i ę  z  n i m i  o b c h o d z i ć  w  t w i e r d z y :  
l e c z  p ó z m e y  z n o w u  d o  r o b o t  u ż y c i  b y l i  
p o d a w n e m u .  P r z y s ł a l i  z a t e m  p o w t ó r n ą  
p r o ś b ę  z  O r e n b u r g  a  d o  t y c h ż e  P a n i e n  
M i ł o s i e r n y c h ,  p r z e k ł a d a j ą c  s t a n  s w ó y  
n i e s z c z ę ś l i w y .  G d y  t a  p o w t ó r n a  o d e 
z w a . ,  . r ó w n i e  j a k  i p i e r w s z a  o d d a n ą  z o 
s t a ł a  P .  d o k t o r o w i  B a r a n k i e w i c z o w i ,  t e n  
p r a g n ą c  p r z y ś p i e s z y ć  r a t u n e k  n i e r a z  
r z e c z o n y m  j e ń c o m  , p o s t a r a ł  s i ę  o  p r z e 
s ł a n i e  j e y  d o  j e n e r a ł a ,  d y w i z y i  w o y s k  
p o l s k i c h  P a n a  K r a s i ń s k i e g o ,  d l a  p r z e d 
s t a w i e n i a  J e g o  C e s a r z e w i c z o w s k i e y  W y 
s o k o ś c i  W i e l k i e m u  X i ą ź ę c i u  K o n s t a n 
t e m u .  W i e l k i  X i ą ż ę  n i e  o m i e s z k a ł  d o 
n i e ś ć  o  t e r n  z d a r z e n i u  s a m e m u  C e s a r z o 
w i  , a  N a y j a ś n i e y s z y  P a n  w y d a ć  r a c z y ł  
n a j w y ż s z y  r o z k a z ,  n i e  t y l k o  n a  u w o l 
n i e n i e  p o m i e n i o n y c h  j e ń c ó w ,  l e c z  n a d t o  
a b y  o p a t r z e n i  b y l i  w  o d z i e ż  z i m o w ą ,  i  
p i e n i ą d z e  n a  w y d a t k i  p o d r ó ż n e ,  i o d e s ł a n i  
n a  w o z a c h  d o  W a r s z a w y  d o  W i e l k i e g o  
X i ą ź ę c i a  K o n s t a n t e g o .  D o  u ł a t w i e n i a  
z a s  t e g o , k o m m e n d e r o w a n y  z o s t a ł  l i c z ą c y  
s i ę  w  a r m i i  p u ł k o w n i k  J u r e n j e w , j a k  
o  t e i n  g ł ó w n y  s z t a b  J e g o  I m p c r a t o r s k i e y  
M o ś c i  p o d  d n i e m  2 3 s i e r p n i a  r .  t .  1 8 2 1  
d o n i o s ł  \ v  i e l k i e m u  X i ą ż e c i u .  K o p i  j a  t e 
g o  d o n i e s i e n i a ,  P .  j e n e r a ł  K r a s i ń s k i  p r z y 
s ł a ł  P a  nno m  M  i ło s i e r n y  r n  d o  W i l n  a  a  P .  
B a r a n k i e w i c z  z ł o ż y ł  t e  k o p i ą  w  t o w a r z y 
s t w i e  d o b r o c z y n n o ś c i .

| l 6 §

DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZE-
S Z Ł Y C H .  |

OB Z  A D Z E  n i e  Ź m & A K O W  W  MIEŚCIE W  JE N IE ! 
za panowania króla W l a d x s l a w a  i f . I

( D o k u m e n t  p o n i ż s z y ,  c z y l i  e x t r a k t  r e -1 
s k r y p t u  k r ó l e w s k i e g o ,  w  k t ó r y m  
z a w a r t e  u r z ą d z e n i e  m a g i s t r a t o w e ,   ̂
z n a y d u j e  s i ę  w  a k t a c h  k o ś c i o ł a  a k a - '

d e m i c k i e g o  f i r e h i p r e s b i t e r a l n e ^ o  ś„ 
J a n a  , p i s a n y  n a  w i e l k i m  p e r g a m i 
n i e  z  z a w i e s i s t ą  p i e c z ę c i ą  m i e y s k ą .  
P r z y  n i m  w  t a k i e y ż e  f o r m i e  i  n a  
t a k i m ź e  p a r g a m i n i e  j e s t  o s o b n a  k o 
p i  j a .  —  N i m  w  r o k u  1 7 9 9  d n i a  1 1  

l i s  t o p . ,  z a  p a s t e r s t w a  ś. p. b i s k u p a  
K o s s a k o w s k i e g o  , z  o d d z i a ł u  p a r a 
fii  S  w i ę t o - J a ń s k i e y  , u f o r m o w a n o  o -  
s o b n ą  p a r a f i j ą  S w i ę t o - K a z i m i e r s k ą ,  

- c a l a  ś r o d k o w a  c z ę ś ć  m i a s t a  W i l n a ,  
t o  j e s t  m i ę d z y  A v a l a m i  p o ł o ż o n a ,  j e -  

t d n ę  t y l k o  s t a n o w i ł a  p a r a f i j ą  Ś w i ę 
t o - J a n s k ą ;  z  t e g o  p o w o d u  w s z y s c y  
t u t e j s i  ż e b r a c y ,  z o s t a w a l i  w  d a -  
w m i e y s z y c h  c z a s a c h  p o d  n i e j a k ą  w ł a 
d z ą ,  p r z y n a y m n i e y  d u c h o w n ą ,  p l e 
b a n a  a r c h i p r e s b i t e r a  Ś w i ę t o - J a ń -  
s k i e g o , i  w s z y s c y  d o  r z e c z o n e g o  k o 
ś c i o ł a  w  p e w n y c h  z g r o m a d z a l i  s i ę  
c z a s a c h .  O ł t a r z  w  t y m  k o ś c i e l e  
p o d  t y t u ł e m  N a y ś w i ę t s z e y  P a n n y  
S n i e ź n e y , d o  i c h  u r o c z y s t y c h  n a 
b o ż e ń s t w  b y ł  p r z e z n a c z o n y ,  i  p r z e z  
n i c h  o p a t r y w a n y ,  o  c z e m  ś w i a d c z ą  
1 t e r a z ,  s t o s o w n e  d o  s t a n u  ż e b r a c k i e 
g o  o z d o b y ,  f o r e m n i e  d o s y ć  s z t u k ą  
s k u l p t o r s k ą  z d z i a ł a n e .  M i e l i  t e ż  u -  
d z i e l n e  s w o j e  a p p a r a t y  i  a r g e n t e r y ą  
d o  s. o f i a r y  m s z y  s ł u ż ą c e .  W s z a k 
ż e  o p r ó c z  p o m i e n i o u e g o  e x t r a k t u  i  
k o p n  j e g o -  „ i e  r n a  w  a k t a c h  t e g o  
k o ś c i o ł a  , ż a d n y c h  w i ę c e y  p i s m  d o  
t e g o  ś c i ą g a j ą c y c h  s i ę  p r z e d m i o t u .  R . )  

Advocatus proconsuks cołisules consul 
1 lares ot u triusque subsellii no L a r  ii ac 

sc ab m i ck ita tis  sac rac regiae maie- 
statis Filnensis p ro  sesswne praesen- 
ti u ti r nor is est sportulis cancellariae 
nostrae congregati.
Notum facim us quod Inter caeteras 

consult at i onum nostrarum de bono civi-
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ta tis  regim ine m aterias, nomine paupe- 
ru m  in civitate Vilnensi de g en tiu m p er  
P etrum  R o tk iew icz, Bartholomaeum  
Słotw iński , Joannem  W in d z iu ł paupe- 
ru m  senior es et Heliam Męczy ński eius- 
dem contubernii no tarium  turn et Jo- 
sephum  A ndruszkiew icz, G eorgium  TVo- 
łynckiew icz eorundem commensales, ex- 
hibitae fu e r in t  copiae literarum  piae  
memoriae Screni ;sim i regis Vladislai 
cjuarti ordinationem p a uperum  a m agi
s tra tu  V ilnensi in anno  1 650 die e5 
m ensis august-i collatam in se coniinen- 
t e s , ip sum  vero originate iniquitate  
tem porum  grassante hostilitate deper- 
d itum  esseaffirm ant.es, obnixepetierunt, 
u t  praesentes literarum  copias ad acta 
suscipere et sub sigillo o ffic ii extrade- 
re dignarem ur. Q uorum  petitioni u ti 
iustae benigne annuentes, praesentes li
ter as visas ac publice lectas actis o ffic ii 
consularis vilnensis inserere ac p er de- 
prom p tum  extradere m andavim us , hoc 
unico signanter adiecto u t hospitium  
contubernale nunquam  sine scitu  ma- 
g istra tus e lig a n t , sed ubi commodius 
et u tiliu s  m ag istra tu i visum  ac desi- 
gna tum  illis f u e r i t , ibi contubernium  
suum  habere et indicia non nisi in  m i- 
nutioribus in iuriis ac debitis exiguam  
grossorum  quantitatem  in se continen- 
tibus inter paupercs fo rm a re  tenebun- 
tu r . Tenor vero literarum  sacrae re- 

&giae maiestatis is est qui sequitur.
W ł.A D Y S L A W  IV Z BoŹEY ŁASKI KROL POLSKI 
W IE L K IE  X lA Z E  L IT E W S K IE , 7’U S k i e  , p j ' U S k i e ,

mclzowieckie , in flan tsk ie  , smoleńskie, 
siewierskie, czernihowskie. A  szwedzki, 
gottski , wandalski , dziedziczny ki ol. 
Ozmaymujemy ty m  listem  naszym  kom u  

jo ty m  w iedzieć  należy. Iż m agistrat

nasz wileński widząc tu  a v  tym  mieście 
naszym stołecznym w W ilnie, wiel
kie miedzy ubogiemi inconvenientia, u- 
czynił pewne porządki, które na par- 
gaminie pismem polskim napisawszy y 
pieczęcią mieyseką (sic) zapieczętowaw
szy , prosił nas abyśmy takow y list de 
data w  W iln ie  dnia 2 5 miesiąca sierpnia 
roku ninieyszego przed nami pokłada
n y ,  porządki ubogim ludziom należące 
w sobie zamykaiący , mocą y powagą 
naszą królewską s tw ie rdz ili , y we 
wszystkim zmocnili. Także gospodę dla 
schadzek y chowania skrzynki dla sk ła
danek , od stawania a v  niey gości pod 
czas wszelaki uwolnili. K tó ry  ten  list 
albo porządki od m agistratu  wileńskie
go postanowione tak się w  sobie maią.
W O Y T  BURM ISTRZE I RAYCE MIASTA J .  K r . M c i
W i l n a . W szem  w obec y każdemu zo- 
sobna. O zn ay m ujem y , iż my bacząc 
tu  w mieście miedzy ubogiemi wielkie 
nieporządki a z nich wielkie pogorsze
nia b y w a ły , zabiegaiąc tem u  wszyst
k ie m u , tak i porządek miedzy niemi u- 
czynić umyśliliśmi, iakosz uczynili. Na
przód maią mieć gospodę , u  mieszcza
nina p raw a magdeburskiego dla scha
dzek swych y skrzynkę dla składanek, 
która przezeń będzie warownie chowa
na y on iako sędzia na wszelakich scha
dzkach pierwsze mieysce , a p rzy  nim 
starsi czterey obrani trzym ać będą. 
Maią ciż gospodarz i starsi, czterech bi
czowników albo według potrzeby y wię- 
cey obrać, k tórzy  by zdrowych ubogich 
z m iasta w ygnali, y  swTawolnych do- 
niozszy starszym k a ra l i , y insze n iiey  
opisane a rtyku ły  wykonywali. Maią 
rewisią uczynić wszystkich ubogich u- 
licznych, u łom nych , od Pana  Boga na-
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wiedzonych y tych w  regestrze mają 
mieć wpisanych , zdrowych rnaią upo
minać aby się o służbę s ta r a l i , po m ie
ście zbytkÓAr nieczynili, pod praetex- 
tem  ubóztw a y ułomków zmyszlonych; 
a k toby upomniony niechciał żebrani
ny poprzestać , taki z m iasta precz ma 
być od biczowników wypędzony. W p i 
sany w regestrze , któryby zachorzał 
ubo g i, rnaią dawać znać do starszych 
aby mu kapłana przyprowadzono, spo
wiedzi wysłuchano , a po śmierci w e
dług możności onego lubo p r z y  kościele 
lubo w polu pochowano. Jeśliby któ- 
r i z braci albo sióstr nie miał kogo, co- 
by w chorobie p rz y iz rz a ł , starsi rnaią 
kogo ziednać za spoiny bracki pieniądz. 
Jeśli k tó ry  na pogrzebie bądź b ra t albo 
siostra nie będzie, albo którem u by by
ło rozkazano umarłego nieść, a niechciał- 
by albo nie był na żalobney mszy, dać 
musi puł funta wosku winy. Listo- 
wnicy w szyscy , k tórzy  na okupę p ro 
szą mianuiąc się być więźniami y piel
grzym ami , nie rnaią być zaleceni na 
kazaniach w żadnym kościele , aż sie 
p ierwey w gospodzie ubogich ukażą, a 
dostateczną o sobie sprawę d a d z ą , y 
onych ci starsi zalecą. Piiaństwo, swa- 
w o lens tw a , wszeteczeństwa po karcz
mach , w gospodach , na ulicach w rza 
sków, śpiewania rannego y pieśni fran- 
towskich, rnaią zabraniać starsi pod ka
raniem  pul iunta wosku. Nogi opa
d łe , ułomki zgnile m a iąc y , rnaią ie 
zakrywać chustą czystą, gdyż to p rze 
chodzącym brzydko na to patrzać. Nie
wiasty niech nielegaią z dziećmi po u> 
łic ach , bo to idzie ku pogorszeniu lu 
dziom. lłzeczy p o to czn e , wszelakie 
p o sw a rk i , zalebki , długi, rnaią miedzy 
sobą miarkować, chyba co głównego ma-

ią odsyłać do urzędu należnego. P rzy 
chody zapisne y opowiadanie przycho- 
dników y składanki do skrzynki rnaią 
być dane. Klucz od skrzynki m a mieć 
starszy ieden kościelny , a ieśliby tego 
potrzeba  by ła , a sarn starszy pomie- 
niony zabawny był, ma powierzać d ru 
giemu dzwonnikowi p rzy  inszych ko
ściołach będącemu. Drugi zaś klucz 
ma być u iednego z ulicznych star
szych , a nie rnaią nic pieniędzy w y 
bierać starsi z skrzynki , aż przy  by 
tności gospodarza swego. Schadzki do 
gospody we cztyry niedziele* rnaią być 
wszystkich ubogich.. Na toy schadzce 
po groszu polskiemu rnaią dać do skrzyn
ki. Maią być do roku dwie m szy , ie- 
dna za dobrodzieiów żywych, a druga 
za u m a r ły c h , kapłana upewniwszy u 
fa’T  1 y tam  wszyscy ubodzy być maią, 
a k tóryby nie przybył grosz winy ma 
dać do s k r z y n k i d l a  przychodników 
do m iasta i ludzi loznych tak  męzkiey 
pici iako i bialey służb niemaiących, 
którzy się po ulicach i kościołach tu -  
laią, maią być do gospody prowadzeni 
od biczowników,, k tórzy  na to będą o- 
brani. Przychodniowie, którzy m ianu- 
ią się być szlachtą , żołnierzami y pa
nami swemi się wymawiaią , maią się 
do brac tw a wpisywać bez żadney wy- 
mowy. Chłopięta >, co ze wsi przycho
dzą aby im niedozwolono iahnuźny u- 
p ra sz a ć , niech na służbę i d ą , także i 
ślepi chłopiąt na wodzenie siebie nie 
maią zaciągać , ale chromy a widzący 
niech ślepego prowadzi.. Dla wpisowa- 
nia imion ludzi ubogich po rewizyi, 
maią mieć xicgę , yv k tórą maią być u- 
bodzy wpisani dla przychodów i roz
chodów*. Przetosz pisarza maią mieć 
lub z ubogich kogo umieiącego polskim*
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ch a ra k te re m  , aby te  w szystkie rzeczy 
d la p rostych  ludz i po lsk im  ięzykiein  
by ty  p i s a n e , żeby y  po łacinie ro zu 
m iał dla t łum aczen ia  lis tów  , k tó re  
p rzychodniow ie  łacińskim  pospolicie p i
smem  przynoszą., aby  pod czas tak iey  
p o trz e b y  znow u inszego t łu m acza  nie 
szukać. Pod czas naw iedzenia  P ańsk ie 
go p o w ie trzem  i głodów , nachody by- 
w aią  w ielkie  ze w szystkich k r a ió w , o 
ty m  m aią Ich Mśc PP . obmyszlaw ać 
czym  m aią  być w ychow an i,  ile co b ę 
dą ułomni. A zdrow i m aią  być z m ia 
sta  w y p ęd zen i ,  bo z tak ich  pospolicie 
z lo d z ie y s tw a , k radzieży  y w szelkie 
-swawoli nayw ięeey w tenczas urastaią . 
S z p ita ln y m  ub o g im , k tó rz y  mogą z łó 
żek swych w staw szy  po ulicach siedzieć,
■ p rzez  post w ie lk i i przez wszystkie 
św ięta  w ielkanocne do o k ta w y ,  także 
ty d z ień  p rzed  w szystk im i św iętym i i 
n a  Boże narodzenie  trz y  d n i , maią 
m ie ć  pokoy ta k  od biczow ników  iako 
y  od w szystk ich  ta k  u licznika  (sic). 
K tó ry b y  chory ubogi gospody nie m iał, 
a n a  u licy  pod m u re m  leżał, b iczowni
cy  nalazszy m aią  dać znać do szpitala 
do starszych N ikodem a J o z e p h a , m aią 
go w ed ług  zw yczaiu  wziąć z kolasą 
p rzy iechaw szy  y  odprow adzić  w edług 
fundatiey  ludzi św iątobliw ych y pobo
żnych , ta k  duchow nego s tanu  iako y 
świeckiego. Maią nakoniec od kościo
ła  każdego także  y od ce rk w i y z b o 
r ó w ,  k tó re  są w m urze  po jednem u  
dzw onniku  p rzy  starszych rocznych za
siadać ta k  , aby  gospodarz na  w szela
k ich  schadzkach rząd t r z y m a ł ,  y p rzy- 
stoyne uszanow anie  odnosił ,  sw aw ol
nych y  niespokoynych .karał dzw onni
ków. Ubodzy m ieć nie m aią  oprócz 
szpita lnych a n ie m y c h , k tó rz y  ustn ie
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ia łm użny  żebrzeć nie m o g ą ,  a . to  pod 
w arunk iem , ab y  się k tó ry  n iem ym  czy
nić w ażył pod srogim karan iem . A. ci 
wszyscy s ta r s i ,  osobliwie gospodarz, 
m aią p rzestrzegać  tych  wszystkich a r 
tyku łów  , aby byli w  całości zachow a
ne k u  czci y  k u  chw ale Boga W sz e c h 
mogącego w  T ró y e y  św iętey  iedynego, 
błogoslawioney P a n n y  Nayśw iętszey y  
W szy stk ich  Ś w ię ty c h , k u  szczęśliwemu 
p anow an iu  y dusznem u zbaw ien iu  do- 
brodzieiów y wszystkiego n a rodu  chrze- 
ściańskiego. P isań w W iln ie  w sobo
tę  w  w ilią  świętego B artlom ie ia  ap o 
stoła dnia 2.5 miesiąca augusta  ro k u  
pańskiego i 656. B a r tło m ie j G aw łow i- 
cki p isa rz . M y  W ł a d y s ł a w  I V  k r ó l ,  ba
cząc te  porządki w szystkie  być z ozdo
bą m iasta  naszego wileńskiego y  z le p 
szą ubogich ludzi -różne mi od Boga cho
robam i y ułomnością na.wiedzonemi w y
goda , za p rożbą m ag is tra tu  w ileńsk ie 
go do nas odniesioną, list wzwysz m iano
w any t u  insesow any stw ierdz ić  y zmo- 
cnić umyśliliśmy. Jakoż ty m  n in iey -  
szym listem  w e wszystkich p u n k ta c h ,  
k lauzulach  , a r ty k u ła ch  y kondycyach 
mocą V  pow agą naszą królewską s tw ier-  

jdzamy i zm acniam y. T a k ż e  gospodę 
ubogim dla schadzek i schowania w n iey  
s k rz y n k i , . na leżącą, od s taw an ia  gości, 
wszelakiego s tan u  y kondy-cyey ludzi, 
pod c/.as o d p raw o w an ia  sądów g łó w 
nych t ry b u n a lsk ich  tak że  roków  y  rocz
ków y innych wszelakich z ia z d ó w , a 
y pod bytność nasze y  w m ebytnosci, 
w iecznie uw aln iam y. Chcąc to mieć 
po tyoli w s z y s t k i c h  , k tó ry m  o ty m  
wiedzieć n a le ż y  , aby  porządki wzwysz 
m ianow ane przez  pom ieniony m ag is tra t  
wileński postanow ione y t a  gospoda u- 
bogich ludzi od nas l ib e ro w an a  p rzy
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swych wolnościach w cale y n iena ru 
szenie od każdego wiecznie zachowana 
była. Na co dla lepszey wiary  ręką 
się naszą podpisawszy pieczęć W .  X. 
Łit .  przycisnąć rozkazaliśmy. Da n 
w Wilnie  dnia 5 miesiąca września 
roku  pańskiego i &56 panowania k ró 
lestw polskiego a szwedzkiego piątego 
roku. W ł a d y s ł a w  k r ó l . Quod actica- 
tu m  est. Simon Ku rowu cz nob. o ffic ii 
consular is vilncnsis notarius m p .

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI.
0  BANKACH P O B O Ż N Y C H  Z W A N Y C H  L O M B A R 

D A M I  i krótka wiadomość historyczna 
przez L . J.

L am bard  , Mons p ie ta tis , (monts de 
piete) bankt  pobożny, albo jak go Skar
ga w  ustanowieniu bractwa miłosierdzia, 
komorą po trzebnych  nazyw a ,  jest to 
dóm, w którym każdy potrzebujący pie
niędzy , dostać ich może pożyczyć na 
zastaw^ za pomierny procent.  T a x a to r  
fant ocenia , a przełożony nad lombar
dem, zalicza zań z kassy ii,-f lub połowę 
szacunku, w miarę  większey lub mniey- 
szey trwałości fantu albo ceny jego, i 
wydaje bilet wyrażający rzecz złożoną-, 
jey cenę ,  summę zaliczoną i procent 
odtrącony aż do terminiu  , w jakim kto 
obowiązuje się dług powrócić i zastaw 
odebrać. Po upłyn-ieniu terminu, fanty 
nie wy kupione przedają się przez publ i 
czną licytacyą; dług z procentami po
wraca  do kassy , a przewyżka oddaje 
się właścicielowi zastawy. Osobne u- 
s tawy i instrukcye przepisują porządek 
tych wszystkich czynności.

Naydawnieyszy znajomy nam z hi
story i bank pobożny, założony był W Pad-
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iwie W" roku i 4gi .  W  roku 15 5 1 papież 
Leon X. rodu Medyceuszow, wydał bullę 
na potwierdzenie  tego zakładu.

Kra iny  wówczasz więcey od innych 
handlowe,  jako F l a n d r y a , Hainaut, 
Kambrezya iArtezya, utworzyły u siebie 
podobne zakłady" na  początku X V II  wie
ku. Rządy szczegulnieyszą im zawsze 
ofiarowały opiekę. A kiedy część ty c h ; 
krain ustąpiona została Francyi , t r a k 
tatami pyreneyskim i akwizgrańskim , 
zachowano bankom pobożnym prawa, 
nadane im przy  utworzeniu d. 16 sty
cznia 1618 roku.

Paryż  nieprędko naśladował p rzy 
k ład u ,  o którego użyteczności,  prze-  
świadczały go prowincye ; i ledwo w pół- 
torasta Jat od założenia banku pobożne
go we Flandryi, bo w roku 1777, zało
żono lombard w stolicy Francyi.

Lecz nie sama tydko południowa Eu
rop a ,  korzystać umiała z tak pożyte
cznych zakładów. Przeszły one do Hol- 
landyi, do Niemiec i do nas nawet,  już pod 
nazwaniem banków’ pobożnych i komory 
potrzebnych (monts de piete) już lombar
du. Pierwsze z tych nazwik p rzypo
minało cel a drugie początek tych za
kładów. Albowiem dawniey, a miano
wicie w południowey Europie, nazywa
no Lombardami kupców włoskich od 
L o m b a rd ó w , ludu dawney7 Germanii* 
osiadłego we Włoszech, podczas upadku 
państwa rzymskiego. Do dziś dnia jest' 
ulica w Paryżu,  nazwana ulicą L o m b ar 
dów , gdzie kupcy włoscy zwykli był,* 
mieć swoje wexlow’e b a n k i ; a w7 Am- 
stei damie jest jeszcze plac lombardow y, 
jakby dla uwiecznienia p a m ią tk i , wiel
kiego tam  handlu Lombardów , p ier
wszych mistrzów ludu sławnieyszego po-* 
tem  w tych  zawodzie. Dzisiay nie ma.
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praw ie  wielkiego miasta w któremby 
nie było lombardu. Wszystkie zaś posłu
gują 3 wy kle do pomnożenia funduszów 
pobożnych i miłosiernych zakładów.

Piotr Skarga , Chryzostom kościoła 
naszego , jak bractw miłosierdzia tak i 
banków pobożnycli zwyczay , pierwszy 
wprowadził  do Polski. W  Krakowie 
takow y bank , za namową Jana Piotra 
Kampanusa  prowincyała  jezuickiego, 
k tó ry  w r. i 586 pierwszy dał do składki 
złotych dziesięć , założył Skarga roku 
i 58y, tojest we 56 lat  poźniey od wy- 
daney bulli papiezskiey na zaletę tych 
zakładów. Mąż ten świątobliwy, powo
dowany miłością bliźniego i stosownie 
snać do opinii wieku, przyganiającey u- 
iniarkowanym naw et  od pożyczanych 
kapitałów zyskom, niechciał pozwolić 
komorom swoim pobierania procentów, 
przez coby zapewnić potrafił większą 
trwałość i wzrost tym  dobroczynnym 
zakładom.

W  dawnieyszych czasach były one 
w  Polszczę i L itwie  po wielu miastach, 
jak się okazuje z różnych dokumentów 
i wspomnień w autorach. Skazówkahi 
storyczna dobroczynności w Dziejach o- 
głoszona, wyraża o zapisach na ten  przed
miot Jana Zamoyskiego kanclerza w Z a
mościu i Jędrzeja Stanisława Załuskiego 
biskupa w Pułtusku; lecz czyli w tych 
miastach ,  utrzymują  się te  zakłady do
tą d ,  lub kied y ustały, nie rn a my wiado
mości. Niewiadomo też kiedy powstał 
bank pobożny czyń lombard będący 
w W arszawie  , ani w jak n teraz jest. 
stanie, i wedle jakich zarządza się p ra 
wideł.

Xięga pod ty tu łem : Bractwa m iło
sierdzia w Krakowie u  ś. Barbary zaczę
tego roku pańskiego i 584 d. 7 miesiąca

października , ordynacya , p rzedrukow a
na tamże r. 1819 in 4to , znać daje, te  
wmieście tern bank pobożny utrzymuje  
się od czasów fundatora swojego Piotra  
Skargi. Pierwiastkowy jego kapitał u- 
formował się z udziału summy od bra
ctwa miłosierdzia , a nay więcey z da
rów kapituły katedralney i biskupa k ra 
kowskiego Jakóba Z adz ika , z których 
pierwsza zł. 6,000, a drugi zł. 60,000, 
na ten  przedmiot ofiarowali. W  xiędze 
rzeczouey zawiera się cała ustawa i 
organizacya banku,  oraz wzory r a 
chunków , niernniey wiadomość o jego 
stanie w różnych epokach. W  czasie o- 
panowania Krakow a przez Karola XII  
w roku 1702, kapitał bankowy wyno
sił z ł-70,4g 5 gr. i o i  bynaymniey uszko
dzonym nie został. W  roku 1785 czy
nił złotych 207,570 gr. 8. Odtąd się po- 
muieyszał , a w końcu roku 1818 za 
nowem pomnożeniem wynosił złotych 
67,804 gr. 2 i pół.

Nayjaśnieysza Im pera to rowa Rossyy- 
ska K a tarzyna  II  wzbogacając Rossyą 
wielą pożytecznemi zakładami, dołączy
ła w Moskwie lombard do domu sierot 
w r. 1772. Niedługo potem i Pe te rs 
burg doznawać począł korzyści takiego 
zakładu.

Oprócz banków pobożnych w Polscze 
i niektórych we Włoszech, wszystkie 
inne pobierały i pobierają p r o c e n t a  od 
summ pożyczonych, jako słuszny zysk 
przedsięwzięcia, owoc wszelkiey speku- 
iacyi. Lecz procent  nie jest jednostay- 
ny w rozmaitych miastach, i zmie
nia się nawet  niekiedy w jednem- 
że mieyscu,  w miarę summy pożyczo- 
n e y lu b  czasu kredytu.  Zawsze jednak 
musi być nieco wyższy od prawnego 
i zwyezaynego w k ra ju ,  z powodu ko-

*
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sztów  na utrzym an ie  zakładu. Ł a tw y  
jest wniosek, ze  sum m y znaczne i brane  
na rok okrągły, m ało co w ięk szy  op ła
cają procent od zw y cza y n eg o  , a le  sum 
m y m nieysze  i na krótszy czas potrze-  
b o w a n e , opłacać muszą procen t w y ż 
szy , już że pomnażają zatrudnienia dy- 
rekcyi lom bardow ey , już że przed w y y -  
ściem i za pow rotem  leżeć mogą czas 
niejaki w  kassie b e z p r o ce n tu , oczeku
jąc now ego o b r o tu , k tóry  słusznie w i
n ien  będzie wynagrodzić  wynikającą  
ztąd stratę.

W  Am sterdam ie, różnica sumra sta
now i całą różnicę procen tów . Sum m y  
niźey  sta z łotych  hollenderskich czyli  
54  r. sr. i 8 0  kop. płacą feuing na t y 
dzień od z łotego hol. to jest czyli 
i 6 j. od sta na rok. Od 1 0 0  do 5oo zł.

4

hol. czyli 2 7 4  r. sr. po sześć od sta na rok. 
D a ley  do 5ooo zł. hol., czyli ty 4 4 . r. sr. 
po pięć od s ta ,  a do 1 0 ,0 0 0  zł. hol. czyli 
548o  r. sr. po cztery  od sta na rok. U-  
w ażam y w i ę c , że w  kraju , w k tórym  
k a p ita ły  pow ierzon e  na p ew n e  hyp po-  
tek i  nie dają w ięcey  nad dw a lub trzy  
od sta , lom oard zaczyna od czterech  i 
pow iększa  p ro cen t swóy aż do 1 6 4  

av miarę zniżania się sum m  pożyczonych.

W  Paryżu lombard pobiera zaw sze  
jednostayny procent dziesiąty  od sta na 
rok czyli ŷ o na miesiąc od wszelkich  
p ożyczek  bez różnicy ilości lub czasu, 
i miesiąc jest naykrótszym  term in em  
na jaki pożycza.

W  M osk w ie , k iedy lom bard u t w o 
rzon y z o sta ł ,  naznaczono kw arta ł jako 
naykrótszy term in  pożyczki, i sześć p r o 
cen tów  na rok czyli i  od sta na m ie 
siąc bez żadney także różnicy, do czego  
dodano tylko diva od sta na rok, czyli  

L)iieie Dobroci, listopad, rok 1821.

i  od sta na każdy k w a r ta ł ,  na koszta  
zakładu (*).

W id z im y  w i ę c , że w e  w szystk ich  
bankach pobożnych procent w yższy  jest 
nieco od zw yczaynego  w  kraju, i to pod
w yższen ie  procentu  było pow od em  dla 
w ie lu  do nagany tych  za k ła d ó w , gdy  
tym czasem  , procent ten  n ie  t y lk o , że  
nie przechodzi kosztów potrzebnych do 
utrzym ania  z a k ła d u , ale  nadto sam em  
tern n a w et  podw yższeniem  p ra w d z iw ą  
za p ew n ia  przysługę. S u m m y w  lom 
bardach są ograniczone , i nigdy zad o-  
syć uczynić  nie potrafią w szystk im  p o 
trzebującym  kredytu . Gdyby w ięc  pro
cen t w  lom bardzie n ie  był w yższy  od  
z w y c z a y n e g o , w yczerp an ob y  od razu  
sum m y jego , i lom bard w idzia łby się 
w niem ożności n iesienia  pom ocy  w  każ
dym  czasie sam ym  ty lk o  p o trzeb n iey -  
szym  , a ty m  sposobem , nie odp ow ie
działby jednem u z g łów nych p u n k tó w  
zam iaru swojego. L om bardy n ie  na to  
się ty lk o  u stan aw iają , aby k r ed y tem  
nadaw ać ruch p rzem ysłow i krajow em u,  
bo na to  w iększych  potrzeba  funduszów, 
ale na to , aby zn isczyć lich w ę  i w  n a
g łym  r a z ie ,  k iedyby potrzebujący m u 
siał się udać do lichw iarzy i opłacać im  
ledwo do w iary  podobny p r o c e n t , aby  
m ów ię w  tenczas znaleść mógł w każdym  
razie n iezaw odną pomoc w  lom bardzie, 
za procent p otrzeb n y  ty lk o  do z a p ew 
nienia m u  te y  ucieczki.

G dyby w ięc  zysk z lo m b a rd ó w , n ie  
szedł jak z w y k le  , na pom nożen ie  fun
duszów m iłosiernych lub pobożnych, 
gdyby koszta u trzym ania  nie w yciągały  
n a w et  tak znaczn ego  w ynagrodzenia ,

(*) W  owym  czasie p rocen t p raw n y  w  Rossyi 
by ł pięć od sta.

6
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sam zamiar lombardu, wymagałby pod
wyższenia procentu  , alboby nie odpo
wiedział celowi. K re d y t  s a m , jest za
pewne nieoeenionem dobrem, k red y t  o- 
źy wić może uśpiony przemysł mieszkań
ców , lecz ograniczone środki ,• ograni
czyć winny na-ylepszy nawet  zamiar, 
i nie rozciągać go za kres możności. 
K re d y t  jest dziełem banków wielkiemi 
zasilonych summami.  Lecz lombard 
z m ałym  częstokroć funduszem , wypo
wiada skutecznie woynę lichwie i nie 
małą  robi przysługę, kiedy uwalnia u- 
boższą klassę przemysłem trudniących 
się mieszkańców od t e y  stugłowey hy
d ry  , opierającey się. naysurowszym 
prawom.

P R O S P E K T  N A  ZBIOR- WI ADO MO ŚCI 'MOGĄCYCH  
S L U Z Y C  Z A  M A T E R Y A Ł  D O ‘ H I S T O R Y I  R Z E 
MI OS Ł  I  P R Z E M Y S Ł U  W  MIEŚCIE W I L N I E .

Do K om itetu  naukowego• w  przedmio 
tach dobroczynności.

Niezaprzeczoną jest rzeczą , źe sko
ro  tylko społeczeństwa ludzkie prze
chodzą do stanu polerownóści , w te n 
czas rzemiosła stają, się potrzebą nie- 
edbitą;  a s ta teczn i , umiejętni,  dowci
pni rzemieślnicy zyskują dla siebie sa
mych wziętość i poważenie. Prawdę t e 
go twierdzenia nayoczywiśeiey wyja
śnia Rozdział X X X I ,  w tórey  xięgi 
Zakonu Moyżeszowego. W ymienieni  
w nim są po nazwisku dw-ay rzemieśl
nicy , B e t s a l e e l  Judita , i O r o l i a b  Ba
nita z pierwszego, przytacza się nawet  
wywód rodowitości , aż od dziada. Stąd 
też w każdym kraju, wyższością oświe
cenia odznaczającym s i ę , pożyteczna 
klassa rzemieślników, nigdy w małey ce

nie nie była owszem , bogoboyni bick 
narchowie i mądrzy wszelkich rządów 
naczelnicy,  zaszczycali ją pewnemi 
przywilejami i sw'obodamL Jakoż, z do
świadczenia wieków snadno się okazuje, 
iż uczeiwe rzemiosła są dziełami dobro- 
czynnem i, w miarę potrzeb naturalnych 
i z nałogu zaciagnionydi \ a cnotliwi 

rzem ieślnicy  uważani być mogą za do
broczyńców  i dla siebie samych , i dla 
bliźnich, tych  mianowicie, k tórzy się 
nie kocha,ą w zbytkach.

Towarzystwo dobroczynności wileń
sk ie , uznawszy za rzecz jednę z nay- 
ważnieyszych, rzemiosła, jako ochrania
jące od ubóztwa , a dające przystoyne 
u trzym anie  się tym  , którzy by je sobie 
za professyą obierali ,  p rzykładem do
w o d z i ,  iż na pierwszym wględzie s ta
rali swoich i pieczołowitości około bie- 
dney młodzieży m a ,  i mieć podobno 
rueprzestanie rzemieślniczey professyi, za 
naypewnieyszy sposob podania ręki po
mocy , na maystrów uksztalcić się m o 
gącym , a- przez to  mającym un iknąć  
smutnego w ypadku ,  ażeby ani sobie sa
m y m ,  ani d ru g im , nie byli ciężarem.- 
Ponieważ zaś nie mała liczba w W i l 
nie znayduje się rzemieślników  różnego 
g a tu n k u ,  formujących osobne cechy , 
czyli bractw a; a każdy cech opatrzony 
jest pewnemi przywilejami od m onar
chów polskich n a d a n e m i , a przez nay- 
jaśnieyszych , nayłaskawiey nam panu
jących , Samowladeów7 Cesarstwa Ros- 
syyskiego zatw ierdzonemi : bardzo za
tem jest rzecz do- prawdy podobna, iż 
wydawanie tych przyw ilejów , praw  i 
ustaw  służących cechom rzemieślniczym 
w mieście W iln ie ,  w peryodycznem 
piśmie Dzie]e dobroczynności, sprawić 
będzie mogło dla publiczności roskosŁ
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w rozbieraniu tak iviciilomosci, interes- 
sującjch pewnie ciekawość światłych 
czytelników , jako też środków , przez 
k tóre  zakłady cechów przechodziły i do
tąd  się .utrzymują- Saniahis tqrya .ee-  
ih ó w , z iehże p rzy  wilejów i usta w w y  - 
jęta , nie może być obojętną dla niko
go z ludzi zdrowo myślących. ,Z niey 
bez pochyby doyść można będzie nie 
tak początków rzemiosł , które wszyst
kie podobno od zagraniczników do tych 
stron przyszły , (jak same nazwiska na 
rzędzi , cudzoziemskie, po większej  czę
śc i , dowodzą) jako raczey zakładów p o 
rządnych cechów, oraz środków  t r w a 
łości ich zabezpieczenia, jakich się w o- 
wy ch czasach trzymano. Zbiór takich 
wiadomości, służyć mogący'- za materyał  
do historyi rzem iosł, a może ,  i prze
m ysłu  narodowego w tuteyszey niegdyś 
stolicy Litwy, przyzwoite miałby m i e j 
sce we wszeł-kićm piśmie peryodyćz- 
nem, a nawet,  i w osobnem dziele. W y 
łączne atoli zdaje się mieć praw;o być 
umieszczonym w Dziejachdobroczynno- 
s c i , dla tego samego , że cechy fo rm u
jąc pomiędzy sobą mocnieysze związki 
braterstwa , za przednieyszy cel stow a- 
rzyszeń swoich mają: N aprzód , ćwiczę 
nia rciig iyne , podług wyznania katoli
ckiego. Wiadomo bowiem , j ż  każdy 
z nich obrał sobie pa trona  niebieskie
go , i, stosownie do religiynych obrzę
dów, obchodzi święta swoje, podług 
dawnieyszey formy n a ro d o w ey , ze 
wszelkiemi znamionami,  sobie właści- 
wemi. Mają, poudóre , co też  nikomu 
nie jest tayno, ustaw y szczegulne w zglę
dem wspierania i opatrowariia wdów , 
sierot i podupadłych na majątku. Ta  
zaś okoliczność prosto się ściąga do 
Dziejów dobroczynności: i spodziewać

j się na leży ,  iż nie jedna skazówka po
zy teczney w tey  mierze n a u k i , znay- 
dzie się w  praw idłach  i postanowieniach , 
t y c h ,  godnych szacunku, zakładów. 
Wszystkie zaś tu  nąpomknione szcze- 
guły ,do planu wydawania  zbioru rze
czonych wiadomości, koniecznie wcho
dzić powinny.

Jeśliby się ta  myśl Komite towi nąu- 
kojivemu podobała , ja niźey podpisany, 
jako zaszczycony wyborem na członka 
ko rresponden ta , mam honor oświad
czyć , iż naychętniey podeymę się pra-  
cy.około wydania przywilejów tu wzmie- 
nionych.

Sym on Z u k o w s m .
16 listopada 1821. W ilno .

*  *  *

K o m i t e t  n a u k o w y  wdzięcznie -przy
jął to oświadczenie swojegoCzłonka K o r 
respondenta , i postanowił,  w miarę  
uskutecznienia przedsiewziętey pracy ,  
częściami ją pomiesczać w Dziejach, 
spodziewając s ię ,  źe tym pożądańsze- 
mi będą dla czytelników ważne szcze- 
guły o dawney stolicy l i tewskiey,  t e 
raz środkowym punkcie oświecenia roz 
ległego o k ręgu ,  iż mogą nawet  rzucić 
światło na historyą zamożności i polo. 
ru  całego narodu  w wiekach upłynio- 
nycłn

O XA SSIE OSZCZĘDL1WEY ,r  WIEDNIU.

(Dawno znajome są w Anglii, Francyi  i 
po wielu miastach w Niemczech do
broczynne zakłady (Spar Casse, Cais- 
se d  Epargne), p rzy jm ujące  na p ro 
cent  od ludzi ubogich pieniądze, 
w tak malj’ch ilościach, w jaku h nie 
weźmie ani bank żaden, ani k tokol
wiek potrzebujący na pewną ewikeyą

46 '



s i 85 2 1 8 6

kredytu .  Drobne kapitaliki  pomna
żają się doliczanemi w  pewnych t e r 
minach p rocen tam i ,  i tak  pomno
żone zostają na procencie do dalsze
go w zros tu ,  lub wypłacają się na 
zapotrzebowanie ubogim wierzycie
lom. Ustanowienie tego rodzaju za
prowadzone w roku 1819 w W iedn iu ,  
w  części miasta Leopo ls tad t , vr p le
banii ś. Leopo lda , i u t rzym yw ane  
przez T ow arzys tw o  osob bogoboy- 
nych i dostatu ieyszych, tak  dobre 
okazało sk u tk i , iż z tego powodu 
wydano tam  w roku przeszłym 1820 
w końcu miesiąca sierpnia wezwanie 
do przyjaciół ludzkości , ażeby sta
ral i  się tworzyć więcey takich za
k ładó w , już w innych częściach W ie 
dnia ,  już po prowincyach.  W e z w a 
nie to , jako dające bliżey poznać, 
n a tu rę  i użytek zak ładu ,  w p rze 
kładzie tu  pomiesczamy.)

O d  roku  już prawie  u trzym uje  się 
z naylepszem powodzeniem na Leopold- 
s ta d t , kassa oszczędliwa (Spar - Casse), 
t ak  nazwana dla t e g o , że grosz oszczę
dzony od wydatku, składać w niey m o
że na poźnieysze po t rzeb y ,  każdy r o 
botnik  fabryczny, rzemieśnik, podzień- 
n i k , służący, wieśniak, i jakikolwiek 
człowiek własnem staraniem i pracą ti- 
bezpieczający się na przyszłość. Przyy- 
mują  się kapitały  wynoszące jeden zło
ty  reński i i 5 k re y c e ró w , owszem i 
po 25 k rey ce rów ,  tak  w pieniądzach 
jako i w assygnatach. Każdemu wol
no czynić lokacyą na  imie własne lub 
cudze , na imie swojego dziecka lub na j 
zmyślone. i

Kassa na wzięte pieniądze wydaje 
obligacyą zapisaną w xiążeczce , kbśrą

wierzyciel dobrze chować powinien, po
nieważ za tą  tylko xiążeczką czynią się 
wypłaty.

Kapita ł  jednego złotego i p iętnastu  
kreycerów , uważa się za zostający na 
prowizyi po 4 od sta , jeśli przez mie
siąc zdjęty nie będzie. Fodobnyź za
pewnia dochod ilość 25 kreycerów, po 
nienaruszoney lokaoyi kwarta lney.

Co pół roku robi się porachunek. 
Narosłe i niezdjęte prowizye procen
t o w e , przyliczają się do kap i ta łu ,  a 
ten  powiększony znowu idzie na procent.

Dla zabezpieczenia kassy, zawiadow- 
stwo jey powierzone jest ludziom do
statnim i znakomitym , a z uczciwości 
znajomym , k tórzy tę posługę czyniąc 
bezpłatnie, sami pieniądze przyymują,  
wypłacają i kwitują.

Przyymowanie pieniędzy uskutecznia 
się nie przez jednego członka, ale przez 
w ie lu ,  pod nazwaniem starszych (Yor- 
steher) od towarzystwa wyznaczonych, 
a to wedle ustaw7 i organizacyi, od o- 
gulu postanowionych i ogłoszonych, któ
re ściśle się zachowują.

Starszych doziera inny urząd złożo
ny z k u ra to ró w ,  którzy tamtych k o n 
trolują. Nadto zaś jeszcze, jednych i 
drugich kontroluje osobny K om ite t ,  
od całego Towarzystwa w7ysadzony, tak  
dalace, źe składane k ap i ta ły ,  tyle  są 
strzeżone ileby mógł to czynić właści
ciel wrzględem swojego dobra.

Ponieważ towarzystw o kassy oszczę- 
dliwey d l a t e g o  się zawiązało, ażeby 
z bezpieczeństwem przechowywać pie
niądze od wydatków oszczędzane i prze-  

jznaczane na  istotnieysze potrzeby; za- 
jtem kassa płaci z początku nie wielką 
[ w prawdzie  prowizyą, ale za to ma sta
ranie o całości summy.
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Jeżeli zakład, taką i nadal będzie 
miał  u publiczności wziętość, jaką się 
dotąd zaszczyca; wtedy kassa użyje 
składanych pieniędzy na o b r ó t , t r zy 
mając się prawideł  zachowywanych 
względem sumrn sierocych. Wszakże 
zrobi towarzystwo rozporządzenie, aże
by i wtenczas, każdy złożoną przez sie
bie summę, odebrać mógł w' każdym 
ezasie i na każde zapotrzebowanie.  
Wszelkie  w-y płaty czynią się w takiey 
samey monecie ,  jaka była przyjęta.

Korzyści kassy oszczędliwey w ogu- 
łe są następne:  a) Każdy ma dobre
schowanie na ilość oszczędzoną ku przy- 
szłey potrzebie-, b) Zawsze ją odebrać 
może;  c) Widzi  że ona wzrasta sama 
przez  się; d) W  tey samey, w któ- 
r ey  da ł ,  odbiera monecie. Jeżeliby 
osobne jakie względem swey lokaty 
zrobił postanow ienie , zapisuje się to 
w obligacyyney xiąźeczce.

Szezegulnieyszą zaś korzyść kassa 
t a  z tego względu postrzegać daje, że 
za Jey pośrednictwem obudzą się duch 
oszczędności w niższey klassie narodu: 
i jak każdy z niey płaci na stawkę lo- 
t e r y y n ą ,  dla tego ,  że znayduje rniey- 
sce do gry o tw a r te ,  tak składać będzie 
dla siebie samego zapas mając ułatwio
ną ku tem u zręczność.

Znajome uczy doświadczenie, że 
grosz będącj7 w kieszeni prędzey się 
wyda tku je ,  niżeli ten  co w kufrze.

W ielu  robotników fabrycznych t e 
raz już składa w kassie oszczędliwey te  
pieniądze , k tóreby pewno strwonili,  
chowając u siebie i mając ustawiczne 
do wydatków powody.

Składając rocznie po 5 złotych r e ń 
skich, wedle okalkułowania przy każ- 
dey xiążeczce w druku  dołączonego, o-

t rzymnje  się w lat dziesięć summa zło
tych 62 i kreycerów 34 . W  takimże 
przeciągu czasu coroczna ilość złotych 
pięciudziesiąt przynosi złotych 626 i 
kreycerów 2 3 , a we 25 la t  summę 
złotych 2178, k reycerów 7 i denarów 2.

T ak a  coroczna opłata może u two
rzyć fundusz na wychowanie dziecka 
na wyposażenie córk i ,  na zapewnienie 
stanu dla syna , na wsparcie zestarza
łego oyca, na  wyżywienie matki , w r e 
szcie na zapewnienie sobie spokoyney 
starości.

Gdyby kassy oszczędliwey nie b) ło, 
wtedy ci dobrzy ludzie, roztrwonil iby 
t a k ,  jak wielu innych znaczne summy, 
bo nie mieliby gdzie z bezpieczeństwem 
oszczędzonych zachowywać ilości: w do
mu zaś możeby ją skradziono;  albo u -  
łając spekulantom i łakomiąc się na 
wielki p r o c e n t , możeby ją i bez^tego 
stracili.

W ie lu  ze służących przekonało się 
już do tykaln ie ,  ze kassa zachowała, 
ich oszczędzone ilości od zmarnowania  
na stroje, pi jatykę i inne zbytki, w któ
reby niezawodnie wpadli,  gdyby tak ie 
go nie było zakładu.

Nie mało dzieci widzi wzrastający 
w zassie oszczędliwey kap ita ł ,  k tó ry  
zapewnia im pierwsze w przyszłości 
wsparcie i stanie się zapomożeniem 
przy wstępie w zawód obywatelski.

Ileż to starców cieszy m y ś l , że dla 
ieh dzieci, wnuków i dalszych krewnych 
rośnie k a p i t a ł , mogący ich kiedyś o- 
chronić od niedostatku i nędzy.

Wielu  robotników7 fabrycznych, słu
żących i dzieci,  dla przypodobania sie 
właścicielom i zaw iadowcom fabryk, Go
spodarzom , rodzicom , opiekunom^ i 
przełożonym , wszelkiemi sposobami u>
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siłowało zachować oszczędność,, ażeby 
zdobyć się na xiążeczkę kassy oszczę- 
d l iwey,  i p r z e to  udowodnić dobre  s p ra 
wowanie  się : bo t o ą u ż  rzeczą jest p e 
w n ą  , źe k to  p rzez  pi lność w obowią
zkach  swojego s tanu  i p rzez  u m ia rk o 
w an ie  w w yda tkach  , p rzyszedł  do na 
bycia  tak ie y  x ią ż ęc zk i , t e n  musi być 
człowiek porządny  i uczciwy.

Od iluźto błędów i w ys tępków  ochro
n iła  kassa oszczędliwa , k tó re  popełn io
n e  b y ł y b y ,  gdyby złożony w niey p ie 
niądz , na  m niey  przyzw oi te  roz ryw ki  
był  użyty .

Żaden  oyciec, żadna m a t k a , żaden 
p as te rz  d u c h o w n y ,  n a u c z y c ie l , f a b r y 
k a n t  , rzemieśnik, służący, żaden p r z y 
jaciel ludzkości , nie może na ta k i  za 
k ład  oboję tnem p oglądać okiem.  Nie 
m a  on  innego c e l u ,  jak Judzi uszczęśli 
w i a ć , z wyczaić ich do pam ię tan ia  na 
przysz łość ,  i do s ta ran ia  się o zabez
p ieczenie  sobie i swoim spokoyney s ta 
rości.

K a ż d y  o y c ie c , <chcący mieć takie  
s fc ran ie  o los w łasny  , swojey familii i 
cze ladk i ,  ażeby pamięć jego była we 
czci i b łogosławieńs twie , o p a t r z y  dom 
swóy w te  xiążeczki. Tysiącedez o t rze  
t a  przezorność a wiele wesołych chwil 
będzie jey  skutk iem.  W  domu,  gdzie 
oyciec dołoży t roskl iwości , ażeby jego 
familija i s łu d z y , nazwyęzail i  się sk ła 
dać w kassie oszczędliwey choć małe 
ilości ale często , t a m  oyciec i m a tka  
będą  kochani,  t a m  będzie panowTać po
rządek  , zgoda i błogosławieństwo Bo- 
zkie. W  mieyscach, gdzie tak ie  kassy 
pozak ładane  zos ta ną ,  zawsze m niey  o- 
kaźe  się ubog ich , a mający o nich s ta 
ran ie  , ł a tw iey  po tra f ią  skuteczne  i s to 
sowne udzielać im wsparc ie .  Słuszniey

w t e d y  będzie m ożna  naganiać tych, co 
pieczołowitość około .swych osob z w a 
lają na innych,  że mając zręczność p r z y 
gotowania  sobie zapasu, zaniedbali  chw y
cić się tego środka.

W  duchu pobożności założona na 
Leopolds tadt  kassa oszczędliwa, w zm o
gła się sku tk iem  p ro te kcy i  Nayjaśniey-  
szego Cesarza i t roskliwego rządu. T u  
doświadczenie okazało , jak dobrzy Au- 
s t ryacy  w szys tk ie  chwalebne przeds ię
wzięcia w sp ie ra ją :  ledwo albowiem o- 
głoszony zakład ,  w n e t  eodziennem po
m nażan iem  wzras tać  począł.

Z tych powodów życzyć należy, aby 
i w innych częściach W ied n ia  , u tw o 
rzono tak ie  z a k ł a d y   Do u sk u te 
cznienia tego, nie p o t rz eb a  niczego wię- 
c ey ,  jak dobrych chęci ze s t ro n y  cno
t l iwych r o d z ic ó w , pas te rzów  ducho
wnych , n au czy c ie ló w , właścicielow fa
b ryk  , nacze lnych  rzemieśników , i go- 
spodaczów d o m u , oraz  przyłożenia  się 
ze s t ro n y  .zamoinieyszych przyjaciół
ludzkości------

K tó ż  nie  zechce naśladować p rzy 
kładów , jakie w ty m  rodzaju p rz ed s ta 
wiają różne okolice Niemiec , Anglii i 
F r a n c y i?  K tóż  pozwoli  na zaw s tydze
nie tego dobroczyńcy w ł fo s sy i , k tó 
ry  sam jeden na  zakład kassy oszczę
dl iwey dał 4o,ooo rub l i  (*).

(*) Ten dobroczyńca w Rossyi, j e s t  to moskie
wski kupiec Ł arin . Założył on roku i o jo 
we wsi Lubicz guberni i riazańskiey , kas- 
sę oszczędliw ą pod nazwaniem banku  Ł a 
pińskiego. Na ten cel przeznaczył pier
wiastkowy kapitał rubli 4o,ooo Wynoszący. 
Tenże sam dobroczyńca łun cl o w ał w roku 
1819 dom w y c h o w a n i a  sierot nazwany tak
że Łarińskim. W ystaw ił  ku temu prze
znaczeniu budowle, która go kosztowała 
5o 000 ru b l i , i nadał corocznego dochodu 
po 6000 rubli. Z u rn a l Tow. cztekolub. 
Część X V I .  str. 292. r. 1821.
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Kdóryź z naszych przyjaciół ludz
kości, nie zechce przyłożyć się do w spar
cia tego zakładu-, k tóry prędzey lub 
poźniey do uszczęśliwienia jego samego, 
jego przyjaciół lub krew nych posłużyć 
m oże! . .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

I. NayświętszyRządzący Synod, p rzez  
gazetę petersburską, ogłosił podzięko
wanie dla dobroczyńcy niewiadomego, 
k tó ry  do Zwierzchuości dyecezalney ni- 
żegorodzkiey przysłał szesnaście bile
tów  kassy zachowawczey Cesarskiego 
domu wychowania w  M oskw ie, na 
25 ,ooo rubli kapitału , z żądaniem, aźe- 
by procenta wiecznemi czasy rozdziela 
ne  były dla ubogich, zgrzybiałych i 
chorych osob, w stanu duchownego i 
sług kościelnych, tudzież dla wdów i 
sierot tegoż stanu guhernii niżegorodz’-

k i ° y '  — _

II. K om ite t T ow arzystw a opieki Avię- 
zień uwiadomił przez gazetę petersbur
ską , o użyciu przysłanych od członka 
kom itetu  S. J- A .,  1000 r. stosownie
do jego żądania , na wykupienie uw ię
zionych za d ługi, w położeniu swem 
naybardzicy na politowanie zasługują 
cych.

III. W  N ow oczerkasku , mieieie głó- 
w nem  woyska dońskiego r na  balu da
nym  w  rocznicę obchodu koronacji 
NN. Cesarstwa Ichmość r. t. złożono 
2000 r. as... n a  wspomożenie1 ubogich.

IV. Zgromadzenie obywvateli miasta 
Tobolska, chrześcijańską czułością p rze 
jęte ku  spólmieszkańcom m iasta  swoje

g o , w  ubóztwie zostającym , a dla u- 
b ó z tw a , podeszłego wieku i innych 
przyczyn,* niebędącym w  stanie w y
płacenia zalegających na  nich podatków  
i różnych poborów , do 8,000 rubli do-' 
chodzących , przyjęło na siebie zaspo
kojenie tey  w yp ła ty  : i sum m ę tę w  zu
pełności opłaciło. Zwierzchność guber- 

jnijalna czyn tak  chwalebny miłości bli
źniego, z pobudek nauki chrześcijań- 
skiey początek biorącey , do pOAVsze- 
chney podała  Aviadomosci przez pisma 
publiczne.

V. W  mieście TVolczansku, av ro 
cznicę koronacji N N . Cesarstwa Ichmość, 
po odprawionemu nabożeństwie , złożo
no 696 rubli, na  rzecz m ieyscowey  
szkoły powiatOAvey.

■ *»■■■ .i. —— t >■

VL "W instytucie szlachetnych p a 
nienek w  Połtarwie r zostającym pod 
NaylaskaWszą opieką. Cesarzowey Jey- 
ń i o ś c i E lżbiety A lexiejew ny , znayduje 
się 1 5 ubogich panienek edukującycli 
się kosztem szlachty gubernii poltaAY- 
skiey.-

VII. D nia 17 styczn ia  1820, ob yw a
te le  pow iatu  noAVosilskiego, w  gu b er
nii tu ls k ie y ,  z łożyli 2 2 5o rubli na roz
szerzenie  zabudow ania te y  szkoły.

VIII. D nia 26 styczn ia  1820, av do
m u  jefremoAA skiego zgrom adzenia szla
checkiego , ( a y  gub. tulsk.) dana była m a 
skarada na dochodjefrem ow skiey  szko
ły  parafijalney i zebrano1 rub. 4oo-  
W  lu tym  z dw óch m askarad zebrano  
jescze bęo  rubli. O byw atel Alexander  
R ayski , w yb ran y  na zAvierzchnika te y  
szk o ły ,  obowiązał się co rok  dO‘ p ła cy
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nauczyciela dokładać po 100 rubli. Po- 
źniey ofiarował dla teyźe szkoły jescze 
5,670 rub li i nadto na sprawienie sto
łów , ław ek , i t. d. 200 rubli.

IX . Dnia 28 stycznia 1820, na uro- 
czystem otw arciu  szkoły centralney 
wzajemnego uczen ia , założoney przy  
gim nazyum  gubernialnem  w T u le  (*), 
złożono na  tę  szkołę 6,000 rubli.

X . Dnia 10 października 1820, w po-  
w ia tow em  mieście Bohorodicku , w gu- 
bernii tulskiey, uroczyście o tw arto  szko
łę wzajemnego u czen ia , założoną n a 
k ładem  H rabiny  Bobrińskiey  , we wła- 
snymże jey domu.

X I. W  grudniu r. 1820, dyrektor 
szkół gubernii tu lsk iey , N iecza jew , na 
przerobienie i popraw ę dóinu gimna- 
zyalnego w T u le , ofiarował 5,089 rub. 
9'1 kop. ________

X II. Dozorca honorowy szkoły po- 
w iatow ey nowosilskiey w  gubernii tu l 
skiey , Sza tiłow , na rozszerzenie zabu
dowania szkoły darow ał 4,727 r. l ó k .

X III . Dnia i 4 paździer. 1820, za po
tw ierdzeniem  wyźszey zwierzchności, 
w  dzień narodzin N. Cesarzowey Jey- 
m ości, M aryi F ederow ny , w  powiato- 
w em  mieście Dorohobuźu , w  gubernii 
smoleńskiey , s taraniem  dozorcy hono
rowego , asscsora kollegialnego , B ary-  
sznikowa  , mnieysza szkoła narodowa 
podniesioną została na  powiatow ą, i 
w tym że czasie ustanowiono p rzy  niey 
szkołę parafijalną. Pomieniony dozor

ca h o n o ro w y , prócz dawniey ofiaro
wanych na  raz jeden rubli 5oo, i prócz 
zobowiązania się płacenia corok po 2Óo 
r u b l i ,  okazał jescze nowe dowody gor
liwości swojey dła powszechnego do
bra  : 1) Z przyczyny , że domu szkol
nego nie b y ło , kosztem swoim n a 
jął rocznie dom za 5oo rub.; 2) O pa
trzy ł szkołę we wszystkie szkolne po
trzeby i zrobił początek b ib lio tek i, co 
wszystko wynosić może n iem niey  1000 
rubli. i 5) W  samym dniu podnie
sienia szkoły na stopień powiatowey, 
złożył 260 ru b li ;  w krótce potem  kupił 
dom m urow any d w u p ię tro w y , k tó ry  
przerobiwszy przeznacza na własność 
szkoły —  Zgromadzenie mieskie p rze 
znaczyło na szkołę parafijalną płacić 
po 260 r. corok; różne zaś osoby w dzień 
tego obchodu złożyljj na rzecz szko-
iy r - __________

XIV. Na publicznym popisie szkoły 
parafijalney ziablickiey, w gubernii ja- 
rosławskiey, parafijanie złożyli na rzecz 
tey szkoły 210 rubli.

X V . Rzeczywisty radca stanu Ho- 
lyń sk i  darował dla gim nazyum  guber
nii władymirskiey 100 exemp. Jeogra- 
fii pow szechney, przez siebie napisa- 
n e y , dla rozdania uboższym uczniom.

XVI. P rzy  szkole powiatowey m u- 
romskiey, założono czytelnią d l a  publi
czności, a  o d d z i e l n ą  d l a  uczniów , z ło 
żoną z x i ą g , d a r o w a n y c h  przez radcę 
taynego Ż u b o w a , 600 rub. wartości, 
i z xiag równeyze wartości ofiarowa
nych przez tamecznego dozorcę hono
rowego Burcowa .

(* )  D / . i e ń .  w i l e ń .  1 8 2 1 ,  T .  I ,  s .  1 0 2 .



T O W A R Z Y S T W O  d o b r o c z y n n o ś c i  w i l e ń s k i e .

Stan domu ubogich w miesiącu listopadzie 1 8 2 1  roku.
Według podania na posiedzeniu administracyjnem Towarzystwa w dniu 10 grudnia przez dyrektora 

domu P. Roberta Kleczkowskiego członkh Towarzystwa, i złożonych na temże posiedzeniu protókułów.

Ludności
ł:  v-7t  s  '•  \  <%.- ’ '' • j  /:

I. Zatrudnienia mieszkających w domu:

> . 5  . v1 Dozordomu, gospodarstwo 1 nauczanie
2 Tkanie Sukna (5 tkaczów, inni gręplują

wełnę, wszyscy prawie z inwalidów) .
5 —  płótna..................................
4  Robienie waty . . . . . . .  .
5  Przędzenie lnu . . . . . . . .
6 —  we ł ny . . . .  . . . . .
7 Krawiectwo . . . . •
8 Szewiectwo i ryrśiarstwo . . . .
9 Stolarstwo ............................

ł o  Kowalstwo 1 slosarstwo . . . . .
1 i Kuchnia i pieczenie chleba , z pomaga 

jącemi . . • • > • • • •
.(12 Pralnia . • . • ,J> • • * •
i3  Szycie i różne roboty niewieście . .

Sklep przedazny . • • . . • •
15 Posługa domowa gospodarska t. j. pa

robcy, stróże, furmahi i t. d. wodowozy 
po większey części z inwalidów

16 Zaymujący się lżeyszą robotą gospodar
ską i to nieciągłe, starzy i kalecy .

17 Niezdolni zupełnie do pracy . . .
18 Używani do riinieyszych robot i posług

domowych , a zajmujący się szczegul- 
, niey nauką . . » * • • «

^19 Chorzy . . . . • •
'20 Dozor i posługa chorych . . .

C,
os
e\

<■<
II. Otrzymało wsparcie do miasta.
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215

-N i l .

Chleba po funtów 7 na tydzień na osobę obojey płci ubogich . Y . . . . . .
2. Chleb i potrawy ze wspólnego domowego s t o ł u ............................................
5. Wsparcie w pieniądzach miesięczne według podania zastępcy Podskarbiego P. Jana 

Rychtera  człon. Tow. wynoszące na ten miesiąc rubli sr. 74 otrzymało Osób obojey pleń 
4 . Wsparcie na raz jeden rubli sr. 5 wynoszące, otrzymał w tym miesiącu ubogi . .

190
l6

55
1

A  zatem : wszystkich przez Towarzystwo utrzymywanych i wspartych w miesiącu listo
padzie było osob ubogich obojey p ł c i ............................................   6S9
(między tymi znayduje się osob 11, użytych do dozoru dom u, nauczania i do 
sklepu przedażnego, inni wszyscy ubodzy)

Nota. Oprócz domowych dzieci, do szkóły wzajemnego 'Uczenia przychodziło w  tym miesiącu z mia
sta chłopców 16, dziewcząt i 5.

XV tym że miesiącu listopadzie jałm użna :
V ' t  • k V \  V *

j. J. W . Biskup miński Dederko, przy wizycie domu rubli ass. 25.
a. Mieszczanin wileński garbarz Józef D eyner, srebrem kopiejek 4o.
3. Z ofiary P. Rotmistrza Czudowskiego, (ob. wyżey str. 797) weszło W tym miesiącu mąki źytney

pół beczki, krup garcy 6, drew jednopolem sążni 5ł.
4 . Pani Teressn Rychterowa jałowicę 1.
£>. P. Danijel Paszkiewicz za chłopca utrzymującego się w domu dobroczynności żyta beczkę.
th P. Kajetan Krassowski adjunkt uniwersytetu xiążek sztuk 5 o, to jest: i o exemplarzy o zmiano- 

waniu czyli o różnych układach polowego gospodarstwa; 10 exeinp. Ogrodnictwo krótko zebrane i 
lo  exemp. ó nawozach.

Ignacy Jundzilł tżlonek i Sekretarz Towarzystwa.
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D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  S P O Ł C Z E S N A.
T O W A R Z Y S T W O  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  W I L E Ń S K I E .

Stan domu ubogich w miesiącu grudniu  1 8 2 1  roku.
W e d łu g  podania członka Towarzystwa i d y rek to ra  dom u P. Roberta Kleczkowskiego i złożonych

protokułów.

Ludności

I. Zatrudnienia mieszkających w domu:

1 Dozor domu, gospodarstwo i niuvzanie
2 T kan ie  Sukna (5 tkaczów, inni grępluj

wełnę, wszyscy prawie z inwalidów) .
5 —  p łó tn a ........................................
4 Robienie w a t y ........................................
5 Przędzenie lnu • .......................
6 —  w e ł n y .................................... .....
7 K r a w ie c tw o .................................. .....
8 Szewicctwo i rym arstw o . . . .
9 Stolarstwo  .......................

10 Kowalstwo i s lo s a r s tw o .......................
11 Kuchnia i pieczenie chleba , z pomaga

iącerni . ........................................
12 P ra ln ia  . . • • • • •
i 5 Szycie i różne roboty niewieście .
14 Sklep p r z e d a ż n y ..................................
15 Posługa domowa gospodarska t. j. pa 

robcy, stróże, furmani i t. d. wodowozy 
po wiekszey części z inwalidów

16 Zaymujący się lżeyszą robotą gospodar
ską i to nieciągłe, starzy i kalecy , 

ly  Niezdolni zupełnie do pracy
18 Używani do mnieyszych robot i posług

domowych , a zaymujący się szczegul 
niey n a u k ą .............................................

19 C h o r z y ...................................................
20 Dozor i posługa chorych •

Zostało 5 i grud.
Małole-j 
tnich.

M. N,

I I . O trzym ało wsparcie do m iasta:

1.
2 .

5.

Przybyła.
Doro Mało 
słych.j let

U b y ł o  
)oro Malo-

1 grudnia
Doro-Malole

tnich
Doro
słych.

Ń. M..N.M. N. M.iN.

8 g > 14o8 0 I i548 2 | i 5 5 |  g i l i 4 i  

‘2 1 5  ! 2 0 2

447

Chleba po funtów 7 na tydzień na osobę obojey płci u b o g i c h .......................................
Chleb i po traw y ze wspólnego domowego stołu . • • • ■ • * • * ' ' *
W sn trc ie  w pieniądzach według podania zastępcy Podskarbiego P. Jana Rychle,-a 

członka Tow arzystw a wynoszące n a  ten  miesiąc rubli sr. *5 kop. 5o otrzymało osob
obojey p ł c i ............................ ...............................................................................— • • • •— • _ ----

A  zatem : wszystkich przez Towarzystwo utrzym yw anych i wspartych w miesiącu gru- j
*“ dniu było osob ubogich obojey p ł c i ............................................   1676

(miedzy tym i znayduje się osob 8 , użytych do dozoru d o m u , nauczania 1 do
sklepu przedażnego, inni wszyscy ubodzy)

Nota. Oprócz domowych dzieci, do szkoły wzajemnego uczpma przychodziło w  tym  miesiącu z m ia
sta chłopców ió , dziewcząt 12.

PV tym że miesiącu grudniu  jałm użna :

4  ofiary P- Rotmistrza Czudowskiego , za miesiąc grudzień weszło mąki źytney pół beczki, krupi
„a icv  6, drew  iednopolen. sążni 5f. ^
p J Ignacy Jundzilł członek i sekretarz Towarzystwa.



Ciąg gty listy prenumeratorów na Dzieje dobroczynności ro 
ku 1821, o których dotąd komitet otrzymał wiadomość.

z  Kollekcyi Prałata i kawał., 
ś Z a tyra .

Supiński prałat do Słucka.' 
z Źantyr, Stanisław , prałat do 

Słucka na rok 1822.
z  Kollekcyi marszałka P . Burby.
Kownacka Eleonora, marszałko

wa szawelska $ przez Szawle
w Łuknikach.

% 1
z  Kollekcyi P. Jana Zarzeckiego 

Kandydata filozofii.
Kotowicz Teofil, pisarz ziem.

ihumeń., do Smiłowicz stacyi 
pocztowey.

Sienkiewicz Ignacy, komornik 
wileński do Ihumenia.

Szemęsz Kazimierz, marsz. b. 
ilium, do stacyi pocztowey Cie- 
zaskiey w  powiecie ihumeń.

Karabanowicz Wincenty, asessor 
ptu ihumeń. do Ihumenia.

Osztorp Leon, pólkownik i ko
mandor orderu ś. Jana Jerozo
limskiego do Smiłowicz stacyi 
pocztowey. 1

Dozwala się drukować pod tym warunkiem, aby po wydrukowaniu nie pierwicy wydawać za
częto , a i będą zloione w Komitecie Cenzury exemplarze. pisma teg o : jeden dla tego Komitetu, 
dwa dla Departamentu M inisteryum Oświecenia, dwa exemplarze dla Imperatorskiey Publiczne? 
Biblioteki, jeden dla Imperatorskiey Akademii Nauk, i  jeden dla uniwersytetu abowskiego. Dftn 

«  minie 1 8 2 1  roku listopada i 5 dnia, *  *  a . GelaAlki M . Kom. Cenzury.
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Prenumerata na rok przyszły .
Dzieje Dobroczynności wychodzić będą i w  roku .p rzyszłym  1822. P rcnu- 
a ta  dawnieysza jednostayna na całe państw o rossyyskie z pocztą lub bez 

poczty , za exem plarz całoroczny z 12 num erów  złożony, wynosi rob . 6 sre- j |  
brem . Vi ydawcy mają honor upraszać szanownych kołłektorów , którzy raczyli ^ 
zbierać p renum eratę  w roku  przeszłym  i terazuieyszym , aby łaskaw i byii świad
czyć i nadal tęź sarnę uczynność w zbieraniu podobnym- sposobem p renum eraty  i 
n a  rok przyszły 1822. Ciż wydawcy ze swojey strony dołożą wszełkiego sta-i pl 
ra m a , ażeby’- to  pismo peryodyczne Dziejów Dobroczynności, stawało się co- p p 1 
raz .godnieyszem uwagi czytelników, przykładając się-do, w zrostu  krajow e” 
te r a tu r y , z poświeceniem w całku na rzecz ubogich wszelkiego zysku , ja k i. g  
po opłaceniu kosztów , zostawać może. .

II.
Dzieje dobroczynności znaydują się na składzie w  Warszawie u  X ięgarzy 

nadw ornych J. łC. M. Panów Zawadzkiego i W ęckiego na Ikrakow skiem  \
Przedm ieściu, i przcdajc się rok czyli nurrerów  12, po złt. 4 o .  T u  w-Wil-* rLp
nie dostać można wszystkich num erów  od początku za cenę prenum eracyy- 
ną , tak  w expedyoyi tych Dziejów , jakoteż u X ięgarzów , również otrzy 
m ać przez pocztę , bez op łaty  za transport.


